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NE MWINi'lf!PWd''F 

Opowieść o takich, którzy chcq l potraflql 

Jui wkrótce poród ••• 

Hotel dla pielęgniarek ore­
zentuie sie naprawde bardzo 
okaz.ale Nowoczesna bryła. a 
raczei 

1 

architektoniczny „oara­
wan" ~tworzony z różnej wiel­
kości i wvsokoścl ceglanych 
„klocków". 1 ·z tantazyjnym.j 
aleikami I zielonym dvwan'!m 
trawników wewnątrz cieszv oko 
odmiennością, wyraźnym odej­
ściem od smętnych. betono­
wvr:h stereotvoów GwaTno tu 
i wesoło hotel tętni żvclem. fl<l 

dodatek mieśc-ł sie tu dvrekcia 
Pomnika Sz.nitala. ,wie~ ruch 
duży SJ>oro ładnvch dziewcz.rn, 
n.a co natychmiast 1wrócił ml 

uwag' „szalony 'l)aiparano" 
. czyli Grześ Galasil1siki. dy.s­
kretnie P&tl'Y'kają~ kilka fotek · 
spod pachy. Oko reJ>Ortera fe5t 
jednak bezlitosne. obok piękna 

'dzlewc.zyn, niewątpliwej orygi-
nalno§ct rozwiązań arębiteklro­
·nicznych wylowi natyrchmia:st 
perełki ·braku smaku. braku 
wyob:-aźni, a także prozaicrof' 
„fuszerki". Niezależnie od nie­
wątpliwie. nowatorskiego us.f­
tuowania śmietnika na dzie­
dzińcu hotelu (oo praw<la dla 
zmylenia małkooMntów przy­
brał on 1'orme małei(o betOno­
w~ 1>1.ail1etarium filetuaiklł• 

mu1zli lconcertow•J„.), zastan~­
wia brat Ołłl'Odzeni& w częłel 
eentralnej, natomj~ klasya­
nJm l>tttactwem nitswaó tne­
ba :iairnatalowanie efelttowneJ 
IaimuJ'. ohrłetteniowej cz::rll la· 
ta.ml na środku chodnika vis 
a Yi• gł6wne10 weJtcła do dy-
rekcji... · 

Grzd zniknął 1dzie.ł, 1tdYt 
·uzbrojony w „Canona". pod o­
pieka przeVlodni'ka. · ła"Dać be· 
dzie najbardziej efektowne u­
jecia naezeJ reorezentacytnej 
b)ldowy. BudOWY, 1$:t6r1t śledził 
o~ Polski ł Polonii, budOWY". 
a wJrQV aa k!tór6ł nł• ~· 

„ 
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l'oto: Gr.iegor11 Ga!lisi1!ski 

zrezy~ować tadna. odwiedza­
jąca Lódt delega~a. 

Budowy, która szokuje 
tempem, ale przecież 
wszyscy chcemy by była 
dowodem naszych 
możliwości„. 

- To mówisz pan, :te miej­
sca w oa%ecf.e ma.my ile du­
szG :zapragnie? - sprawdza mnie 
jeszcze raz doktor Jan 
Marezak, nerwowo nie- . 8 
co wertując kartki no-
tatnika. - Taaak, tu 
ftłc ~„ „ ••. 

Belgradzka „Borba" drukuje fragmenty książki Roya 
Miedwiediewa· „Wszyscy ludzie Stalina". 

Kinlb1I 
Wiaczesław 
Moloto ? 
wrrOLD BOROWY ,, 

, 

Pamiętacie Arkadija Rajlti:na? Otóz ten popularn.r nie tylko 
w ZSRR aktor eSttradowy „dorobił się" zawału serca i leżał 
w sz.pitalu. Opiekował sie nim jego. osiemnastol,ęt~i Vv"'Il~k: ~to­
regoś dnia, gdy Arkadij Rajkin czul się już duzo lepiej, Jego 
WIIlUk s!edziial przy. łóilku. Korytarzem przechodził 1akiś staruszek. 
Na jego widok At1kadif Rajkin aż 0-0dskoczyl na łóżku. 

- Ależ to oni,.__ zaw<Olal. 
- Kto?' _, 
- Jl/lolotowl 
- A kto to jest MoŁotow? zapytał wnuk zdzi\yiony nie· 

bywaJym poruszeniem swego d·ziadka. . . . . . ., 
Aneg<lotę tę opi.sał w wydane.i w 1976 rclrn ks1ązce „,Ros1,m1to 

amerykański dziennikarz Henry Smith A przeoież w roku wy­
dan~a tel ksiażki minębo dopiero 19 lat od daty pozbawien;a 
Wiaczesława M. M-Olotowa wsz.vstkich. funk-cii partyjnych i pali­
stwowvch za działalność frakcyjną oraz 15 lat oo . icgo odejścia 
na emeryturę Takie wymazywanie ze świadorr.<oki <,pulecznJi 
wielu działaczy partyjnych 1 pmistwowyeh różnych okresÓ'_\' i.-.~ 
tylko 1w ZSRR stało się możliwe nl skutek tego. ;i;e \>, h1 tvt" 1 

zapanował koniunkturalizm. · 
„Koniunkturalizm - PCYW1edziu! r;..dziecki lw,torvk ,J. Polakow 

w rozmowie z dziennikarzem J. .Jr,inlrnw~!;jm opubl1kp•\·a:1 '1 11.1 
!am:;i!'h „L:t.ieraturnoj Ga;.ie;y" - wyrząćl:rfl ncnice iuenr1I > „ zlw­
dy. f''l'zea Cltugi czas U1eierunko.t0jjtt:fl,t .un oa .tic,y 1w •u. blJ 
bezgranic;mLe iiwyptiklati te czy inne' wydarzenia histo1·11czn1

', 

wyolb1'%l/1fiia.U rolę jednych dzialac;);y lub p1·zeciHmie :..... pomni~r 
azali ją na korzvść innych". , 
Tenże J. Polaikow przypomniał. że w wielu książkach i pod­

ręcznikach wydanych w ZSRR czytelnik nie znaidzle nazw,,:~ 
wszvstkich przewodniczących Rady Komisarzy Ludowycl1. a pm:· 
niei Rady Ministrów ZSRR \v ciągu' 70 lat. \\·lad,;:v r.adz:e~h»:j. 
A .bvlo ich tylko„. dziesięciu. Jednym z ,nich byl właśnie '.Vi.i-
czesław M. Mołotow. . 
Dziś mo:Zina spokojnie zadać· pytanie: 

KIM BYŁ WIACZESŁAW MOŁOTOW? 

I 'można 1podzi~ać &ię, źe na :pytante to nie padnie prawid
1

łowa 
odJP<)'Wledź, Przy.pomnijmy 7,atem podstawowe takty z jego życi:.1. 
Urodził sie w 1890 roku w guberni ·wiackiej w sz)acheck'.~j 

rodzinie. Nazywał irie właściwie Wiaczesław MłchaHowicz Skri2· 
bin. Gimnazjum kończył w Kazru1iu. Tam też wstąpił do Socjal­
demokratycznej Partii Robotniczej Rosji.- Za działalność rewoiu·. 
cyjną został areszt-0wany w 1909 roku ·i zeslany na 2 lata do gu­
berni wołogo<l21kiej: Po powrocie z zesłania rozpocząl studia 
w Instytucie Politechnicznym w ,Petersburgu. W latach 1!H2-lfil·: 
był· redaktorem bolszewickkh gazet „Zwiezda" i ... Prawda". 'Po­
czątek wojny spędził w l\lfo.<skwie. W 1915 roku areszlo,vany i z0-
slany do gube·rni irkuckiei. skąd zbiegł w 1916 roku Po ucteczce 
z zesłania :ms.tał dokoo;pto11vany do Biura Politycznego KC 

.SDPRR (b). 
Po rewolucji lutowej 1917 roku został czlon.kiem Kom1tett1 

Wykonawczego Pete.r~bursikiej Rady Delegatów Robotniczych 
i Zolnlenskkh. p,odczas Rewolucji Październikowej b.Vł członki2m 
Koipit&tu. Wojskowo-Rewolucyjnego. Później ·wacował \V KC Rc­
syjsikiei Komunistycznej Partii (bolszewików) i Komunistycznej 
Partii (bolsżewików) Ukrainy W 1921 roku z.ostał wvbrany człon­
kiem ·i sekretarzem KC RKP (b) a od 1926 roku ?Ostał czlon­
kiem Biura Polit)rcznego Wszechzwiazkowej Korrwni~'vczne.1 
Partii (bolszev{ików), pełnił też późnil<'i funkcję cz!onka Prezy­
dium (równomaczne z Biurem Politycznym) KC "KPZR. 

W ·tatach 1930-1941 był przewodniczącym Rad,v Komii;arzy Lu­
dowych ZSRR, oraz minist'1em Cludowvm lwmis.arzem wlaściwid 
spraw zagranicznych. W si~rpniu 1939 t'-olrn ;alrn ludowv l{om:­
·sarz spraw zag.ranicznych podpisał wmólnie. z ministrem spraw 
J:ag.ranicznych III Rzeszy .Joachimem von Ribbentrooem ·paki 
o nieagr.es:ii międ:z.v Nierr.icami b!tlcroe\'skimi a ZSRR. \V oolow'e' 
listopada 1940 roku na zaurnszenię ministra JoadHm · vo;1 i;.i­
bbentropa gościl w Berlini~. 

Nic więc dziwnego, że w latach sześćdziesiątych; już po przej­
ściu Wiaczesława Mołotowa na emeryturę, gdy przY, brąmie ar­
backiej' spotkał go zmarły później na emigracji 2isarz Anat•ilij 
Jakobson, to - będąc nieco pijanym - zawoła!: 

- Jak się ma.,twój przyjaciel Ribbentrop? 
Wiaczesław Mołotow I jego :!:ona Polina · Zemcżużjna pi·zeszll 

obok wołającego pisarza z kamlennvmi twarzami. Jakby to ich 
nie dotyczyło. . 

22 czerwca 1941 roku. w sarr..O południe, Wiaczeslaw 1\1. Mo!11-
tow, jako przewodniczący RKL. wygłosił st:Ynne iuż przemówie­
nie o napaści Mtlerowskich Niemiec na ZSRR. Podpisany prżed , 
dwoma laty pakt o niieagresjj z Il1 Rz%zą nie na wiele się 
Pt'Zydał. · _ 

23 czerwca 1941 roku utworzono .Kwaterę Główną Powództwa 
Sił Zbrojnych ZSRR, na czele k:tórei stainąl Józef Stalin. Zostal 
on również t>rZewodniczącym Rady Komisarzy Ludowych oraz 
ludowym kOmi$at'Zem obrony. Zgromadził w S\'V'Oim ręku ogrom­
ną władzę. Był bC1Wiem ponadto sekretarzem generaln:v1n KC· 
WKP(b) oraz Wodzem Naczelnym Sił Zbrojnych ZSRR. 
Wiaczesław Mołotx:>w w tvrn czasie był ludowym komisarzem 

S'Praw zagranicznych, był też przez to uczęstniikiem Konferencji 
Wielkiej Czwórki w 1943 roku w Teheranie oraz 
w 1945 ro~ w Jałcie ( Poczdamie. Był pierwszym zas- 4 
tępcą przewodniczącego RKL a później pierwszym wice­
premierem Rady Ministrów ZSRR. Był najbliższym 
wapółpracoW1lłldem .Józefa Stalina. A mimo to, 
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Warunki prenumeraty: 1. Dla 
instytucji I zakładów pracy 
tlokalt:r.owane w miastach woje­
wódzkich I pozostałych miastach 
w których znajdują tlę tłedzlby 
Odd:dałów RSW .. Prasa 
Ksldka Ruch'" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach 
- Instytucje I zakłady pracy 
zlokalizowane w miejscowościach 
cdzle nie ma Oddżlalów RSW 
„Prasa - Ksiątka - Ruch" o­
płacala prenumerate w urzędach 
pocztowych I u doręczycieli . !. 
Dla Indywidualnych prenumera­
torów - osoby fizyczne zamłetZ• 
kałe ni wsi f w młeJscowo§clach 
1dzl• nłe ma oddziałów RSW 
„Prlsa Ksłatka - Ruch" 
opłaceJą prenumerat~ w urzę­
dach pocztowych ł u doręczy• 
cieli o~oby fizyczne zamle!lzkałe 
w m!a<1tach - !lfedzlbach Od­
d1.ial6w RSW .Prasa - Ks!ąt­
ka - Ruch" opłacaJa prenume­
rate wyłąc7nłe w urzędach pocz­
towych nadawczo-oddawczych 
wła1'cfwych dla mlejCJca ,;amłesz­
kanla orenumerat('lr!I Wolaty do­
konufl" !Ile utyw,ajat' blankietu 
•. wnłaty" na rachunek bankowy 
mlel'!Mwe~o Odd7!alu RSW 
„Pra<111 - Kslat.ka - Ruch" 3 
PrPn11merate ?;e r.lecenlem wysył­
ki r.a rranlce ('1'1'1Vfmujt' RSW 
,.Pra<;a - - Kslątka - · Ruch" 
Ct>ntrala Koloortatu Pra~y I 
Wvdawnl:-tw ul Towarowa 28 
M-i:l!iR Wąr~?'"lwa konto NRP XV 
Ot1d1•ał w War~1awie nr 1153-
-20t04!i l'Ji:l-ll Prenumerata ie· 
zleceniem wysyłki za (rahlcę 
poczta zwykła fest drofsza od 
prenumeraty krafowe1 o ~O proc 
dla zleeenl"ldawcl>w lndywldual· 
nyeh I o 100. oroc dla zlecają­
cvC'h tnstytuC'ff ł r.akładl>w „,... 
cy TPrmlny . onvJmowanłl!I ~t'e­
numPr11tv na kraf I Ut (rani~ 
- do dnia . 10 listopada na l 
kwartał I pflłroi-ze roku nastep­
TIP!?O r>ra1 całv rok na'!tepnv -
do dnia 1 f(at.del?o mlP~IRC'A -
prmrzP<ł.>al'lC'P!?" ,.,l{~pq n~Pn11'n<"­
raty roku blf'hH'nfY" 

Zam. 3338. H-11. 

2 ODGŁOSY 

przegląd 
prasJ 

Ka zapioszenle · Ch.rzdcijal\­
eklego Stowannzenla St><>ł„ 
~ odw:tedził Polik• bra­
iylljsld domlm.lkanln - brat 
Betto. Jest rzecznikiem teolo­
"11 wYZWolenia. działaczem 
•t><>łecznym, 1utorem 1łośnej 
ksl~kl „Fidel I religia". Cie­
kawa rozmowo z nim -orzepro­
wadzlł dla „TRYBUNY LU­
DU" (nr 27) Marek Jaworski. 

Brat Betto ooowiada. 1(0 za 
zjednoczeniem wy.sil'ków wszy-
1tklch ludzi dobrej woli. 
Wsl)ółpraca taka rozwija si!ł 
ju:t w Ameryce Lacińsklej. 

„Dla mnf• - mówi - jako 
chrzdct;anina. lwiat n.łe dzieli 
1it na marksfst6w ł katolików, 
łeca n.a rzeczników JVolności ł 
uef.Tku. Gd11 kto.f mł mówł, że 
;eit katolikiem - to mł ni• 
to111tarcza. tak 1amo gdu i>rzed­
natola rie Jako komunista. Hi­
tier uważal 81.ę za chrzdcłja­
n.łna. a Stalłn za komunistę. 
Chct unedzteć Jakie dana o-
1oba ma zrozumłenie spra­
włedliwo§cł. Proces zbliżenia 
młedzu markststamł ł katoli­
kamł nie je1t kwestia teorił, 
alę J)rakt11czneao do§władcz€­
nia. W Amer11ce Lacińskte; ka­
tolików ł komunistów zbliż!l 
problem atriuzliwe; nędzy tych 

• kraJ6w. wunikaJące; z ich 
111stem6w 11>oleczn11ch - i 
wspólna chęć .,,rzezwudęże­
nfa tego stanu Dla tamtejszych 
d11ktatur w0Jskow11ch, Jak ł 
dla buńuazJi. mu wsz11sey, n!e 
aodząey 1ię :r tvm. JesteAm11 
komun.istamł. Eur01>a 'POWin­
n.a zrozumieć. że marksMcł ł 
katoltcu w Ameryce Lacłń-
1kie1 zbliżają się do siebi1 
dlatego, te chcą uwolni<! lucht 
od nędzy". 

$WJAT01POGLĄD 
MAR:KSISTOWS·KI 

nie . odstrasza teologów wyz­
wolenia. Ateizmu mogą się 
bać tylko ci. którzy nie ma.la 
sllne1 \\1ary Poza tym kwes­
tie teologiczne nie aą przej­
miotem dyskusji. Obie strony 
rozmawlala o sprawach do­
czesnvch: nędzy ludu. zadłu­
żeniu zaitranicznvm. reformie 
rolnej itp W Brazvlii - 27 
razv wlekszej od Polski. li­
czącej 141 mln ludzi - pra­
wie co drugi obywatel ciero1 
Słód, 40 mln żyje w głębo­
kiej nedzy, 30 mln dzieci I 
młodzieżv ir.tleszka na ulicach, 
360 tys. dzieci poniżej roku 
umiera corocznie z nedzy. 

MarkSiścl i kat.olicy w Ame­
ryce Lacińskie1 i>ragn• ra­
zem budować ustrój socjalis­
tyczny, ale bez naśladowania 
:tadnego iotowego wzoru. 
Chca unHmać Popełnionych 
idzie Indziej błedów, w tym 
ateizacji IDOleczeńetwL 

Brat Betto i.rwata. il ma· 
na te.za Karola Marksa 
„Rlłiała 1ut o p ł u m ludu" 
- odnosi sic do Niemiec w 
XIX wieku. Nie jest » ogól­
na I pryncypialna -orawtła. 
Marks I Engela rozpatrywali 
funkcjo religii w kontelclc!e 
historycznym. Komuniki! nie 
oawtnni dz!6 mieć zastrrdeń 
do rell1il. a.nil tret.ować mar­
ksizmu jako nowej rel!-11. 

Zakonn.ik brazylljlikl do-
ltrle&a dl1Q rómlc• miedzy 
k1>klołem tWelo kraju a ko­
ktołem · 'D01*1m. Kościół w 
Brazylii nie praktykuje kle­
rykalizmu l nie chce by~ •Ił• 
-oolltyczna. Katolicy pq\'linni 
działać w lstn!elacvch ru­
chach I nartlach. 

W iwiecie współczesnym na­
silała się orocesy sekularvza­
cH I laicyzacji. Tak test w 
Europie Zachodniej i krajach 
soclallstvcznych. Ale różne są 
rozmiary I 

PRZYCZYNY 
SEKULARVZAC.Jll. 

O sorawie t.e1 dyskutowali 
w końcu ·września br. oubl!­
cvści katoliccv z Austrii. NRD. 
Węgier. Ju~osławll · i Polski 
Miejscem obrad było austriac­
kie miasteczko El!enst.a::It. 
Niektóre wnioski orzedstawia 
ksladz Ja.n Młaz.ek w „PRZE­
GLĄDZIE KATOLICKIM" (nr 
ł2). Pisze mlldzT Innymi: 

„Sekularyzacja, tołełkł t0rp6ł­
e.ie1nv· i>roces duch01D1/ obej­
mujqcv to1Z11stkłe dzfedztny 
życia ludz:lcłego, to jwfat ł 
czlowłek bez odniesienia do 
transcendenlji. W ttmi obra­
zie Awiata zanika im>blem Bo­
ga. czlowiek nie walczy jut r 
Bogiem. Dla czlowieka czas·u 
aekułaru.zacił problem Boga 

,... .....,.,.. " ,..,... ~ 
cłnłm Jednostka ł epołeczeibttoo 
eclo1'ocf.M ..s Booc b• 
tMlftl"9& • •.W.C.tra. C:do-
~ tlMł 1"'1SWO IWOł>od?łłe 
~ IWC tołcłrt, ałe po­
ttnbcl tołorv w nfm fłnł•. •­
młercł. ltąd cfqglu apcŚdeJc Hca­
ł>11 włerzącucl'a ł pr4ktvku.fq­
evch, •-'tof1cczem• ~cf11 ro­
clzłnneao ł rpolec.mego. Takł 
obra.s tot1lonłł lłt Ul w11atąpłe-
nlu p!'ft1bt11wictela pu'blicys-
t6t.o aultrlacktch. W kra.fach 
1ocjalistvc:m11ch wtuacJa 1est 
bardziej złożona. Pomłmo Ot­
niejąC11ch w Europie i>odztal61c 
polit11czny~h. rasadn.icze prą-
dy obejmują caly kont•nent, 
różnu 1est iedunie stopień tch 
nasilenia. Sekularyzac;a do­
tarla w;eC' ró11miPż do Eur0py 
Wschodr.ieJ. SrodkoweJ i Po -
łudniowej. Może najstlnte; za· 
:enacza się na· poludniu, w Ju­
goslawit, kraj ten posiada bo­
wiem najwięcej możliwoścl 
kontaktu z Zachodem. W kra­
jach socjalistycznych procesy 
sekularyzacyjne wotkalu się 
z procesami Załeyzacji; przy 
czym o tle 1ekular11zac;a jest 
zjawiskiem niejako samoist­
nym, o tyle lałeyzacja jest 
celowym dzłalaniem ~mierza­
iącym do usunięcia f'eliqii z 
tycia jed no11tki i spolecz2fl­

. stwa. Można powiedzieć, że w 
Europ-!€ IOC:/alistyczne1. urz11· 
na.1mnłe1 w początkowym o­
kresi'! budow11 ustro.iu. wla.ś­
nie laiC!fzacja wvsunęla · się 
na 'Pie.rwsze miejsce. Sekttl"­
r11zac:Ja przychodzila nieco vó­
źntej f ·dotykala spoleczeństwa 
w duż'!flTI, stonniu Już odsunii:­
teao Ód religii". 

Przedstawiciele kra16w so-
c1al!stvc7.nvch rozróinlali w 
<·,vvch wvoowłedzlaeh to. c'.l 
1est obec-1ie od cz:isów da­
wnie1~zvch . Teraz mol'(ą iut 
mówić o pewnej llberal!zacli. 
Ksiadz J. Miazek .zastanawi"I 

· sie 1ed11ak. czv eelowo nie ła­
l'(odzl sie lalevzacil na rzecz 
bardzle1 o:kuteczne1 sekularv­
zacjl. W k::i7.dvm rr\z!e na 
Wschod7.;" róW"lież maleie u­
,17.iał wlerzac.vch 1 praktv:m -
jącvch. 

Publlcykl z Jugosławii i 
NRD zazdroszczą · Pol11kom 
wv!ltenu1ące1 u nas formv 
cenzurv (zaznacza.nie int?ere:J­
cll w tekkle). Oni 'tlatomlast 
musz!l uzys;kac! zl(ode na roz­
oowszechni-anie Vl.'Vdrukowa -
nego tu~ numeru. Przez to sa­
m! sle .. ocenzurowują": Ju­
i?o~łowlan'e wobe u„zedu 
kont .n!!. a Nlemcv w "t' ll!"'>:f'-• 
du pocztowe~o fryań~t.wow~ 
nnc..;ta chce wiedzieć. co roz­
svh do obywateli). 
. Sorawv relii?il i taicvzac11 

nie sa dziś w Pol!!ce na.1wa­
falejsze. Zdecydowanie doml-
nu1e · problematvka reform 
l?O!!>odarczych I 'Ool!tvc1.-
nvch. Na tvm tle powstaje 
zresztlł pewne 

ZAMIESZANl·E 
IDEOLOGICZNE. 

&·iii** 

Nie wiadomo bowiem j&k ma 
1io 13ro1ram reform do za.sad 
ideolo1lcznych I teorety~z­
nyeh socjalizmu. Ortodoks~ ni• 
maca znaletć dla 1ieb!e miej­
sca. Niektórzy Mr&ePj• Drzed 
n!edooenl.mlem ldeololil, Kon-
1ekwentni• to czyni na łamach 
tygodnika • .SPRAWY I LU­
DZIE" (nr . łl) Hieronim Orze­
szek W ostatt)ich notatkach 
„zgryźliwego d~tyka" czy­
tamys 

„A · uńtc, jOtoarzvue,' kłam­
lca .zapadła. Coleolwłek, 1ctokol­
t0ł•k Pf'VU'CJhd• ł 01obUct• IO· 
bł• m11llł • tiu. drugłm fi4-
Pł• reform11 ,„,. t11lko OOJ• 
padarcZlj), Jakie1co1toie1c na­
chodzą ao St.OentualM wqtplł­
wo•ct - pr.sestAJ• lit Uczvć. 
Mu1ł prZ11tac! lit Uczt1ć/ Jest 
uchwala V Plenum KC na­
uej 11arttt" ł to m11~1 1tatutu 
PZPR stanowi fo dla na1 ka­
teaor11cznq dvrekt1fWt· Skoro 
tak jen. to wbrew t.mu, 
czvm:teśmy rnuiąknęlł przez 
part dzłe1łqtków · lat, Jrz•bts 
będzi• ws.sv1t1co przeliczad na 
pienłqdze, • "4Jł-i>ł•J 10vmłe-
11łalne... Co lit ad łllcsu id•­
oZooH. eo Ja1c widać s łSt.O. 
1ond prze11rowadzon11ch prze:r 
part11jn11ch 1'•ipondent6to e 
tZtO. przecłttnvmł Iudimi 
• tzw. ulłcu (przewałnie CZI/ 
w11lqcznte z Warszaw11) - jest 
ona obt1tDateZom PRL zupel­
n.ie niepotrzebna. Sond.aż• te­
ZewtzyJn.e · b•zlłto.tnłe demiltv­
fłkuJą probłm.11 łdeoZogłc.in• ł 
faceci mproneni cf.O cł.lłe111ri1c4 
telewłz11Jnego (kt6reao ogól­
ne nad1cferot011łcttoo przejął 
toto. Btlik) mdtof4 topr01t, te 
łdeologła to młtologła. CZ11:tb11 
włęc ANS a•kalo prHmtcino­
wcin.ie na Akad.mit Mftologił 
SpoleczneJ? M6totąc to<:UJ.t o 
tym samym: Bardzo dobrze sit 
stalo. ie i>od kontec dnta od­
b11wanta słę V Plenum po­
proszono do telewłzjt przed-
1tawłciela PAP z Londyn.u, 
rtdaktorir Jac'"'1Hkteoo. 1łt6-

rit • "4cłftovc;n1 ,,,.oit,,,,. ' 
tnteligentnum totl!Dodzł• do­
wi6dl 11am, Jak blogoałatoion• 
dla Wie1Jcf•J Brutanłł 14 1Jcut­
Je« nądóW J>Gftł Th11tchn. By­
ła OM • J>OHłuce f'9PT1f\0Clł11· 
zact11Mł ł Jtrukturałt1ej 1con­
sektoent111J, nie ulękło 1łę 
zt0łązk6to .l4toodOto11ch. przt'!­
„,owadzłła - łak to ujęto -
demokratuzacJt ao!'Podarkt, 
no ł JWO•zę: Anglia wyszla • 
kT11Z11ml - Wszystko dobrze, 
ale n.ie •apomin.aJmy, że An­
glia ma 1eizcze królowąr 

Hieronim Orzeszek Ironizu­
je dalej, te Krzysztof Teodoł' 
Toepl' h stanow1 teraz wzo-
rzec Idealnego wykladow;;y 
szkolenia partyJnego. Autor 
kPi te± sobie z ooważnego 
„Tygodnika Powszechnei?o". 
'który z okaz3i obchodów 800-
-lecia urodzin św. Franciszka 
przyporr.mlał o cudzie nawró: 
cenla wilka. 

„I to .1est 0pty-mistyczne 
konstatuje H. Orzeszek 
samego wilka dalo się Tdeduś 
•nawrócić«.„" 
Przechodząc do spraw l'(O.S­

podarczych. pragnę zwrócić u· 
wage na dwa teksty: artykuł 
Witolda Gadomskiego w kato­
lickim· tygodniku spolecznvm 
„LAD" (nr 23-160) I rozmowę 
w .. POLITYCE" (nr 43) Jerze-
go Kieera z byłym wicepre- . 
mierem i przewodnicząc:vm KC'­
mlsji Planowania - M"lnfrf'­
dem Gorywodą. Pierwszy tekst 
przedstawia 

ROZMIA·RV lf\!FLACJI. 

O lnflanĆj! w naszej l{Os-
podarce zaczęto mówić pod 
koniec lat s'edemdziesiątych. 
Przedtem nie było to zjawisko 
znańe gospodarce socjalistycz· 
nej. W latach 1960-1970 śre~ 
dni wzrm1t cen wynosił zale­
dwie feden orocent rocznie. 
Wynikał tylko ze sporadycznie 
orzeprowadzanych akc11 ood­
wv?.ek. Samoczynny mechanizm 
inflacvin:v został urucłiomio­
ny dopiero później. Ekipa Ed­
warda Gierka początkowo o­
bawiała sie protestów zwią­
z~n.vch _, z podwvżkami cel!l. 
Witold Gadomski olsze: 

„Nowe wladze przez IJ lat 
nte oś.młelal11 sfę podnłe.fć ren 
żywności, cz późnfej w 1971J 
roku wucofalu sie szybko z ko­
le:Jne; f)odwużki cen. Mimo to 

• ceny zaczęlu rosną~ wyraźnie 
szybciej n.iż w dekadzie f)o­

'Przedniej. Wt latach 1970-75 
hedntoroczn'll tozrost cen wy · 
nosił 2,1 proc .. w okresie 1975 
-80 już 6,5 proc. 

Potem powstała ogromna lu­
ka Inflacyjna. Miała fą zlikwi­
dować 100-procentowa pod­
wyżka z marca 1982 roku. 
Tymczasem nadal 1zvbko ro­
slv płace ł ceny. W latach 
1983-86 wskamiki wzrostu 
cen detallcznvch wvnosi"łv: 
1983 - 21.9 pr<>C.. 198ł - 14.5 
proc., 198!! - 14,3 proc.. 1986 

17,6 nroc. W pierwszej po­
łowie bieżaceico roku wskaźnik 

·ten wzrósł do Ponad 20 pro­
cent. 

Teras okazuje si•. te konie­
czna. jest nasteima duta reicu­
lacja cen zaOl)atrr:enlowrch l 
d~tal!C7lnych - w tym takie 
cen tywnofct. Nie odbethle sie 
to bez konsultacji I akceptacji 
SDOłecmet co mocne 'DOdim'e­
śllł -oremier Zbłl!liew Mesmer 
w Sejmie. 

„ProprmuJftftfl przed• toszv­
ńkim - mówi Manfred Go­
rvwoda - .młelłcnłe dotacjł 
do cen toęala ł enerałł. • tov-
1ątkł.m 10-11 1copal1l • 1cr11ń-
cowo tot11t>7dcl'a Młń4e1& toV- · 
doł>vcta. N a · tn tDVJ4te1ł 1•· 
1t•hn11 ..Stct/dOtoatał f•dvnł• • 
Ut.ollał tM1 tl(lpłftfl błlaM 1'Cllfto. 
PrrewłduJemv rdttmłd ureal­
n.fenłe łnnvch een iur0toe6w 
ł materlal6to 1>rodu1ccJł krajo­
weJ. 1ak n„. wyrob6to waleo­
wan11ch. Skala dotac1f 1e1t tu 
nadmierna. to łatach minło­
n11ch nte udalo lft fd ~mnid­
uyć". 

Wzrost cen 6rodków 'Dro- . 
dukcjl dla rolnfotwa l'llU.\I 
spowodowad Dodwytk• een ar­
tYkułów tywn~ctowych. Ale 
i>rzv1eto tnrała zasad•. te 
ruch cen ltodstawowych 
artykułów (mleeo I 1.io orze­
twory, chleb. mlika. kuza. ma­
karoin. mleko. na'Pofe mlecz­
ne. aery, masło. tluucz• ro­
•11nne I zw!erzece. cukier) be­
dz!e rekomoensówanT Rzad 
rozumie. te na te 1prawy mo­
łeczeństwo nat1ze jest 1zczeJtól­
nie wyczulone. 

. E.L. 

• 
• 

eśli nie my, 
to to? 

Ulubii;mą rozrywką Polaków Jcs& zbawianie ojczyzny. Niecb 
tylko zbierze się „doborowe grono", niech sobie nieeo wypij~ 
a już nad stołem krzyżują siQ recepty na lepsze jutro. Rano 
zbawiciele wstają najczęściej z bólem clowy i nieehęcilł do 
skrzeczącej wokół rzecz)"vistości. Po· wczorajszych uniwersał· 
nych receptach nie pozostało nawet wspomnieni.e. I oto nad· 
szedł talti czas, gdy Już nie przy biesiadnym stole, ale wobeo 
siebie samego trzeba' się opowiedzieć. Za czym? Ano za aposo­
•bem zmiany owej skrzeczącej codziennie rzeczywistości. Spra­
wa jednak nie jest prosta. 
Zadzwonił do mnie Czytelnik a Widzewa i bardZ!> narzekał 

na swoich wspólubywateli. Też o niektórych z nieb nie mant 
dobrego zdania. Są wśród, nas lenie,. dranie, ale są tei łudz~• 
uczciwi, pracowici, którym ciągle Jeszcze o coś chodzi, dla kto· 
rych Polska nie jest tylko słowem o pustym brzmieniu. Wszak· 
że ów Czytelnik z Widzewa powiedział otwarcie: do referen­
dum nie pójdę, ju:i; w nic nie wierzę, a przede wszystkim nie 
wierzę w to, że z moimi rodakami da się coś zmienić. 
Słyszałem też wypowiedź łódzkich robotnic, które owszeu1 

były za postępem i bardzo chciałyby, aby można było szyl>l•u 
u1>orać się z naszymi kłopotami, nawet kosztem różnych "·:i·~ 
rzeczeń, ale nie mają gwarancji, że to się puwiedzie. Boj::i s:ę 
ryzyka, bo wiedzą, :le koszt tego ryzyka ono poniosą. One i~ 

ich rodziny. 
Rozumiem ten niepokój I te obawy. Byłbym człowiekiem ob­

łudnym, gdybym napisał, że sam nie mam obaw i wątpliwości. 
Mam. Ileż już poznałem pięknych programów, zacilwycalcm 
się - również w piśmie ·- pięknymi zamierzeniami. Czego to 
nie mieliśmy dokonać. I Jakoś nie dokonaliśmy. Przeciwnie. 
Znaleźliśmy 1ię na końcu europejskich statystyk, co niektór:ty 
publicyści pięknie nazywają „czerwoną latarnią" Europy. l\lożo 
to I piękne określenie, ale smutne i zmuszające ludzi myślących 
do wstydu. Jak ·to, my Polacy na samym końcu? Ano taka 
jest prawda. A przecie! chcieliśmy dobrze. Mieliśmy p ięlme 
zamiary. Czy ktoś nam przeszkodził w ich. realizacji, czy tc:i 
sami spartolili§my? 
Weźmy choćby owe sporne I ostatnich 1&.t. Ciągle słyszę, że 

ludzię są przekonani, ii zmarnowaliśmy owe 6 lat. Premier 
Zbigniew Messner powiedział w Sejmie, że „okres tych 6 iat 
z pewnością nie został stracony", ale też zaraz dodał, źe „m ż­
na było oczywiście zrobić więcej", Jest w tym niewątpliwie 
prawda. Tylko, kto ponosi za to winę, Jeśli Jut rzecz rozpa· 
trywać w tak.ich kategoriach. Czy winę ponosi rząd, że chi::· 
lał zbył ostro:tnie, połowieznie, niekonsekwentnie? Czy może 
kaidy z nas ponosi częśó tej winy, bo nie zmienił sposobu my­
ślenia, bo ciągłe czekał, at kto§ coil zrobi za niego, bo chętu ; e 
reformowałby innych, byle jemu dano święty spokój? Je>t to 
pytanie, na które każdy z nas sam przed sob2' musi odpow;e­
dzieć. 

Ludzie sprawujący wł&dzq - Jak to Judzie - lubią, żel>y 
dostr.zegać ich wysiłek, pochwalić za tu, co robią. bo - irb 
zdaniem - robią tyle, ilo mogą. a cza.sem nawet więcej. Lu­
dzie nie sprawujący władzy oczekują najczęściej cudu i są 
ciągle rozczarowani, bo spodziewali się, ze wszystko ca złe 
zniknie z naszego tycia szybciej. że zmiany nastąpią prędzej i 
będą bardziej tr\vałe, bardziej głębokie. A tak się nie st:\lo. 
Dlaczego? Chyba dlatego, te ciągle nie potrafimy - ja, ty, on, 
oni, my - zmienić naszego sposobu myślenia, inaczej spojrzeć 
na otaczaJąclł nas rzeczywistość, spróbować zrozumieć, że jeśli 
nie my coil zmienimy, ulepszymy, to kto to ma zrobić? Zby~ 
mocno utrwalll się w nas dormał o tym, te ·tak mało od ' nas 
zaleey. I Jeśli nie obalimy tego dogmatu, Jeśli n'ie zrozumiemy, 
że od nas musi wfel" zalet~. to boJe się, że nie pomogl\ :t&dne 
referenda, żadna denwkratyzacja, ładne reformy, bo nie będzie 
kto miał tego robić. Zbyt IQoeno w wielu r; nas tkwi przeko­
nanie, te wystarczy, aby tam, w Warszawie byli mądrzy lud1ie 
I mądrze za nas rządzili. A takle myślenie - to niewybaczal· 
ny błąd! 
Weźmy prosty · przykład. DC't czasu tracimy na bzdurnych, 

nikomu niepotrzebnych - poza urzędnikami wypełniającymi 
zbiorcze arkusze statystyczne - naradach I posiedzeniach. .\le 
przecleł ktoil Je mimo tej ilwiaclomoilcf orranlzuJe, ktoł na nie 
przychodzi, ktoł na nich wyrłuza pełne pustosłowia referaty, 
ktoil udaje, te dyskutuje, ktoł modzony drzemie, kłoł coł czy­
ta pod stołem, ktoil 11denerwowan7 wychodzi._ A czy kto§ wstał 
I powiedział, le to wszystko nie ma sensu, że to strata czasu, 
te ło w konsekwencji dzlałalnoi16 tzkodllwa? Jakoł nie llły~za­
łem o takich bohaterach. Sam zreszł!ł tel tego nie zrobiłem, po 
prostu przestałem na wiele narad chodzić. 
Popadłiłm1 w układy, nlełnoilcl, współzależnoilcl. llet to 

r1.27 pisałem przy rótnych okazjach, te „Prawo pruowe" chroni 
Informatorów I dziennlkani nie mote uJaW11l6 swero łntorma­
łora. te nadawcy listów maJlł 111CWarantow&nlł anonimowość, 
Jełll tobie tero łycq. I eo? I nie. Nadal zdarzaj~ 1ltt listy 
anonimowe, nle podpisane, albo Podpisane cudzym Imieniem I 
naswlsldem I opałrsone fałsSf\'ł'1Dl adresem. Trzeba 1 tym 
walcą6, ale trudno sł42 niekiedy ludziom dzlwl6, rdJI Ich 1Jpo• 
t6b myiłlenla bzłałtował się w warunkach pełnej podeJrzll· 
wofcl, powszechnero braka 1aufanła, kiedy zakładano, że kat• 
dJ • nas JC!llł potencjalnym WroJlem, rewizjonistą, dormatykit-m, 
złodziejem, oszustem, a w najlepszym razie cwaniakiem, co też 
było oodeJrzane. Czy Jut od tego odeszliśmy? Boję się, ie 
daleko ·nam do tego, te czynimy dopiero pie>rwsze kroki. I ;ie 
wla§nle łe układy, zaletnoścl, koterie, to była - I Jest - swo• 
Ista obrona przed łą powszednia\ podejrzliwościlło Komu§ trze· 
ba przectM afa6, na kim§ polegać. 

I oto 11tajemy przed konieczno§cilł zmienienia tego wszystkie· 
10. I muslm1 siebie zapytat. czy chcemy to z~ienia6 1zybko, co 
wymaga6 b"ędzie po§więcenla, strat, dokuczliwości, rosnących 
łradnoilcl. Nikł. nam nie obiecuje złotych rór, ale uczciwie · o· 
kreilla okres tych trudności na I latL · A Jak znów nie wyJ· 
dsle? A Jak będzie to musiało - • bardm różnych przyczyn -
połrwa6 powledzm1 4 lub 5 lał! Gwarancji nikt nam nie d:L · 
GwarancJlł mote byc! tylko nasza praca, nasz Inny, nowy, re­
wolucyjn1 l!J)Osób myślenia I postępowania. Ale czy nas stać 
bęl!zle na to? Wszy11tklch? Większość? Mniejszość łyllto? Na ta 
pytania nikt nam nie da gotówych odpowiedzi. Wszystko dopie­
ro sprawdzi się w praktyce, którą sami będziemy kształtowali. 
Dlatero tak trudno nam 11141 na coł joł teraz, zaraz zdecydo· 
wać. · 

Bo rdyby to nle o4 nu zależało. Gdyby nas eię tylko pyta• 
no, czeco 1oble tyczymy, a pó:tnleJ dano by nam tę rzeczywistoś6 
przem nu WJManon.._ Ale łak nie bi,dzle. I dlałeso powinniś­
my mlH w pamięci to bardzo mlłC)re okreillenle Michaiła Gor• 
banowas Jeftl nie my, to kto, Jeilll nie łeras, to kiedy? Jest 
to ml1n nuseso llt'ozumlenla wsp6łe11esndcl. M.otna przecleł 
lłln"41 w mlejlea, ale nłe moha utrąmad · czata. Niestety: 
Tneba "7blera4 między •wlętym nokoJem a przyszłością Pal· 
11d. Mote to I nbrsmłalo patetycznie, ale taka Jest ob!ektywna 
prawda. lnnef nie ma. i nie moja to wina. 

LUCJUSZ WlODKOWSta 



Urodzony '12 czerv;"ca 1882 r. 
w Barchowie koło Węgrowa. 
Dzieciństwo · l młodo~d przeżył 

. w trudnych warunkach niewoli 
w zaborze rosyjskim Do Lo­
dzi przybył w końcu XIX wie­
ku, aby uczyd się 'W państwo­
wym gimnazjum. Uczył się 
następnie w Siedlcach, 'Warsza­
wie i Carskim Siole, gdzie w 
1904 r. - jako ekstern otrzy­
mał maturę. Miał wtedy 22 la­
ta. Nazywał się Antoni Stani-
sław Więckowski. · 
Rozpoczął studta. humanisty­

czne na Uniwersytecie Warsza­
rwskim. Był świadkiem ł zapew­
ne uczestnikiem burzliwych 
wydar.zeń lat 190§:-1905, Zwią­
zał się wtedy z organizacjami 
PPS. Po strajku uniwersytec­
kim wyjechał do Krakowa. 
Podjął tam studia na Wydzialil 
Lekarskim Uniwersytetu Jagie­
llońskiego, uwieńczone w 1911 
r. dyplome.m doktora wszech 
nauk lekarskich. Mial wte.dy 29 
Lat. 
Powrócił dO Lodzi 1 zaczął 

pracowa~ w szpitalu psychia­
trycznym Kochanówka, wów­
'CZM leżącym poza granicami 

· miasta. Szybko awansował · -
został ordynatorem, a następ­
nie 11Utęp~ dYrektora szpita-l& . . 

WybuC'hła wojna 
'włatowa. 

Front zbliżył 1ię do Lodzi. 
Letąca dotąd na uboczu, P,rzy 
drugorzędnej drodze z Aleksan­
drowa do Lodzi, Kochanówka, 
znalazła •i• w czasie jesien­
nych wałk o Lód:i na plerw-
1zej linii działań wojennJCb. 
Stworzy'ło to ugrotenie dla 
pacjet6w. 'Antoni S. Wi~i>­
'Wlld wykazał ~ odW&8' i po­
łwipniem, wyprowadzajłll!, 
.pod oatnałem, 1 oblę:tonego 1zpl­
tala Chorych I ratując ~10 eo 
cenniejsze wyposażeJ\ie. 

Kiedy w końcu 1914 r. iwo3-
ska rosyjskie opuściły mi~sto, 
z inspiracji, przebywającego 
wówczas w Lodzi znanego dzia­
łacza PPS, Jędrzeja Moraczew­
skiego zorganiiwwal Koła Pa­
triotów. Prowadził kursy dla 

· pielęgniarzy i analfabetów. 
P.isywał artyku1y do niepodle­
głościowych czasopism. 

W lutym 1916 roku Antoni 
S. Więckowski wstąp\l do Le­
gi.o.nów Polskich, slużył jako 
lekarz . batalionowy w 6 pułku 
piechoty III Brygady. Uczest­
niczył w walkach pod Optową, 
Sitowiczami · i nad Styrem. Po 
wycofaniu Legiqnów z pierw-
1zej linii walki był lekarzem 
w 2 i w 3 pułku piecl)oty. W 
chwili odzyskania przez Pol­
skę niepodległości - 10 listo­
pada 1918 r. - Jut w randze 
kapitana - powrócił tło Lodzi. 

W Lodzi objął Etanowisko le­
karza formowanego 28 pułku 
piechoty. Był też naczelnym le· 
karzem wojska stacjonującego 
w mieście, wreszcie komen­
dantem szpitala wojskowego. 

Kiedy y;ybuchłl\ wojna z Ros­
'ą Radziecką wyruszył na 
front Jako do§wiadczony le­
karz I oficer o~jął dowództwo 
402 szpitala polowego, a w 1920 
roku został mianowany szefem 
&anitarnym 10 dywizji piecho­
ty. Powrócił do Lodzi · w po- · 
czątkach 1921 r., już w stopniu 
podpułkownika Objął stanowi~­
ko kierownika Wydizia~u Super­
rewizyjno-Inwalidzkiego w Do­
wództwie Okręgu · Korpusu nr 
IV. Dał się poznać jako le­
karz i oficer o dużych umieję­
tnościach fachowych i organi­
zacyinych W 1929 roku otrzy­
mał stopień pułkownika. 

W 1925 r. zostaJ ordynatorem 
oddziału okulistycznego łódzkie­
go 4 Szpitala Okręgowe.go; w 
1930 r. komendantem tej 
plact1wkl. 

Praca w wojsku nie 
zaspokajała jego 
życiowych i zawodowych 
aspiracji. 

Podjął ·więc działalność o~­
wia tową. Był organizatorem i 
wykładowcą różnego rodzaju 
kurs6'w dokształcających; w 
1921 r. załotył pierwsze w 
Polsce gimnazjum wieczorowe· 
dla . dorosłych - Gimnazjum. 
POW , 

W 19.23 . r. dojrzały już, bo 
40- let11i człowiek . znany i ce­
niony w ł6dzkin· środowisku 
leka rz 'j' oficer ro:tpoczął studia 
historyczne na Wvdziale Filo­
zofi<'znym Uniwersytetu Jagie­
llońskiego Był to z pewnością 
powrót do jego młodzłeńczych 
zainteresowań humanistyką. 
Ale nie tylko. Studi•a te dawa­
ły mocne postawy do coraz 
szerszej pracy pedagogicznej i 
oświa.towej. Wieńczy je absolu­
torium, uzyskane w maju 1928 
r Wraz 'l nim c;trzymuje An­
toni S. Więckowski dyplom 
nauczyciela · szkół średnich ze 
sp~cjalizacją historii i nauk 
obywatelskich. 

W końcu la~ 20 zoital człon-

klem zarządu, a M!Jtępllie -
prezesem Stowarzyszenia Gim­
nazjum 2eńskiegn im. E. Orze-
1zkoweJ. Uczył równieł hłato-

' rll w prywatnej szkole teńskiej 
So'bolewskiej-Kol'l.opczyńskleJ. 
Wlafate za ·działalność na ni­
wie oświatowej uhonorowany 
został w 1929 r. Złotym Krzy- · 
tem Zasługi. 

Równolegle z pełnie.niem odpo­
wiedzialnych stanowisk w w0j­
s'ku uczestniczy w •eminariach 
historii starożytnej UJ, prowa­
dzonych prze2 wybitnego znaw­
cę starożytności prof. dr. 
.Ludwika Piotrowicza. Plonem 
naukowych zainteresowań W' tej 
dziedzinie była rozprawa „Ju­

lian Apostata jako l!ldministra-
. tor ł prawodawca", która uka-
zała się drukiem w 1930 r. W 
trzy lata później stała się ob.a 
podstawą do uzyskania promo­
cji doktorskiej. 

W obronie zasad demokracji, 
tolerancji, równych praw dla 
wszystkich obywateli związął 
się z powstali\ w 1921 r. orgp.­
nizacją „Liga Obrony Pravr 
Człowieka i Obywatela". Nale­
żąc do lewicy le~onowej 
wkrótce stał się ~ej aktywnym 
członkiem, współpracował w, u„ 
tworzeniu łódzkiej filii Ligi. 
Doś~ wc~nie tei:t· stał •i• 
wolnomularzem. 

w ,.t!dnym ze awych sprawoz.. 
dań informował, :te ;,Klub De• 
mokret;/cmy pt'a1Ddopodolmi• 
impełnłi •cUl• ewłąte się 1 
PPS, atanowłqc nie fonnalnte, 
ale J)1'aktvczn111 przybudówkt 
łnteltae".'cką". Antonr S. Więc-

. kowsld często ł chętnls prze­
mawia! na różnego rod'.lla~u 
wiecach I zgromadzeniach. 
Był dobrym mówcą. 

Jego ~kuły w latach 1937 
-39 ukazywalY. się na lamach 
pism zbliżonych do kół demo­
kratycznych, takich jak: „Epo­
ka", „Czarno na Bialem", „Or­
ka na Ugorze", a także na la-

~ mach PPS-owskiego „Robotni­
ka". Stanowiły on.e dośc dobrą 
vtykładnię poglądów Antoniego 
s. Więckowskiego na wiele. zja­
wisk . ówczesnego . życia społecz­
no-polłtycznego. Na robotni­
czym wiecu ostrzega}, iż: ,;na 
wyjalowionym - w sensie ide­
owym - gruncie życia polity­
cznego. pleni się chwast obcej, 

'wrogiej nam ideologii hitlery- . 
zmu. Brunatna fala - zalala. jut 
Gdańsk, pochlania setki tysięcy 
obywateli polskich pochodzenia. 
niemiec~iego, zamula i zniepra­
wia dusze nie mniej licznych, 
rdzennvch Polaków". . 

b'l/Wa.teH, stwierdzam tym stt• 
mym, śe odrzucar.i11 moż~iwoścł 
ezyntento jektchkolwiek dys­
krymtnacjł czv rójnta w -11to. 
1unku do obywateH w a:ależno• 
lci o4 tch wyznanie, pochodze• 
nia czy pozycji 1oejalnej. W 
szczególno~cl jestesm.11 rdecydo• 
wanymi przeciwnikami rasiz­
mu .- ciężkiej kl~kł czasów 
obecnyc1~. z uwagi na charak­
ter wielkoprzemysłowy naszego 
miasta t na otbrzymiq wię• 
kszość robot~iczq jego miesz­
kańców., rozumiemy, .że gospo• 
darka samoTZądowa Lodzi· wi•i­
na mieć w pierwszym rzędzie 
na uwadze· interesy najsze1 -
sz·ych warstw . umyslowych i 
jizycznvch robotników t to za­
równo interesy dotyczące dóbr 
materiaŻnych, jak i duchowych. 
W prze.świadczeniu, że obecn.-i 
większość SOC)alistyczna Rady 
Miejskiej realizować będzie 1i.1 

jej terenie cele i zadania, któ­
re są jednocześnie naszymi tutaj 
celami - wspóldzialać z niq 
chcemy jak najściślej, zachowi.- · 
jąc jednak wraz z odrębnośdą 

. organizacyfną niezależny nasz· 
osąd dta spraw kardynalnych". 
Przemówienie zakończył sło• 
wami: „Nie . Polska dla Pola• 
ków, ale Polacy d!a Pols~i". 

Przemówienie to spotkało si?, 
' z ostrym atakiem prawicowych 

radnych, a · sam Antom Stani­
sław Więckowski obrz~cony zo­
stał niewybrednymi epitetami. 

Był WIJ)Ółzałofycielem ł dłu• 
gÓletnim młstrizem powstałej w 
1926 r. w Lodzi loży lm. Ga• 
briela Narutowicza. Obok nis· 
go czloilkami byli znani łódz· 
cy. lekarze: Wincenty Tomasze­
wicz, Seweryn Sterling i Anto­
·n1 Tomaszewski oraz dzialacz'3 
oświatowi i pedagodzy: Stefan 
Kopcióski, Leon Starrdewicz i 
Zygmunt Lorentz. Nle ulega 
wątpllwoAcl, te przynależność 
do woląomularatwa wywarła i•­
totDJ wpływ na kształtowanie 
1łf1 OIObowojd, postawy I póglą..: 
ddw prąazłego działacza poli­
tycznego. PrzyspoJ'Z}'ła td An­
toniemu S. • W!ęckowsklemu 
wielu wrogów, wywodzących 
się zwłaszcza z słlnej .w okre­
sie międzywoje.nnym w mieście 
narodowej demokracji oraz z 
kręgów z.wią7.anych z Kościo­
łem. 

Nie Polska dla Polaków; ale Polacy dla Polski 

W jednym z artykuló\V tak 
formułował zadania dla nowe­
go ugrupowania polityczmego: 
„i dlatego musi się znaleź6 rn 
Polsce odpór przeciwko zalewo­
wi fali faszvzmu i dlatego wy­
silek demokracji, której zada­
niem jest kontynuowa6 wielkie 
tradycje naszvch dziejów musi 
być zwarty i jednolity". W tym · 

samym artykule uzasadnił, iż „ra­
zem z calą demokracją po7,­
ską jesteśmy przekonani, że 
najbardziej palącq koniecZ'!Wś­
cią jeat w.spólny, ibior0t011 wy­
ailek, aby ro:i:ertD(łc! pęta ilo­
wieazczeJ 1łecł". 

1'5 kwietnia 1939 r, zebr.:lł 
się w Warszawie I ZjaŻd (Kon­
gres) Stronnict\va Demokraty­
cznego. Prezesem Zarządu 
Głównego SD ·wybrano prof. 
dr. - M. Michałowicza; jednym 
z czterech wiceprezesów władz 
naczelnych SD został Antoni s. 
Więckowski, 

Kiedy nadszedł wrzesień. 1939 
r. Antoni S. Więckowski nada­
remnie IZUkal .Wego miejsca w 
wojsku. Zdając 1oble spraw, 
s grożących mu niebeZpleca.ieństw 
w grudniu l!i39 r„ pa 
włączeniu Lodm do Kraju War­
ty · wyjechał do Warszawy. Na• 
wiązał tam kontakty z dział.a· 
czami SD. W styczniu 1940 r., 
po ustąpieniu ze stanowiska. 
pr.ezesa ZG SD '- prof. di:' 
Mieczysława Michało\vicza -
objął kierownictv,:o Stronnictwa 
Demokratycznego, które w kon„ 
spiracji przyjęło kryptonim 
„Prostokąt". Sam posługiwał się 
pseudonimami „Doktor" i 
„Piotr". 

Na początku lat 30 · otrzymał 
propozycje objęcia stanowisl1:a 
szefa sanitarnego Dowództwa 
Okręgu Korpusu, najpierw vr 
Lublinie - a kledy jej nie 
przyjął - w Przemyślu, którą 
też odrzucił. W 1934 r. zapro­
ponowano mu stanowisko szefa 
sanitarnego DOK nr IV w Lo­
dzi. Antoni S. Więckowski ob­
jął tę funkcję 30 k wietniJ. 
1935 r. 

AiNiD!Rl~EJ f.EilCH\NER I BOżEHA KRZ16MIŃS1KiA 

Jego opinie służbowe z tego 
okresu pełne są poz.ytywnych 
ocen. W 1934 r. dowódca ·lód:;­
kiego OK i bezpośredni zwie­
rzchnik - gen. bryg, Stanisla:w 
Małachowski napisze o nim: 
„jako szef sanitarny - b. do„ 
bry. Na · zajmowanym stano­
wisku pTzejawia. .b. duto inicja­
tywy i · bimizo du.te zdolności 
oTganizacyjno-administTa.cyjne. 
Wywiera b. dobry wplyw 1',a · 
:tolnierzy". A mimo to 30 Ii~­
topada 1935 r;, w wieku 53 
lat, przeniesiony został w stan 
spqczynku. 

Jego· odejście z wojslta bylo 
z jednej strony ~prawą wów­
czas normalną, ale z drugiej -
w peWI1ym stopniu - wyni­
kiem sytuacji, jaka wytworzyła 
się po śmierci Józefa Pił­
sudskiego. Dekompozycji uległ 
wtedy obóz rządzący, związany 
z osobą Marszałka Piłsudskie­
go. Powatne zmiany nastąpiły 
również w kierownictwie woj­
ska - w tym takt.e garnizonu 
łódzkiego. Nie· spos6b wreszcie 
nie podkreślić, że II połowa lat 
30 - to okres znacznej akty­
wności Ligi Obrony Praw 
CzłQwieka i Obywatela. Orga­
nizacja ta, któreJ przewodni­
czył wówczas Andrzej Strug 
- znany pisarz, będący zresz­
tą także Wielkim Mistrzem 
Polskiej Masonerii, stała się w 
owym czasie - terenem jedno­
litej działalności KPP i PPS 
oraz wielu postępowych sil spo­
łecznych w obronie demokra­
cji i swobód obywatelskich. 
Znane były jej apele w obro-

w ieka I Obywatela 1 kieruje nim 
do listopada 1937 rrJJtU, tj. do CZ'l­

SU rozwiązania jej przez wła­
dze. Pochl~nia gc praca nou­
kowa· i społeczna W l9:J6 ro­
ku wraz ze Stefanią Skwa1'­
czyńską, , Teodorem Viewege­
rem, Janem Dylikiem zakłada 

. Towarzystwo Przyjaciół. Nauk 
w Lodzi, w czerwctl 1938 ro­
ku został człon.ki.em władz ló~ 
dzkiego oddziału Polskiego To­
warzystwa Histo1ycznego. 
Swoją wiedzę . historyczną 

· przekazyWał słuchaczom mi#\i­
scowego oddziału Wolnej Wsz~­
chnicy Polskiej, prowadząc tam 
w roku akademickim 1938139 
cykl ' wykładów: „Następcy 
Konstantyna Wielkiego" 
rezygnował z wykonywania za­
wodu lekarza - pracował w 
ambulato.rlum na Batutach, tej 
największej wówczas i wyją­
tkowo zaniedl;>anej dzielnicy 
Lodzi. Utrzymy\vał także żywe 
kontakty z młodzieżą -· od 
1935 r. wraz z żoną Marią 
organizował Ognisk-a Pracy Pa­
tronatu nad Nieletnimi. 

· Na ostatnie lata 
Il Rzeczypospolitej 
przypada niezwykle ważi1y 
okres życia Antoniego 
S, Więc<ko"'.skiego -
działalność w łódzkim 
K~ubie Demokratycznym, 
a później - Stronnictwie 
Deinokra~ycznym. 

15 października 1931 r. utwo­
rzony został w Warszawie -

. pod przewodnictwem znanego 
lekarza - pediatry prof. e:lr. 
Mieczysława Michałowicza 

. nie więźniów politycznych, pro­
testy przeciwko obozowi w Be­
rezie Kartuskiej, ostrzeżen1iis 
przed coraz grożniejszym włos­
kim i 'nie~ieckim taszyzmem. 
An~oni Stanisław · Więckowskl, 
jako aktywny członek Ljgi, u- " 
czestniczył w wielu . jej ak· 
cjach, bądź· za nie byl współ­
odpowiedzialny. Nie przyspo­
rzyło mu to z pewnością sym­
patii przełożonych i wladz. 
Bronjla · go legionm.va przes;r.­
łość i nienaganna slużba wof • 
skowa. Kiedy jednak zmleniia 
się sytuacja, uznario, iż nad­
szedł dogodny moment, aby 
pozbyć się oficeria, któreg:> 
poglądy i działalność były dla 
ówczesnych władz coraz bar­
dziej kłopotliwe. Dl11 Antoni~-
go S. Więckowi;ki.ego przejś-
cie na emeryturę otwierało no­
wy etap życia. . 

Po śmierci Andrzeja Strug·a. 
staje na czele łódzkiego od­
działu Ligi Obron7 Praw Czło-

Klub Demokratyczny. Dał on 
początek u schyłku II Rzeczy­
pospolitej zorganizow;mem:.t 
ruchowi politycznemu demokra­
tów polskich. 
Ogromną rolę w tych proce­

sach odegrał Antoni S. Więc­
kowski. W · dwa miesiące po 
utworzeniu Warszawskiego 
Klubu Demokratycznego, z fo­
go inspiracji i pod jego prze­
wodnictwem Ul grudnia 1937 
roku w jednym z mieszkań 
przy ul. Jana KilińBklego 88 
odbyło się zebranie ,grupy dzia­
łaczy polityczno-społecznych. 
Najliczniejszą grupę spośród 
nich stanowili pracownicy. u­
mysłowi, rekrutujący się z pra­
cowników Rady Miejskiej w 
Lodzi: spóro byto lękarzy, nau­
czycieli łódzkich szkól śred­
nich, a także kupców, Powoła.:. 
no wówczas komitet organiza-

. cyjny, który doprowadzi? do 
zwołania konstytu_eyjnego łódz­
kiego Klubu. Odbyło się ono 7 

, lutego 1938 r. z udziałem - jak 
to określiła miejscowa prasa -
„okolo 100 o&6b, rekrutujących 
1ię ze wszystkich sfer spole­
czeństwe' l6dzkiego": Wybrano 
wówczas władze łódzkiego Klu­
bu Demokratycznego, funkcje 

· prezesa powierzono Antoniemu 
8. .Więckowskiemu. Wicepreze­
sami zostali: prof. d~ ą"ted. 
Wincenty Tomaszewicz - zn!\­
ny w Lodzi lekarz - , spolęcz­
nik, organizator szpitali I sa­
natoriów łódzkich, wleloletni 
lekarz naczelny Kasy Chorych 
oraz Kazimierz Gallas - dzlia­
łacz samorządowy. 

Od początku swego Istnienia 
Klub Demokratyczny nawiązał 
współpracę z łódzką organi­
zacją PPS. Wojewoda łódzki 

W ·artykule „Platforma ideo- · 
wa Klubu Dem-okratycznego" 
tak- Interpretował pojęcie demo­
kracji: . „ldea.lv demokracji zor­
ganiz01.t>anej w Klubie odbie­
gają daleko od myśli " jakich­
kolwiek przewrotach czv prze­
lomach. Przeciwnie, przekona;,i 
o glębokiej prawdzie rządzącej 
światem zasady -ewolucyjnej 
pragniemy wsp61pracować w 
dziedzinie jej realizacji w za­
kresie stofonk6w spoleczno-po­
lttycznych w naszej Ojczyźr.ie". , 

. W czerwcu 1938 r. zapadła 
decyzja o utworzeniu Stronnic­
twa Demokratycznego, na 19 
września zwolano zebranie ko­
mitetu organlzac:vjnego łódzkie­
go okręgu SD. Na czete tego 
Komitetu stanąt Antoni S. 
Więckowski. Intensywne prace 
zmierzające do utworzenia SD 
zbiegły się ·z rozpoczynającą ~ię 
w tym okresie w Lodzi i In­
nych miastach klampanią w.y~ 
borczą do samorządu miejs­
kiego. Dla nowego ugrupowa~ 

. nla politycinego .była to pier­
wsza, poważna kampania poli­
tyczna, w której postanowionJ 
w·ziąć udział - w sojuszu z 
z PPS, klasowymi. związkami 
zawodowymi oraz innymi postę­
powymi partiami I organizacja­
mi. 

W zamieszcionym Ul grudnia 
1938 r., na łamach · „Epoki" 
artykule Antoni Stanisław Wię­
ckowski - "'wybttnv sżen:nter;i 
demokrac;t ł postępu". pisa?: 
„organizująca. się we .wlasnym 
1tronnictwie demokracja pol­
ska stanęla. w obliczu wybo­
Tów, w chwili swych na.rodzt11 
jako gruPB ukonstytuowana ..• " 

Warto w tym miejscu, chod 
w skrócie, przypomnieć najważ­
niejsze punkty programu wy-

Nie zrezygnowal z publicysty­
ki politycznej. W jednym a 
artykułów drukowanych w kon­
spiracyjnej prasie SD pisał ii:: 
„dalsze losy kraju („.) zależnE? 
będą "jedynie. od tego czy polsk~ 
lewica t demokTacja repTezentjL­
jqc ruch chlop•ki, ropo.tniczy i in„ 
· teligent:Ji pracującej, 2dolaj!J 
wy'tWOrzyd jed'titJż.:'ty front W'.Jl„ 
ności ł walki, . który idąc ~la• 
dami przeszlo~cł lączvlby za.­
razem postulat ·Wolności naro­
dowe;, ustrojowe3 i gospodar­
czej, a nadto uwolntl życie po~ 
lityczne Polski od faszyzmu ł 
reakcji, odpowiecizitilnych: za 
klęskę wrześniową oraz obarczo•' 
nych winą za zamach na wol· 
noś6 i demokracJę". 

W 1940 r. podjął pracę peda• 
gogiczną na Wydzi•ale Humani­
stycznym tajnego Uniwersy­
tetu Warszawskiego, prowadząc 
tam · zajęcia z historii starożyt­
nej. Od 1942 r. był równie~ 
wykładowcą ria podobnym WY„ 

· dz1ale w Wolne~ Wszechnic1 
Polskiej. Aresztowany został 
przypadkowo w nocy • 9 · na 
10 czerwca 1942 r. w mf(tszka­
nlu przy ut Lenartowicza 13 
w Warszawie. Osadzono go na 
Pawlaku, skąd 17 listop2da 
przewieziony 7.0stał do Oświę­
cimia. Otrzymał tam nume.-
75894. 31 grudnia 1942 r. nu­
mer ten odnotowany został w 
liście zmarłych w obozie. Oko­
liczno~cl jegó. śmierci 11ą do 
.dnia dzisiejszego nie w pełni 
Wyjaśnione. 

W 1946 r. uchwałą 
Miejsl,dej Rady Narodowej 
jedną z ważniejszych ulic 
w centrum miasta, dawną 
ulicę Sródmi~jską, przy 
której mie§ci.ło się 
Gimnazjum POW 
nazwano jego imieniem.· 

• borczego SD, odnoszącego si<: 
w. dużej ·mierze do spraw łódz­
kich, lokalnyc~. Odpowiadał 
on ówcresnym potrzebom spo­
łecznym i co ciekal\ve, ni~ w 
pełni się chyba zdezaktualizo­
wał. Progrom tel' postulował 
m.in.: wyzwoleniP samorządu 7. 
pęt biurokracji, · uspraW'nienie 
opieki lekarskiej ' nad matką, 
dzieckiem i młodzieżą, podnie­
sienie zdrowotności miasta, 
zwiększenie liczby łóżek szpi­
talnych, · rozwinięcie budow­
nictwa tanich mieszkań, zało­
tenie A.klademłł Medycznej, za­
pewnienie pomoc~ dla Wolnej 
Wszech.nicy Polskiej. Wśród 
punktów ·tego programu znalazł ' 
się takie postulat dotyczą­
cy pomócy kredytowej ~la rze­
mieślników, i drobnego handlu. 

W wyniku wyborów, które W ten sposób społeczeństwo 
odbyły się 18 XII 1938 r., Lodzi uczciło pamięć oraz za­
łódzka organizacja SD wprci- sługi tegą wybitnego społeczni-
wadziŁa do Rady Miejskiej 2 ka I działacza.· · 
swoich przedstawicieli: dr. A. s. Dla Członków Stronnictw11 

Więckowskiego i prof. dr. w. Demokratycznego w Lodzi, 
TomaszeWicza. Na kilka mie- inaugurującego właśnie obcho­
sięcy . przed ~-ybuchem wojnJ, dy 50-lecia swego powstania, 
w lutym 193!1 r odbyło się ' postać A. S. Więckowskiego 

· pierwsze posiedzenie · nowej wraz z. jego naczelną dewizą . 
Rady. Występując . w Imieniu życiową ....,. „nie Polska dla Po­

. SD A. s. Więckcwski powie- laków, ale Polacy dla Polski" 
dział: -· stanowi niezmiennie 1 sym-

„Organizujqc4 · się we wlas- bol patriotyzmu, postępu _1 de.o 
nym atronnictwie Demokrecjti mokracji. Są to wartości na 
Polska w r.oclzi p?'zystępuje do trwałe związane z programem 
prac na terenie &amorządowum i dzialalno~clą Stronnictwa De­
w oparciu o te 'same zasady mokratycznego. Wyznaczać one 
slużby w tmię dobra. ogólu o- będą także· cel 1. kierunek jegG 
bywateli, ja'/4tmi k'ieruje się nie# działalności ·w latach następ-

. zmiennie we wszystkich prze- ny<:h. 
Jawach mojej dzł11l11Inoleł , pu- . J 
bliane,, Sdv tnóu.it. • ogóle ~ ' •• 
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a może Pl."zez to, w 1949 roiku, gdy na stanowiJSku mini-s.tra ~raw 
za1ranl.cznych zastąpił go Andriej WYBZyńskl. PQ 'raz drug( życle · 
Jeao zawisło na włOBku Wiele bowiem ws.kązuje, że Józef Stalm 
szykował wtedy wielką czystkę na szczycie partyjno-rzltdowvm. 
W realizacji tego zamierzenra· przeszkodziła mu choroba. Prze- · 
ciw Wiaczeslaw<J1Wi Mołotowowi zbierano już materiały obciążające. 

Ministrem spraw zagranicznych został pOl!lOwnie w 1953 r0-lru. 
W czerwcu 19.57 ro~u został usunięty , z władz pariy}nych i rzą­
dowvch za działalność trakcyjną. Został mianowany ambasado­
rem ZSRR w Mongolii. gd'll!e przebywał do 1960 roku. Późii.i..t:j 
przez· ro!t pełnił funkcję szefa stałej misjj ZSRR przy Między­
narodowej Agencji Ener~I Atomowe1 w Wiedniu. Na początku 
lat sześćdziesiątych wyklur,zono go 'z KPZR. ·Po poWl.'ocie do 
Mosk'wy zamieszkał w niej 1ako emeryt. . 

ROY l.\'llEDWIEDIEW NAPISAŁ KSIĄZKĘ 
•• WSZYSCY LUDZIE STALINA" 

KsląiJkę tę w odcinkach drukuje belgradzki dziennik „Borba" . . 
Ten sam dziennik opublikował - również w odcionkach - pełny 
~ „tajnego referatu" wygłoszonego przez N. S: ChrusZJCzowa 
w 1956 roku na zakończende XX Zjazdu KPZR. R-0y Miedwie­
diew jest też autorem ksląZkl „Ostatnie lata Bucharina". ' 

Nikołaj I. ' Buchat-in był wybitnym działaczem bolszewickim. 
redagował pismo bolszewickie ,,Socjał-Demokrat". był naczelnym 
redaktorem ',,Prawdy", członkiem KC SDPRR(b) został w 1917 

Molotow był mu je&:z:czt potrzebnv. Wlród pnectłmvch, •łecloria­
tec:z:nie wyksztalconych urzędników, jakłmł StaU1n iapelnłal 11»01• 
Biuro Polityczne, Molotow byl wyjątkU?m. Odznaczał · łłt nt&10ia­
rygodną rwacowitością. Uwalnial Stalina od cłętkteao br.semłen.ta 
bieżącvch spraw państwowych". I bvł jedynym - obok Stal!ina 
- który zaliczał się do sitarvch bolszewików. 

„l(o opisanym epizodzie - pisze dalej Roy Miedwiediew ·- Mo­
lot ow prze$tal się sprzeciwiać represjom. Co wtęcej - zaczql 
aktywnie uczestniczyć w masowym terrorze lat 1937-19!8. z 25 
ludowych komisarzy w 1935 roku w represj(lt;h nie ucierpieli jedy­
nie M ikojan, Woroszylow, Kaganowicz - i, oczywiście, Molotow 
Trzy lata później z 28 członków Rady Komisarzy Ludowych 
ZSRR 20 bylo represjonowanych". 
Mołotow podpisywał obok Stalina· listy 1 nazwiskami ludzi, 

których miano ares2'tować. Przy niektórnh nazwiskach st?wia! 
literki: NWK - najwyższy wymiar kary! W 193,7 roku zdarzyło 
si ę, że przyjmował na Kremlu delegatów I Wszechzwiązkowego 
Zjazdu Delegatów. Jak relacjonował to późmiej członek Akademii 
·Nauk S. Czernyiszow, któryś z architektów skrytykował budynki 
zaprojektowane przez niemieckiego architekta Ernsta Meya, który · 
jako zal!r.anioczny fachowtlec . budował w ZSRR. Było to juz po 
jego w.yjeździe z ZSRR. Krytykę tę Wiaczesław Mołotow skwi­
tował , ,żartem". 

- Sz1ooda, ze pozw0Hiiśm11 mu wyjechać. Należalo go wsadzić 
do więzienia na 10 lat. . · · 

Niedawno ,,Ogonlok" opublikował nie publikowane do tej por v 
fragmenty wspomnień Iljl Erenburga. Rzecz działa się w 1955 
roku. Alek:sanqe.r Czakowskl i Ilja Erenburg przy~oitowywali wir ­

. danie miesiędnika ,',Inostrannaja Litieratura", w którym miało 

-Kim byl Wiaezesla 
l'Ołku . . w lartaeh 1919-1929 był członkiem Bitl!I'a PalltyC2inego KC 
W'.KP(b), a w latach 1926-1929 przewodniczącym Komitetu Wy­
konawczego Międzyna~ówkl Komunistycznej. Był głównym 

oponentem wobec t>Olityld Jó<iefa Stallina w ~:prawach uprzemy­
alowlenla ZSRR, ktolek!tYW'lzac1i i l!tkwidacjd kułactwa jako kla.sy. 
W 1929 r. został umany przYW6d<:4 od·chylenla prawicowego 
w WK.P(b) I U!!Unlęty ·ze at.anowisk partyj.nyich i pańs·twowych. 
W 11138 roku areotoWB!llY i · po pokazowym procesie SlkaMny na 
limierć Obecnńe w ZSRR inów! &le o potrzebie rehabilitacji Ni­
kołaje Bucharlna Piaał o tym na łam~~h ,,Moskowskich No­
woeti" Ju.rll Afanasjew N-iektórz.J postuluj" wydanie prac Niko­
łaja 1. Buchartna. podobnie zresz.tl\ Jllik l wydame prac J óze!a 
Stal.im.a. aby ludzie 1azn1 moldl Ile pn.ekon.ad, o czym. oni lJ~al!, 
mówllil, Jakle mieli pogfildy 
Książka Roya Miedwiediewa „WszyX,J ludzie Stalina" ma uka­

u,d ale w Sś.rajewie nakładem tamtejszego W}'dawn1ktwa ,,Svje­
tlost" Awtor przedstawia w niej kilku wspóbpracowni'ków Józefa 
Stalina: Wiaczesława Mołotowa, Lazara M. Kaganowicza (uro­
dzonego w 1893 roku, członka SDPRR od 1911, w latach. 195J 
- 1957 wicepremiera. w latach 1928-1939 aekiretarza KC WKP(b), 
a w latach 1930-1953 członka BP KC WKPa>), a od 1952 roku 
KPZR, uist.ml~tego ze· ltanowl&k paa:-t,yJnych i Dllń~wowych w ro­
ku 1957 za działalność ~81kcyjną), Anasteaa I. Mlkojana (uTOdzo­
nego w 1895 ~ku. w part.il od 1915; działają.ce.go w iaitach 
1917-1920 w Azerbejd:tani9, czł<llńka naj~h wladrJ parti.i­
nych I państwowych, I wtce;premlera od 1955 rodtu, a w latach 
1964-1965 przewodnl~o Prezydium Rady Najwyt.szej ZSRR), 
Kllmienta J. Woroszyłowa (urodzonego w 1881 roku, marszał­

ka ZSRR, w partii od 1908 roku, żÓhlierza i Armil Konnej, ko­
misarza ludowego do ~w wotskOWYch w latach 1925-1934, 
ludowego komlarza obrony od 1934 roku do 1940, dowódcę 
Fr-0ntu Leningradzkiego, przewodn1C'Ułcea;o Rady Najwyższej 
ZSRR w latach 1953-1960, zmarłego w 1961 roku), Gieorgija 
Malenkowa (urodmne«<> w 1902 roku, w partii od 1920, czlon'ka 
KC WKPCb) , od 1939, Biura Politycznego KC od 1946, w lataćh 
1946-19113 wicepremiera. od 1953 do 195ł premiera Rag, Mił1 i­
lłllrów ZSRR. usunlet.eło z władz partyjnych I państwowych w 
roku 19117 za działalność frakcyjną, był póm1ej dyrektorem ele­
ktrowni). Michaiła A. Suslowa (urodzonego w 1902 roku. w partii 
od .1921, w latach 1939-1944 I sekretarza StawrQPo15klego Komi­
tetu Krajowego WKP(b), członka Rady Wojenn~j Frontu Zakau­
kaskiego. w tatach 1944-1946 przewodniezącego Biura KC WKP(b) 
do spraw Litewskiej SRR, w latach 1949-1950 redaktora naczel­
nego „Prawdy", ozkmlka BP KC - KPZR od 19511 roku, pełniącego 
role ideologa KPZR, zmarłeg_o l,'1r'Zed kilku laty). 

Roy Mle<Iwiedlew zapytany, dlaczego· właśnie cl, a nie Inni T -
odpowiedział: . 

- Pragnąlem :z:baaać polityczne ł osobiste losu ludzi, którzy 
wltąpili do partii i rozpoczęli kariuę polLt11czną j~szcze za :tycia 
Lenina, kop.tynuowali ;11 pomyślnie w czasach Stalina, · przeżyli 
1tras.mq epokę stalinowską t byli. nadal aktvwnvmł p_olity'l«Lmi 
w czasach Chruszczowa. Wszvscv on.ł odegralł ·zntlCZącq rolę w hi--
1tori1 ZSRR i KPZR. 

Aliści nie było wcale łatwo odtworzyć Ich :l:ycia, Ich losów, gdyż 
- jak utrzymruje Roy Mied'Wlediew ~ 1„tworzyit politykf w gabl" 
netach. za wieloma zamTcniętumł drzwiami, W1/1>0C%11Wtdi za wyso­
kimi ogrodzeniami odosobnion11ch oAr-odków państwowych, starali 

· lię zostawić jak najmniej dokumentów, dzię1ei któryfń htstorykoW1 
łatwiej byloby ZTekonstruować przeszlość". A przecie:!: mimo to 
udało się Royowi Miedwiediewowi poka~ać tragic:zne i dramatycv 
ne losy Wiaczesiawa Mołotowa. ~ 

Roy Miedwied'iew utrzymuje, że żadneg.'O 'Z 1-qdd Pl"Ze"Z niego 
sport~etowanych „nie mQ.Ż'na w gruncie rzeczy nazwać wybitnym 
politykiem". choć odgrywał; z:naczne role na wewnętrmej i mię­
dzynarodowej scenie. „Jednakże nie byli oni ani retyseramł, ant 
autoramf scenariusza Molotow nie byl dyptomatą, Tnf.m na myśli 
- p1l!ze Roy Miedwiediew - prawdziwego dyplomatę, mimo że 
zajmowal przez dlugi czas stanowisko ministra apraw zagran-!cz-. 
nych Woroszylow nie byl prawdziwym dowódcą ' wojskowym, choć 
dowodził armiami i frontami. Susiow niP bul prawdziwym teore­
tykiem i ideologiem marksizmu. mimo te pelnil funkcję ,,gl6w­
nego tdeologa" partyjnego Malenkow byl ba1'd;zo doświadczany 
w intrygach administracji partyjnej; ale zbyt malo biegly w praw­
dziWie państwowych sprawach. Kaganowicz za:lmowal wiele bar­
dzo wysokich stanowisk, a nie nauczyl sie .pisać zwyklych listów 
czu notat,ek". . · 

Na po·czątek 'Roy Miedwiediew wybrał Wiacz-eslawa M-0łoto·.v~L 
Jego opowieść zaczyn.a się w 1936 roku, 

. GDY DOSŻŁO DO KONFLIKTU MIĘDZY 
STALINEM A MOŁOTOWEM 

Rzeoz tę opowiedział były ko·respondant ra<W!eckl Aleksand~r 
Orł&w w książce opublikowanej w 1953 raku poza ·ere;nlcami 
ZSRR Konflikt ten .wvbuchł na tle sto.,un~ do zarysoWujl\.eego 
się iuż terrornmu Józefa Stalina. 

Przyl!otowvwano właśnie proces grupy Zl!llowiewa -:--- Kamie­
niewa bvłvrh wybitnych działaczy pat"tyjnyc_h 'Z czasów Włodzi- · 
mierza Lenina . 1kt6rzy· wes11i w konfllkt ż Józęfem Stalinem. 
NKWD u~iłowalo zdobyć od przesłuchiwanych zemania na temat 
działarzv . którvch .spiskowcy' chcieli zgladzfć, Tak nowstala llsta : 
Stalirn Mołotow . Woroszyłow. Kaganowicz. Ktrow I inni. Lista 
ta tri:ifila db Józefa Stalina a ten · sk.reślil z niej nazwisko Wia­
czesława Mołotowa Dla dowództwa NKWD byt to znak. że 
Wiar.zesław MoJotow znalazł sie w niełasce i zaczęli gromadzić 
przeciw niem.u d(lwody Sprawa jeszcze bardziej stała się dla 
NKWD iasna. gdy Józef StaLin kazał Molot-0wov.ti wyjechać na 
południe n.a wvooczvnek To . 1uż był sygna ł. że może nie wrócić 
do działania w nartii i rządzie. Czynnych działaczv Józef Stalin 
nie oozwalał nigdy aresztować. Dokonvwano tego w cza,sie urlopu. 
Ale W;acz.eshw Mołotow wrócił po 6 tvgodniach do Moskwy 
i. wział się do roboty. iakby nigdy nic. 

Stalo się tak dlatego pisze Roy Miedw iediew „bowiem 
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się ukazą.ć opowiadanie Ernema Hemingwaya „stary człowiek i 
morze". Okazało sit: jednali;. że opowiadanie nie może sie ukazać, 
bo „Mo1otow orzekl, ze jest to· głupia książka'.'· Przy okazji byt­
ności u ministra spraw zagranicznY'Ch Wiaozesława J,1olotowa Ilia 
Erenburg zapytał go o powody tej oceny. Okazało się, że Mołotow 
książki n ie czytał. Późntej się wyjaśnił-O~ że w Genewie sporo 
o · tej książce mówiono. Któryś z urzędników pochwalił się, że ją 
czytał i qpowiedzial jej al{!cję Mołotowowi. 

- Rybak dll1Jal ptękną rybę, ale ~jadl!J ją Tekin!J. 
- I co? · · 
- Dale; Ma, koniec. 
Wtedy W~acze6ław Mołotow powledmł 1 - Prncld ło ;est 

glupie. - Ta opinia stała ale obowiązująca. Dopierio PO rOZ1;11owie 
Iljl' Erenburga z Mol<>Wwem zezwolono na drUk Qt>OWia'dania 
Ernesta Hemingwaya_ 

Józef Stalin przeba<:ZYl Mołotowowi . I 1>0zwol1l, a.by fab:ry'kl, koł­
chozy, instytuty nooily !mię Wiaczesława Mołotowa. W 1940 roku 
rhia<St.o Perm przeksztaloono na Mołotow, a owóc.z tego były 
jesz.cze dwa miasta Mołotowsk. Prze.z cały ten czas. gdy Wiac1.e­
slaw Mołotow w&póldziatał ze Stali111em w jego róZporodnych pla­
naoeh. w1sialo nad nim wielikie niebezpieczeństwo. ale grozilo 0110 

n ie tyle jemu, oo jego ronie. 

TRAGEDIA POLINY .ŻEMCZUŻINY. 

ro7r,:toczęla aiq .15 ll!rt@ada 1932 roku. Poli.na żemczużina 'l:>vla 
Zy<lóW'ką. Do RKPOb) wstąpiła w 1918 raku. Szybko pięła się po 
stopinlach partyj'Ilej kariery. Dzlala1a na Uk.ralni-. Zostala kierow­
ntJsiem Wydziału do Spraw Kobiecych". Na początku lat dwudzle­
.-stych odbywał się w Mookwie zjazd takicli lderoWllli'ków Pol.Ltia 
Zemczu:Mna przyjechał.a do Moskwy I zachorowała W azplitalu 
odwiedzH ją W!aczeslaw Mołotow. Wyn~kla 1 tego miłość i mał­
żeństwo. Polina Zemczużina w M~kwie za'l)tzyjaŹlniła się z ów­
czesną toną Józef Stalina ad1etd~· All!uJe,wą. Stalin bardro:źle 
odnosił 1lt1 do rw i żcmy. laśn.ie 15 llstoll)ada 1932 l'Qk:u gFUpę 
przywódców partyjnych I pańatwowych wra-z s żOlbamł gościl 'u 
siebie Klimient Woroszyłiow. Józef Stalin brutalln\e odn\óal ~ę 
podczas kolac.1.! do 1w0Jej ł.ony. Ta · wstała i. ze ł:r.ami w oc;zaoeh 
WY1Szla. P~la za n11l P-0ll:na Zemczuil111.a. Józef Stall.n .ri.iedJ Jei 
tego nie prziebaozył. ale 11.a z~ czekał batd2.o dlugo. 
Następnego dnia rano :rinalezlono Nadieżdfł Alilujewą z o1etole­

tem w rcltu I głową roiztrzaskaną kula. Papełnlł.a ta·mobójstwo. 
NajpieI"W - co t>ylo dość charakterystyczne - zawiadom!ooo 
o tym Gri.g()ldja 1 Zi)lajdę Qrdł.on1kldze. 'Ń,źnleJ Wiaa.esława i Po­
llne Mołotowów, a na koniec doolero obudzono Jó<iefa Stalina. 

W latach wojny utwol"7IOll1o w ZSRR Antyfaszy•towski Komiitet 
Żydów Rad'tiec<kich, w skład ~tórego weszła -Pollna żemczuźlllla. 
N a ozele tego kom'! tetu stal atary bolnewi'k Salomon A. Lozowiskl. 
Koml.tet ten działał też PO wojnie. W 1947 rdtu ONZ· podjęło de­
cyzji: o ut;worzenlu P{lńisitwa :l:ydowak.lego i ara~!ego, POłączo­
nych UJilią. PQYl"stało wszakże tylko J>Qństwo żydowsltf.e. ZSRR na­
wiązal stosu!l11kd z Izraelem. Ambasadorem 12lraela w ZSRR10sltala 
Golda Meir. Spotyka-la sit • nią cz~to Pol!Jna Żęmczu.żina. 

Pol'lna ~l!lla mi'al.a ai~fł. która w 1.aitaełi wojny domoweJ 
wyjechała do Palestyny. Do · 1939 rak-11 U!łnymywała 1 nią kores­
pondencj~ a W!.acze,5ław Mołotow przy ~nia!lliu wnelkich 
ankiet w ru~ „krettmł. ~a grmricq" musiał W1>ie7wad al~ 
ŻOIIly i jej . Potomstwo. 

W latach 1948-1949 w ZSRR prmeds!ęwz!ęto kampml• przeciw 
. „określonvm kosmopolitom". była tfii „osławłONI." 111>rawa lekaay 
kremlO'W'Sklch bd<>'W'&klego POChodzenla. Wtedy wldnie nadszedł 
moment zemsty Józefa Stalina na Polmte żem.czu:tiJnie u to. że 
zbyt wlt>le wiedzlala o lntvmnyoi bdu woda. POlin• ŻeIDCZUżinę 
oskarż0trt0 o „zdradt ojcryw.11 t pouń4241Hc1 1 tnłtd%1111<lrodoiovm 
syjonizmem''. W:nlolek o aresztowanie Polliny żemczutiny zgłoezo... 
no Pod roowagę Biura Pollt~c:zne.lo KC WKP(b), na którym obec­
ny był W!.aczesław Mołotow. WtR.yecy lłosowalł sa aresztowaniem 
tylko Mołotow ~l al" On teł ob8.l"CZ0!1J' zoetal obowiąz~ 
kiem oowiadomlenla żony o decriM BP KC WKP(b). 

- I ty u.włerz11ld w ie OlllC:lffmD4/ - ~'1• Polina. 
- Przedstawione ifOstalv tak pt'lf/lconujqee dokUm.-ntv - odl>o-

wledział na to Wla<:P$laW Mołotow. . 
Polinę Z~czużinę aresztowano na~ dnia. Była pr.i:e­

słuehiwana I torturowaną. została zesłaną. na Sybtr. Był to wyraz 
braku zaufania również wo.bee 1am&go Mołotowa. Ale J(Jzef. Stalm 
w t:Yizn czasie chorował, a *o najbJ.l1.ny Wl!Pó~k - Wia-
czesław Mpl-0tow za~tępował go.. . ' 

W marcu 1953 roku mmrl Józaf Stalin. WÓWICZ8a 'P(>'W'St.ał pro­
blem następcy. Roy Miedwiediew o,p0Wiada, ja~• rozmowy s.ly­
szal w pewnym osiedlu na Uralu, gdzl• pełnił rol• nauczyciela • 
Jeden z l)Odpl~h byłych t9łnlerzy Wojny Ojczyźr.l.aneJ o:rtał: 

- Za kogo będziem11 teraz wo)<11.oać'! Za StaHna atnęUAm11. 
A teTaz? .Za Molotowa1 N!e. ni• pó.1dt i,,-a:a 114 'łDOtn4, abv ""1-qć 
za Molotow4. ' 

Ale w marcu 1956 roku, po XX Zjeździe KPZJ\ I "tajnym re:. 
teracie" Nikity S. Cb~wa, obalającym wodza, w Tbili11i od­
były aię bunllwe dein.01Mtracje, Podczas jrtóryeh wolano: „Precz 
z ·Chruszczowem", „Precz z Bulganinem'', „Chcemv Moiotowa fi.a 

przewodntczącego rządu ZSRR", „Molotow na ez-0io partłi"-!11 De­
monstracje stłuttlić musiało wojsko. 

W 1955 roku Wiaczesław· MOlotow .Pr~ebywał w rządowym sz.pl- . 
talu "!' KUJnCewie. PrzebYWal tam równiet sekretarz generalny K.o­
mumstycznej PartU I:zraela .S. Mlkunls. On w pidżamie, też jako 
pacjent, podszedł ·do Mołotowa w pidżamie, też pacjenta l zapytął: 

- Dlaczego :Jako czloneTt Bi'Uł'a . Politvcznego pozwoliliście, aby 
wam aresztowano :tonę? · 

Molotow iipojrzał na niezo zimnym jalk lód wzrokiem. 
- Kim jesteście? - zapytał. . 
- Jes~em sekretarzem generalnym KP Izraela i dlatego pytam 

was .i nie tylko was, postawię to pytanie również KC. Dlaczepo 
pozwoliliście, by wam aresztowano zonę? 1 

-:-- Poniewaz jestem czlon1ci em Biura Politycznego i mam obo­
. wiązek podporządlcowa ć sir? dusc•ml in'e p:tr t !]jn.e j! 

Pogrzeb Józefa Stalina o:l „yi s;c; 9 marca 1953 roku. Nad trurn-

' ' 

/ 

.. 

ną, która wówt:zu llPOCZeła obOOI: Wlo4zlmierza Lenina w Mau.zo­
leum na Placu C2erwonym, przemawlti Gieorgij Mal.ntow. Tall 

· się z.łożyło, te był to dzień urodzin Wiaczesława MQłlotow.a. Gdy 
Po pogrzebie achodzil! z trybuny na Mauzoleum Nikita Ch.rusz· 
crow I Gieorgij Malenkow zlcżyl! życzenia urodzinowe JubHatQwd. 
Kttóryś z nrieh zaipytal, co by sobie życzył na prezent. 
--- Zwróćcie PoZinęl - niegrzecznie od'PQ'Wiedzial Mołotow. od­

w.rócił &ię i odszedł. 
Lawrlent!j Beria nie był - jak to się mówi - w ciemię bity. 

Sp.rowadzil Już był Polinę Zemczuzinę do· Mookwy. Była talk do­
kładnie odlzolowlllila od życia . ..że nie wiedziała, Iż Józef Stalin 
już nie· żyje, że pochowano go w Mauzoleum. Gdy Lawrientijowi 
Berii przed.stawiooo prośbe . Mołotowa. ten kazał wezwać ją do 
swego gabinetu. Skoro tylko weszła wstał, podszedł d<> niei. objął 
ją i wykrzyknął: , ' 

- Polina! Jestd uczciwą kcrnunistkąl 
$podziewała sit W1SZY.s1lklf!go,, tylko nie tego. Przesłuchania prze­

cież slwń~ły llę dopiero 1 marca 1953 roku. Zaledwie kilka dlfii 
temu. Zemdlała. Ocucono Ją. ubrano i odwieziono do willi' Wia-
czesława Mołotowa pod Mookwą. . 
Już po odejściu Wiaczesław~ Mołotowa 1 wszystkich funkcji -

i przejściu na emeryture Swietla1I1a Allluję_wa - córka Józefa 
Stalina - . odwiedziła roc:b.inę Wlaae&la:wa Mołotowa. Opisała to 
później w k$fążce „Ledwie rok"„ W czasie teJ wizyty Polina Zcm­
czużil!la móWila: . 

- Twój ojciec był g~hi.a:iem. Zn.i.szcz11l. „ptqtq kotumn.ę" w na-
, azym kraju ł kied11 .zaczęła łtł wojna, partła t naród byly :twarte 
Tera.z tui: ni• ma rswoluc111nego ducha. w:izędzie jest oportunizm 
Popatrz tylko, co 1'Óbiq wlosc.11 komuniści! Wstyd/ Wojnq tch 
<Wuyatkich wvstra,s.z11H. Jedt11l4 naszq nadzie;q sq Chmv. Jeszczt1 
t11lko tam zachował stę duch rewozucjil 

W 1987 roku - jak wyczytałem z doniesień z Pekinu -":- pod­
czaa obchodzonego tam święta. miasto ude;ktorówano portretami: 
Ma'Ilmsa, Engem, Leni.na.. Mao i Stalina. J óz.efa Siali.n.a cz<!'Lą też 
w Alba:nli. . 

Gdy wówcza.s Po11ina Zemczużina mówiła, Wiaczesław Mołotow 
potakiwał głową. Natom!ut ,,;ego córka i zięć - pisze ~wietłana 
Alllujewa - milczeli ze apuszcz,onymt oiowa.mt, wpatrzeni w ta­
leTze. Bvio to imie pokolenie t byto tm· wstyd.". 

Pollna -Zemczużina umarła · w 1967 roku. Wtedy to. na jej po­
grzebie, Wiaczesław Mołotow wygl-Osil swoją ostatnią publiczną 
mowę. Wy!Slawlał swoją :l'i!narłą źone •. ale nie wsi:>ómniał ani sło-
wem, że była prześladowaina za Stalina. · 

POWOLI ODCHODZIŁ W ZAPOMNIENIE 

„Ze&łano Io do Ulan BaitOT, gdzie gpędz.ał czas samotnie. Gdy 
w 1958 ~ku i:>rzybyła do Ulan Bator radziecka delegacja na -zjazd 
Mongols_kiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej, Ignorowała calkowici9 
Wiaezeaława Mołotowa, prze.::ież oficjalnego przedstawiciela ZSRR. 
W przemówieniu pozwolono sobie nawet na aluzje oolityczne pad 
jego adresem. Nie eluehał ich, demoinstracyjnie wyszedl z sali. co 
w.szysbko . razem w:Ywolalo nlezadowolenite mongolskich dział:lczy 
partyjnych. · · · ' 

Po l>OWT-Ocie z Wiediii!a 'do Moskwy mies:zikał spoiko]nie, jak wlęk 
~ć emerytów. lia;>acerowal po Arhacie, bywał w teatrze. robił 
z_a<klliPY· Kiedyj t>'Odwlózł go znany artysta Jurij Nikulin. bzięku­
jąc mu za przysługę powied·~al: · 

- Wnukt mł nie uwierzą, że podwiózl mnie do domu sam I 
Jurll Nikulin! ' · . 

W teatme otoczyła go kiedyś grupka ludzi, proszaoc o aut~rafy 
na -programach. Twarz mu lię rozjaśniła. zaczął podpisywać. gdy 
nagle Jaka4 kobieta zawołała: · 

- Co „robtcle1 I Przed.ei eo kat. Zniszczył set~i. setki ludzi! · 
Ludzie sl.e l'OZlPierzchll. Spuścił gł'owę I wol'Ilo poszedł ku wyj­

lclu. 
!nnl'l!D razem w skl®ie na Zu'kowce przywieźli pdm!dory i Wia­

c:zes.law Mołotow ustawił się w kolejce Jak wszyscy. Jakaś ko­
bieta go p0Z11ała i głoś'no p0wiedzlala. że nie będzie stała w jed­

·nej k6lejce i tym katem Mołotowem Wyszedł ze skle;pu 
Zmarł nieda'.wno w catkowrtym zapomnieniu. ' 
„W niekt~h. obszern11ch pracach z histortł ZSRR - pisze 

Roy Miedwiediew - rub KPZR można się ;eszcze na.tknąć na 
nazwisko Molotowa. choć ba1'dzo rza.dko Poświęcono mu niewiel­
k~ wzmłankc w ostatnim wydani.u Wielkiej Encyk!.opedit Radziec­
kiej". 

A przecież, żeby rozumieć trzeba wiedzię~ ! I dfate~o dziś wy­
dobywa się w ZSRR z niepamięci ludzi i 21darzenia w mvśl zruxł­
dy - jak to stwierdził · w wywiadzie dla „Litieraturnoj · Gaziety" 
J. Pola!kow - „historia, to nie polityka skierowana w przeszlosć, 
to ~uka o przeszlości, pomagająca w wypracowaniu t realizacji 
polityki partii", I ta ~i>Storia - jak to poiwiedział w jednym ż 
wykła~ów prof. J. Bor1so.VI:', a co wydrukow~ł miesięcznik „Nauk.a 
I Z!2lll. - „splatala. S~almowi fatalnego figla. Człowiek, ktory 
w swoim cz~sie wyeliminował • radzieckich książek historycznych 
inne postacie, •am --ttal •łt 1 „osobą przemticzanq". Dodajmy, że 
prz~z wiele lat przemllczanv był an I jego ludzie, bo dziś coraz· 

. więcej się mówi o tym. jakim był Józe:f Stalin. Ale to zupeł'Ilie 
Inny temat. 

WITOLD B-0.R'OVIV 
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o ciebie m6w!ę, który odszedłeś, 
ale jesteś, jesteś jeszcze na krótko 
w cmentarnej kap!icy, główny boha­
ter żaldbnej uroczystości. Popatrz, 
stąpałeś cicho, dyskretnie, przemy­
kaleś się poboczem życia - zawsze 

nieśmiały, zawsze skromny a tu zostałeś na...,le 
głównym bohaterem. Nie p;·zeczę, mjałeś pe;n~ 
skłonności aktorskie, ten twój gest świadomie ha­
mowany, twój półuśmiech jakby trochę lronicznv, 
osze"?:ędne słowo, wiele mówiące spojrzenie. Ali! 
p~av;dziwym aktorem zostałeś dopiero po śmier­
ci. 
Patrzę na twoją twarz, gładką i piękną, nig­

dy nie miałeś takiej tv.rarzy za życla, nie wa­
dzą twej urodzje szeroki nos I wąskie mta, 
ani bladość', ani woskowa skóra. Prawda, bra­
kuje mi twoich zmarszczek (mówiłeś o rilch: 
to zmarszczki mimiczne). grymam warg, cii>pla 
oi:Zu - ale przecież jesteś piękny, przerażająco 
piękny. 

Tylko dlaczego ubrano clę w te irchowe rę­
kawiczki, obcis!e irchowe rękawiczki, jakże 
zma.lały w nich twoje dłonie! Tak, podcho<lz!­
leś do wszystkich w rękawicz'kach. wszystko 
załatwłałeś w rękawicz!rnch, aby nikogo nie 
urazić, może dlatego założyłeś je l teraz. Za­
łożyłeś? Przyglądam się uważnie. bardzo uważ­
nie - prZJecież to po prostu twoje ręce! 

U twojej trumny żona i syn, syn dorastający, 
twoja kopia, pamiętam dzień, w którym ozn!łj­
mUeś mi o jego narodzinach, m6wileś, że może 
stanie się chlubą nle'zbyt podłego rodu, jeś!l 
nie 1tanle się jego zakałą, w każdym razie ród 
6w ma teraz szanse kontynuacji Do trumny 
podchofłzi twój brat, także jakby skopiowany s 
efebie, żegna clę ostatnim uściskiem t t.araz od­
stępuje, 3ego-twoja · twan skurczona w paro­
ksyzmie płaczu, czytbyś to ty płakał nad so­
bą? Z trudem powstrzymuję się. aby nie po­
dej~~ do tego nieznanego mi człowieka i 'go ·nie 
u~clsnąć. Kochałem ciebie. 

A potem uderzają o trumnę grudki zmatz­
nłętej ziemi, uderzają miarowo, teraz słysz~ 
twój gardłowy, uryv:any ~miech, z czego właś-

. cłwi~ się śmiejesz? Tak, tak, exegi monumen­
tum, non omnis moriar, oda Horacego, kiedyś 
rozmawialiśmy o nim i o jego licznych naśla­
dowcach, jaka w ni.eh buta, mówiłeś, jaka zn - , 
xozumlalość, rozważaliśmy kwestię. czy istotnie 
wierzą w Jo, co piszą, czy przeciwnie - ucie­
kają przed niewiarą, starają się ją zagłuszy~, 
przekrzyczeć, bronią się przed nią? · 

Stoję nad twoim grobem i nagle czuj~ w 
ko~clach gwałtowny skurcz mrozu, nie je!:(o 1 

stopniowe. powolne przenikanie, ale właśnie 
1kur<."z, skurcz lodowaty. Więc teraz szybko do 
domu napić się mocnej, gorącej herbaty, roz­
grzać odnale:tć w niej potwierdzenie tycia, 11a­
tysfakcję trwania. 

Popatrz, znaliśmy stę ponad trzydzieści lat, 
a hk mało wi€działem o tobie. Okruchy, okru­
chy, tylko okruchy. Składam je teraz mozolnie, 
w zl11dnej nadziei, że powstanie z nich 3ak1ś 
obraz Obraz na podobieóst'wo twoje. 
Pamiętasz początki naszej przyjaźni, &pace­

"-' po deptaku. po głównej ulicy miasta? Nasze 
1zyb1'ie posiłki w barze „na Btojaszczy" (ty ja. 
dłe4 tak, jeszcze przez 1zel"eg lat następnych). 
Moje miasto rodzinne, twoje przybrane, ty, 
syn niedużego, farnego miasteczka nigdy nie 
mówiłeś, jak czujesz sli: w tym wielkim, hałaś­
liwym mieście, dopiero teraz czytam w twoim 
opowiadaniu: . 

- A ;,ak sfę czute.3z w nowym otoczeniu? r 
w 1lowvm miesi;te„. 

- Znośnie. Jakoś przywyklem. 
- Ale nielatwo cl to przyszlo? 

• - · Nielatwo - przyzno.l. 
Powiedziałeś to znajomej dziewczynie, którą 

spotkałeś po latach. A może i to, że jest pięk­
. na · okrutna. lubiłeś tak mówić do kobiet, z 
tym· twoim charaktPrystycznvm „r" i naciskiem 
na ,.r", śledząc mimochodem, ;akie to robi na 
nich wrażenie? Lubiłeś kobiety. j:> lubiłem iak­
te. „Pewnie przez tę swoją nieszczęsną sklon­
ndść do kobiet nabawię się kat::iru" - napisa­
łeś w innym opowiadaniu, mówiącym o waka· 
cjach nad morzem A w jeszcze innym, o mło­
dej topielicy, że nie umiała żvć bez miłości l 
że w tym wieku jeszcze się tego nie potra!l. 
O kim tak pisałeś: o niej czy o soble, tym pó:t­
niejoszym dojrzałym? 

Najpierw zamieszkałeś w wielkim secesyj­
nym gmaszysku, na piątym piętrze, w jednym 
pokOJU z małżeństwem rencistów Gdy tam cię 
odwjE:dziłem, przyjąłeś mnie w swoim kącia 
za s?afą. Uciekałeś często z tego kąta, podob · 
bnie jak ja z sublokatorskiego mieszkania. na 
deptak. na podmiejską wycieczkę. do niedale­
kiej miejscowości wczasowej położonej wśród 
lasó\''. nad Pilicą. .Chodziliśmy godzinami po 
sosnov.rych lasach. odzywaliśmy się do siebie 
rzadko, dwóch mruków, (lt jakaś luźna retlek­
s.ia iakleś wspomnienie. skojarzenie. jakaś uv.;a. 
ga na marginesie lektury. W:YStarczalo nam, ż& 
byliśmy ze sobą. To· tam wła§nle napisałem tę 
miniaturę: 

,.Siedzieliśmy pod dębczakami na skraju kar:­
toflitka - dwóch mieszc:ruch6w. zasluchanvch 
w wieczorną, wiejskq ciszę . Naprzeciw nas wi­
sial nieruchomo księżyc, za na.mi stal zagaJ­
ni1c. równ1e .1nk fn.'IJ zasłuchany i zapatrzony. 
Chw?lami tylko podnos!l się tam w tyle szum, 
kt6Tti stopniowo narasta? i oqejmowal calą t~ 
niewielką pne~trze» le§nq, se:um dla nas nie­
pojęty bo cisza i spo7cój byly tak wielkie, że 
w oh1ębie naszego wzroku nie drgnąl ani jeden 
liść dębowy W pewnef chwili uświ.adomiliśmy 
sobif· obaj równocześniP, że to z nas wyszły te 
niepokoje i że na ten krótki czas znalazly ~f,ę 
poza nami". 

Pi<:P.leś powoli. awansowałeś powoli. Po ia­
kim6 t·zasiP iabrałe~ swoje larv i penaty (twój 
ulubiony zwrot) i orieniosłeś <;iP. do pokoju w 
oficynie, niPdali>kn domu, w którym ja mies'.!:­
kałeir z rod7inn. żartnwałe:", 7.e rhodiis:i: po rpo­
ich śladaC'h- Wiec kiedy się o?.enileś znmi<><zka­
leś ~ pndmie'•ldPi dzielni<'v. któ•'!' była clziel­
nica meqo d?ieciństwa i mforl ... ~ci Jestem 7no­
wu u ciebie i ni" moqe si~ TI'ldziwić: 7 t\"Oje­
go ('lkn;i widać mój dawny d01T1 i pod·.v6rze, 
wid~,,< okno. z którego rzęst<> nrvglądałem. sta­
rą studniP z 7.ela:ma pompą. df'ewniane pokrzy · 
wiane komórki, zet któr"mi bawiliśmy się \'V' 

chovv11nego Mit dzi„ciństwa. mit d:r.ieciństwa -
mówimy do <:iebie, c>hoć' k;:iżdy ma przed oczv­
ma Inny obraz: fa ten bliski. podmiejski. ty 
- kam!enicikę w ciasnei ulicv i legi nad Bzu­
rą Dlacze~o teraz r-;fe wył;:imałeś. sprzeniewle­
rzytP~ tradycji? Pą czvich pos?.edłeś śladach? 

Rme10z?v się nasze drogi Zresztą juź po raz 
drue?i PiPrwc;zy raz przed szesnastu laty, kie­
dy wviPC'hałem na wschód. do innego mias­
ta, nie widzeliśmy się wtedy bardzo długo. Pisald 
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często do mnie, F.acliowatem twoje Usty. Pa­
trzę teraz na twoje pismo, przedziwne pism:> 
słaniające li• w kierunku pisania, Jakby ua~ 
rzał w nie wiatr 1 przeciwnej 1trony. Za chwi­
lę padnie chyba do tylu, na Plec7, ale nie, nie 
pad:\, trwa. To chwiejne pismo przetnvało cie­
bie. 

„Drogi Kruowi4ku! D~!ękuję Ci .111 liat. Cie­
szę się, że „grubsze'' klopot11 masz już za aobą 
i wszf:dleś ·,;na czysto" w Nowy Rok. A propos 
- ;a~ go powłtale§? Co do mnie, to aiedi:icslem 
10 domu (nie te lata) z Jadwigą. Teraz - ma­
jqc 3u.ż pr4tDO Jazdy - trochę próbuję prowa­
dzić wóz t pisać powieść. Nie vnem, co udaje 
mi się lepiej? Pozd'l'atviam Wa• ł czekam na 
relacje ,.z rubieżtl''." 

dla Ciebie donłodt1 ł uriat1'fa ~oJq ~cJę ro­
dzinną, • takt• tofelł .smłctdo tD i1fcłv., Jego 
trybie łtp„ o uvm ło no luńe!o przectd pamię­
tam Mam Mddłjf, I• ł>ędzte11 mi 'o wszystkim 
szczepólowo donol'll". 

„Drogi! Nie płsał:?m do debte ·drago, jaTto że. 
to ogóle piękna sztuka epistolografii obecnie 
zantTca, o 'ta uczeaóle nie mialem Ci nłe re­
welacy;nego do pr.zeltazania, ponadto przypu­
szcza;ąc, że 11JOtkam11 się bezposrednio z okazji 
literackiego Zjazdu (lub łnnej) i sobie poToz­
mawiamy. Przv motm pi6rowstr~de ttajbardzfoj 
sobie cenię bowiem rozmowę, zresztą i dlatego, 
że więcej można w niej zawrzeć nłł w lUcie". 
Pamiętam, że uśmiechnąłem się w tym ·miej­

scu, bo rozmowy z tobą były równie lapidarn~ 

·Rozmowa z człowiekiem, który jest już tylko wspomnieniem .. 
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.,Drogi Tadziu.I Ostatnio ja'k nigd11 łP ty-
ciu - bylem atTasznie zalatan11 (dziecię, które 
nam zachorowalo, dwie posady, a wreszcie 
klopot11 z samochodem. gdyż „stukntti" m.nie 
nieprzvtomn11 fa.cet w tyl i musialem go (sa­
mochód) klepać ł naprawiać) i pewnie nie do­
pelntlem wielu obowiązków towarzv.,kłch. Naj­
gorsze chyba ju:! minęlo i wreszcie mogę . skre­
ślić do Ciebie par4 slót.0 (do ci:ego riibie1'alem 
się ta.k dlugo)". · 

Pod koniec listu - sakramentalne -„nth!l 
novi", po wielu różnych nowinach 

„Drogi Tadeuszu! Skladam ci' ntniejszvm ur­
deczne grattilacJe z powodu narodŻin męskieg0 
potomka (któr11 t>b11 przyczyn.il się do s?awv ro­
du), jak równtd matce, które; życzę szybkiego 
powrotu do zdrowia. Piotrowi ~• :t11cz4, ctby 
zdrowa się chowal. . 

Jest to niewqtpliwie fakt • \Oielu wględóto 

jak twoje Usty, ł pt'zypomnia?em sobie - dziw­
nym trybem skojarzeń - twoll\ wizytę w do­
mu pewnej dziewczyny, z którą się wtedy, na 
przekór sobie, rozstałem, podjąłeś się roll me­
diatora, ale matkia dziewczyny wzięła clę za 
kolegę jej brata, który zwykł wycl1u~ać go na 
wódkę, i ostro na ciebie naskoczyła, a ty ni~ 
mogłeś wykrztusić słowa, jąkaleł się bardziej 
nit zwykle, dopiero dziewczyna rzecz cabł wy­
jaśniła. Ale przedtem, nim doszło do pojedna­
nia :r: dziewczyną, spędziłeś ze mną noc, nie 
spałeś pamiętam, unos1leś stale w ciemności 
głowe, domyślając $lę, te ze nm11 dzieje l!l~ 
coś niedobrego. 

Spotk:tliśmy się z.ara:i: po moim powrocie do 
J_,odzi Popatrzyliśmy na siebie i nic nie powie­
dzieliśmy, bo po cóż komentować przybyle 
zmarszczld i plerwi;z7 1zron na &łowie. Potem 

m6wil!mty o wszystkim Innym, rzucając na sie­
bie 1..1kradkowe spojrzenia. 

W nlecałe trzy lata później otrzymałem iznów 
list od ciebie. Bardzo mnie ten list zaskoczył, 
no be; jakże, mieszkamy znów w jednym mieś­
cie, a ty, zamiast zadzwonić do mnie i umówić 
się na spotkanie - posługujesz si.ę listem? 
Otwieram kopertę, czytam: 

„Drogi Tadziu! Jak wiesz, zau:sz~ tak siQ 
sklada, że podążam za Tobą (przede wszystkit~ 
w sensie topograficznym - Kozinu itp.), więc 
i• obecnie równid jestem dość blisko Ciebie, a 
mianowicie w szpitalu im. Modmowicza przy 
FornalakieJ (na IIJ p„ w beksie intensywnej 
terapii). 

Stala mę tak, łż li bm. (w przeddzień 60 ro­
cznicy WRP) lapnąl mnie Tegularny herzschlag. 
Po kilku dniach leżenta to domu i czekania w 
kclejcę na elektrokardiogram, po jego zrobieniu 
szybciutko tu prz11bylem i pozostałem na pa.rą 
chy1:>a tygodni. 

Mam t:zio. zawal podsierdziowy na tle cho­
roby wieńcowej, który - 1ak dobTze pójdzie -
maż~ kiedy~ ustqpłc!, es wtedy trochę można so· 
bie w spokoju, bez większvch w.strzqsów, poż11ć 
Pierwszy krok Tcu temu już zrobilem, co kcs:::- . 
towalo mnie sporo. . 

Życzę Ci twórczej wen11 ł przede wszystki1n 
dobrego i dlugiego zdrowia - Ryszard". 
Odwiedziliśmy cię w szpitalu z żo11ą. Bardzo 

rię zmieniłeś, jakby przybyło cl nagle dziesięć 
lat, znów mówiliM:i.y o w,szystkim innym,. o 
tym, :te ty musisz wy-zdrowieć, a ja pojadę te· 
raz, niestety sam do "naszej" miejscowości 
wczasowej. Napisałem stamtąd do ciebie, a tv 
mi :raras odpowiedziałeś: 

„Drogi Tadziu! Twój list· z Jakże nam dobrze 
znanej Spal1J C%'1/talem z podwójną zazdrości11. 
raz te n Spalt/, ca dtoct, te ze stoneczno-zimo­
weJ. 

Prza oknts upitala obserwuję lekko zaśnie­
tone (brudno) ulłce ł dach.y oraz CZ'IJSte, blękl­
tne niebo, lamo iołęc mog4 sobie wyobrazić. 
jak przyjemnie (1l01tecni1 i mToźrne) must by~ 
tera"! 1.0 Spale • 

Myślę, te znajdzłe lłf dostatecznie ąużo po­
wodów (patrz ioy,teJ),, cib11 poczuc chęć zapisa­
nia czym§ .godnym kartkł papieru Nawet ja -
ch11b'l dzięki tzw. zmłenionym warttnkom - po 
k;11wnastu latach .przerwy naplsalem trzt1 wier-

. s-" (je~lt u:laśc>wie okre~lam gatunek literacki 
t.J~·~tó1c). . . 
Czuję się już calklem dobrze, chodzą M ba·· . 

dziej 1r111.<n'!Jch nogach ł flirtuj~ z pielęgniar­
kami, l:.1óre tu - jak na zlóśt - są mlode, 
mile i chyba nłmotaykl« do nt0ol~terskich szar.ł 
starvc:h wyj4MC%1J, zdolnych jako tako wyko­
'l'Z'IJStać i zaanektować dlts l'ID!/Ch aktualnych po­
trzeb tzw. sdObt/CZ8 Calt/ch pokoleń 'l'ÓŻnych 
pięknnduch6to. 

H bm. w11b11tD4m ze npttal4 na - nomen 
omen - Popiol11. Jest to ~lica w Rudzie Pabia­
nickie;, pr%1J której, wlr6d jakichś mizernych 
sosenek, znajduje lłf olrodek rehabilitac1!.1n11 
dla pozaw4l01.0c6to. Tam chyba sobie pobędt 
pTzez ok. miesiąc, ń'Ocht odpoczvwając., s1Jcce­
rując ł lekko słę gimfl4Są/kujqc. Mcne udc;, mł 
się te1'6cfd rótoftłd do mofch rozpoczętvcn 
prctc". 
Odwiedziłem cię na Popiołach., a potem l'itra­

eUem z ociu. To przez ten twój wiejski dom, 
a władciwie 1tarl\ chałupę n~d Wartą (zawsza 
ciągnęło cię w okolice rzeki), w której osia­
dłeś dla ratowania zdrowia, a także po to, aby 
mieć lepsze warunki clo pracy. Res11tę znam ]u:i: 
tylko z opowladani'a· twe' tony. Ten dom to mia· 
la byl taka „cicha przystań" na następne lata. 
Aby zapuścić tam korzenie, zdobyłeś nawet u­
prawnienia rolnicze (ty i rolnictwo, dobre !!O• 
bie !). uprnwfałeś piaszczysty ugór przy chału­
pie I radowałeś się jak każdy mieszczuch, kie­
dy pojawily się pierwsze buraki, marchew, pie­
truszka, zaczęły O'o/ocować krze\>vy agrestu i p·o­
rzeczek. Pracowałf'ś w ziemi razem z svnem, z 
nim teraz odbywałeś dlt1gie wędrówki. Syn za. 
stąpił mnie u twegó boku, taka jest kolej rze­
czv 
Odżył na nowo twój sentyment do "·si, kt6-

ry ·zrodził się w czasie wojny, ti ciotki w K11m­
pinosie (opowiadałeś mi kiedy<§ ·a tym, tr.afi­
łeś tam po śmierci matki., odumarła cie młodo, 
zaważyło to na twold1 późniejszych losach no.;i­
'teś w sobie tę skazę). Lubiłeś gawędzić z ~n~inda­
ml, "łuchałeś opowieści starych chłopów. któ­
rym plącze się czas I '1.>vydarzenia. rzeczywistoś~ 
mies;.oa .się ze zmyśl.eniem, były to opowieści 
często mesamowite, czartowskie, irracjonalne, 
zawsze jednak podszyte cnlopskim realizmem 
Widr.ę cię, jak słuchasz tych bajd, jal5 uśmie­
ch;ic;;,, się trochę ironicznie, a troebę noblażliwie. 

P1·2yglądaleś się. iak każdy mieszczuch, <'O- . 
dziennej pracy na roli. i rh.vb11 przyrównyw3łe'4 
ją do swojej pracy. Złoża ziemi do zlóż ~lÓ\\·, 
którymi czułeś ~ię zawsze przygnieciony. C"lw­
ba dopiero tam udało eł się przez te 7Joża 
przekopać, otrząsnąć się z nich. wyswobodzić. I 
- uiwsze taki powolny - ?ac-zaleś nagle galo- • 
pować. gorączkowo pisać, jakbyś dopiero teraz 
przejr?.ał na oczy. . · 
Płs:remy stopami na ptasku,-
kijem M wodzie. 
Pillzemv ramionami 
po przezroczystej tafli pou:i2tr:~;r1. 
g?ową po chmurach. 
Piszemy śladami 
na brudnej karcie śniegu 
ł najmozolniej, najtrudniej 
na bialej kartce napieru„ 
Wiem wreszcie, 1alc pisać -
powiedzialcś pewn.eqo styczniowego ranka 
i wtedy 
wynisaleś się z hięgi ż11wych. 
Zaparzam drug::i herbatę , robię poprawki w 

wierszu o tobie Poprawki - musze zrobić ie 
nie tylko w wierszu. Bo prz"'cie·:r ni" u~h1:1 
wię?. między nami. choć byłn nią na.ic:1ę~ci-'.i 
milczenie. urwane ~rowo, cza~em t" 6j clvsl-ret. 
'ny u.;miPch. wvmowne sp·~irzf'nie Dop1p1·0 t~­
raz rozumiem. co ono oznaczrolo 'T'v ni~r.iv 11',; 
ohno~ileś i:ię Z(' swvmi spr:ł<v~rn:. nic chciał"~ 
nimi niko1?0 oharc7ać ::i iu7 rrnjmniC'i pr7yja-
ciela Ja tego nie natrafiłem · · · 

- Przyjedź do mnie nad v.'(lrtę - mó,vi!eś. 
- Przyjedź konieczni<? . 

P,·zyjadę, tylko muszę przepra vić się prz2z 
inną rzekę. 
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ze str. t 
ipotkanła.. mote bv Jedno i>n•­
io~. • fu lłf Mj1D~łj ap6.t­
nię Dobrca - n&ll• J)Odejmu­
je decyzje - srdbmv tołęc ten 
nietJn)01D11 materł4ł, ł4k 1a1c 
nietwowa. niespott1k4M to 
budowa Ale wie pan - zerk-

. n i ecie na zegarek - czaru' ma-
m.u dokladnie aodzint ł dwa· 

· dzie§cia dwie minuty, za'):lra-
1zam toięc p6źnieJ n11 kawę do 
mnie, do pogotowia, najlepiej 
po dwudziestej drugiej „ . 

- Chclal'b.vm tet obejrzeć co 
nieco z bliska. .. 

- Ja!ne, ale to doptero w 
pon!edzialek, znajdę jaką§ go­
dztnnq lukę, to „sprzedam" pa­
na swoim zastępcom. Bo żeby 
się te; budowie dokladnie 
przyjrzeć, to i tydzień by panu 
nie wvstarczyl. 

- Dla lekarza praikt:vka 
znaleźć sie raptem w skórzi: 
„biurowo-administracyjnej" to 
chvba nlezbvt orzviemna prze­
miana? 

- No wte p4n, praktykiem 
to Ja Już zostanę do ko1\ca ty­
cia. Zdecydowalem się 1ednak 
prz111ąć dwa lata temu ofer­
tę wladz ministerstwa i wlad>! 
miasta. bowiem zawsze pasjo­
nowaly mnie problemu medy­
cyny spoleczneJ. zdrowia zbio­
rowości. A nie ma w kraju 
lepszego w tej mierze 11ola do 
obserwacji jak nasz Pomni1:­
-Szpital Centrum Zdrowia Mat· 
ki-Polki. 

- Dwa· lata .,dyrektury". 
czyli - 1ak słyszałem - r·z:i.1-
dów „mocne1 ręki" i oełna eu­
foria czy raeze1 czas obaw, 
niePokolów. ciagłe1 rvwali:zacjl 
z nat>ietvmi termi·nami? 

- Jeszcze łnaczej. Do teł 
budowy żadne znane miarv, 
więc i uproszczenia nie pasu.­
ją. To ogromna satysfakcja, 'tle 
i strach. n.iepokój - to praw­
da. Szpital Jakiego w Polsce 
nie ma. ba - taki jak nasz 
kompleks polożn!czo-ginekolo­
giczno-pediatryczny ;est rziut­
kością w Europie Osobiści~ 
wiadomo mi o jednej. poQ,ob­
ne.1 placówce: w Belgii, porl 
Antwerpia,. 

- Pumni jesteśmv z niego 
wszvscv. ale tez wszvscv ma­
mv nasze budowl:lne bolac~k!. 
zn · mv tak ?:Wane orawa w1el­
kic:h b·vlów„ 

- Ale tu, · Jak już mówikm , 
brak punkt.ów odniesienia, tv 
jest budowa szalE'nie zorgani­
zow ·• na i - moim zdaniem -­
wzorowa, choć nie do powie­
lenia Dość powiedzieć. że • -:o­
dzi1mnie dzirila t11 średnio 20('0 
pracowniT:ów z 29 firm pod­
W'!fkonm.vc-z11ch 1'lu~ obecnie 
oko/„ 5011 o~'Hl od na s. czy'i 
ze .~tron11 11 Ż?tf kownika or oz 
inwestora za stepczego. 

- Złośliwi twierdza. że szpi ­
tal \vvłarzn i e ? €' W7gledu n:i 
tempo oow'ni<'D trafić do ksie­
~ rekordów Guinessa .. : 
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- C6j, •łollł~ •łodw Rłł 
b1'47c. Alt to MJ>1'CHOdt jtat 
„.~: '° Polsce apiitGł "4 
400-300 16te7c buduje 14' .u>t1 · 
kle 10 1-12 lat. h - w 
ezt"11 ,.... płęć lat, (tonf,!Stko 
na to łll1kazujel) .t1Jnfc not00-
ezesn11 obiekt 'obltez4nv 'ftll po­
n4d 1000 łó.tek. 

- Czy na tym tempie „ wy­
rrał" atandard wyposażenia, 
t.e<:hnolog!e, rozwiązania i or­
ganizaeyjne, i techniezne? 

- Ald OCZ1JWi§cid Przez t o 
z Po.ioru azalone tempo szpi­
tal nłe ma,ży się zestarzeć ł 

r>rezentował będzie naprawdę 
europejski poziom. 

- Skąd wiec te obawy, nie· 
pokoje? 

ło.łntmoo, to orwł'l9Cllq, płtcfo­
płftrowv obiekt o powłnzehnł 
44 t1/lłęev metrów ktolldrato­
'°1/Ch, {ldrł• pneu1f4%łcn.o 
młeJ•e• "° 340 ł6jeJ&. ZMJdrie 
rłt t1I młtdsw łnnvmt oddzi4l 
patol.ooił dqżv, Zecsenł4 nłe- • 
plodno§eł. położnłet\04 tzola­
eyjno-obsertD4C1Jjnego. IM ló­
te k dla not.o01'odk6w, a to tvtn 
wydzielony (48 łóżek) oddzilll 
dla wcześniaków. Tu także 
znajdzie rię młejsce dla oddzia­
lu zaplodnienia '° Jtt'Obówce, • 
czyli „in v i tro". Tu będzie 
fu:nkcjonowala r>rzuchodnia z 
poradniami r>olożnłetwa i qi­
nekologi i, genetyczna,, ' szTcol•l 
rodzenła ł wiele łnnych. To o­
CZ'l/Wi§cie w telegrafiezn'!l'M 
skróci e. 

- Swietnle I Pr·osze o 'l)Odo:b-
na ch!llralkteryistyikfl drugie$>, 

Opowieść o takich, którzy chcą i potrafią! 

- Wt--. „ edd:atał7 -­
ta'łne b• m.lał7 meiaw. po­
łacaetlla ml.,_ tok. 

- Nłt tv1Jeo tnffdsw tob4· 
Będzłe lft motM "auchq tto· 
pq" ®1ta.! tcikb do pGtompr­
fo!ogił (d111DftłeJ snatomła pa­
tologU2na), 11 ł4Tctt pr4l1tf.. ku· 
chnl. maguvnót.0. P1'ahił4 JuJ 
dziala. jut płł1'%tmtl dl11 in­
nvch lódzkłch ł.IJ)itaH, będzi• 
mógl Jlł paft obejneć, bagate­
la - 6-7 tOI\ błelf:mv ł pol­
cielł n4 dobę. Będziem11 i>a­
trzebowaH około 14 tysięcy 
p ielutzek na dobę ... 

- I bed~ ,,ra30waneT 

- Będq 1t1n11l1U• pakotD4'flł, 
A kuchnie aq 1Dla..łetwte dµne: 
Jedna 10 pawtl.ont• i>ediatrtt, 

Już wkrótce poród.„ 
- Skąd? Niech pan spojrz11 

na Pomnik moimi oczami. Bę­
dzie to 8JJOre powiatowe m ia­
sto polożone na prawie 50 hek­
tarach, z indentycznvm jak w 
tym miasteczku poborem prq­
du, wody, ciepla. to obiekt, 
gdzie czy się komuś podoba 
czy nie - będzie się codzien­
nie przewijać w różnych ukła­
dach Qkolo 8-10 tysięc11 ludzi 
i rOdzić się będzie tyle malu­
chów co w 250-tysięcznym gT'J­
dzie„. 

- BaTdzo dobre pcrównanici 
Prosze jeszcze o kitka danych. 

- Czem:u niel Nasz Pom-
nik to między innymi ponad 
500 tysięcy metrów sześcien­
nych kubatury i ponad 110 ty-
sięcy metrów kwadratowycn 
powierzchni użutkotoeJ rto 
między innymi dodatkowe 5 

. t11stęcy metrów wygospodaro­
wanych powierzchni w podzie­
miach, na magazyny ... ). To .'I 
kilometry obwodnicv wokól 
szpitala. to także 10 orygin!l l­
ni e rozwiązanych bloków ".lla 
naszego r>ersonelu, czyli . 219 
mieszkań o strukturze od M-1 
do M-5. To również f>Onad hOO 
metrów specjalnuch. dwukie­
runkowych tunel i. którumi w~­
drowa<! będzie do paw ilonów 
szpi talnych odziPż biel izn" lE'­
k i ż11wność To r.hoćby 1200 
m et rów kana lów i.nst al 1c11 j 
nuch z kt6r11ch wiekszość oso­
biście „zwiedzi lem". Możemy 
Ul tym st11lu godzinami.„ 

głównego pawilonu czyt i 
.,B''. 

- Czyli - pediatria. Ponad 
38 tysięcy metrów kWadrato­
wych, budynek , praktycznie 
jednopiętrowy, innu nieco . w 
ksztalc;ie, choć o idrntycznym 
wystroju zewnętrznym. 483 
lóżka i wszystkie specjalności 
niezbędne • w funkcjOn<rWaniu 
szpttala pediatrycznego: od· 
dzial intensywnego Mdzora 
(OJOJ - 13 l6żek, p-rzeznaczo­
'nych dla najciężej chorych 
dzieci. . noworodków t · niemo­
wląt oddzial patologii nOW<J­
rodl=a, oddzial11: cl}irurgii. neu­
rochirurgii, laryngalogłi. okuli­
styki i tak dalej i tak dalej ' 
Oprócz tego - dzial dializote­
rap ii_ a także kuchnia mle· 
cz na. 

- Zara.z. zaraz, bo 11ie pogu­
bi ę. Więc w sumie b-edzle tu„. 

- ... Dokladnie 1063 łóżka. W 
tym aż 703 dla noworodków, 
niemowląt t dzieci starszy-:h. 
A Z'lt rudnionych będzi.e dla 
ty lu pacjentów - 3200 ludi i 
ze sluż by zdrowia. 

' - A pielegnia ? 

- Ponad 600. 

- Wi<lziat'em tu wiele -piek­
n vch dziewczyn„. 

- Ciesze sie. może uda sie 
nam opowiedz i eć o tei inwe­
stYci i i wszvstkich ie! oroble­
mach w możliwi e skonden,50. / 

wanei fo r rr.ii e Przed~ta.wTl!y 

zatem !!tów:ie obiekty Pom11i­
ka. 

- Cóż, wsp6Zczynntk urod11 
brany jest tu poważnie i>od 
uwagę . Zatrudniamy głównie 
absolwentki szkól, r>onad 240 
dziewczyn już zaangażowali§­
my. na razie zdobywa1ą praTc­
tykę w lódzkich szpitalach. z 
moment em uruchomienia Pon~­
nika - przejdq tutaj. 

- Czy na koryta.rza<:h prze­
widziano mieiS<'" Tl':\ łóżkq 
chorych? Przede wszystkim dwa 

pau;ilony szpitalne. PawilO'lł 

„A". czyli - gi.nekologi11 ł po-

„ 

- Nie przewidziano, u na• 
nie będzie tam chorych ..• 

I 

ło Ju.t wspominałem, • ol6to­
na, -obiekt o powLer.rchnt kłtlm 
tysięcv metrów kwadraitowt1Ch 
wydawać bqdzie, uwaga! 
okolo 6 tysięcy posilk~ na 
dobę, ląeznte ze WsZJJstkimi 
specjalistyozn.ymf dtetami. 

- Poza ai~ tunelowych 
połaczeń znalazała sie między 
innymi nowoczesna centrala 
te<:hnlczna. 

- Tak, 11 10 n.iej: trzu nic­
zateżne źródla zasilania w e­
nergię elektryczną - dW4 z\ e­
lektrowni, no i wlasne agregaty, 
które sq w łtanie Zll.!ilać s:epi­
tal przez 3-10 godzin; mamy 
też dwa źródla zasilania ·w 11n­
rę ł wodę - EC-IV i eiev­
lownia '):lrzu ulicy Ustronnej 
Znalazly 3ię 1'61oniet w cen­
trali rpecjaltst11czne urządzenia 
do uzdatniania wody. 

- Dobrze. A teraz, drogi 
dyrektorze, wróćmy jeszcze do 
spraw personelu. Wiemy, illł 

będzie tu pracowało pielęgnia­
rek. ale wiemy także. u w 
kraju wmępuje defl<:yt spe­
c:lalisty<:71ne.J(O personelu w 
wielu medycznych branżach. 
Czv tu nie o"~~,wacie tego 
zjawiska? 

- Niestetv, odczuwamv. Jest 
du.to młodvch. chętn11ch do 
podjęci4 praev ?udzł na gtne­
kol.oałł i pediatrii, na larvngo­
logii, okuUstve•. 11le m4mv 1ui 
klopotv ze ·zdobvclem specja· 
Zilt6io, kt6Ttleh chcieliby§my 
zatrudnłć "" oddziale nowo­
rodków, na radtotogii, diagno­
stvce, reh,abilitacji. Co więcej 
- nie ma kolejki na stanowi­
sk4 ~rownieze: ordVMtorów, 
kierowników dzialót.u. mimQ, 
te i>rzeetet of erujemv im bar­
dzo n,owoeze1n11 warsztat prc:­
cy. Może bvć td klopot ze 
średnim personelem, polażnv­
!"ł. technik<imł.. cnaalitvkami. 

- en b1b ttułlo wna­
•ll"Obld byłJ1>7 w 1tan!e t>nT· 
oiutn•d Ich do waC7 w Szi>!­
tal'll-Pomnflnl? 

- r. 1Jcomplłkowan.v ,,,,,_ 
blem, godzfen osobnej rozpra • 
totl, • fakt, dla wielu tozględt1 
ft.nansotDe araJq deC1,/dującq 
rolę .•. 

- Atutem. który ma pr:zy­
c:l~ąć młodych 1 w wi,k­
sz-Oki wypadków l)rzyc!a~ -
je.st - jak -pan ws-pomniał -
bard2l0 nowoczesny warsztat 
pracy. Czym mote al• ju:t d:zli 
Pomnik ooszezydćT 

- .PrzQraszam, ate Ju;ł o 
ptęt! minut przekrocruliśm11 
na.n czas. Muszę t.rzwnać st11 
harmonogramu, tego naitępnc­
oo lf)Otk4ni4 jd nit mogf 

prułoty<!. Zaprcuam MCQ do 
1.zpita?a Pogotowia. Miejmy 
nadzieję, że będzis spokojny 
d1/Żur, to 1obie pogawędzim11 
nieco.„ 

No i byłem o dwudziestej 
drugiej w tym 
Pogotowiu. 
Pogawędziliśmy, bodaj 
do pół do drugiej w 
nocy. Było cicho , i 
syfupatycznie. Potrójna, 
mocna kawa i żadnych 
telefonów. 

- Pytal pan o aparaturą. 
Jest tego &poro i to na naj­
wyższym łwiatowum pozimnte. 
Tak $1Jrzęt krajo-Wy jak ł za­
aranicznv Jert Jul montowany. 

- Zaprez~ntujmy choc! kllk11 
nowo§ci. które znajdą sie w 
S:l!Pitalu. 

- Choćby aparat11tra ulwa­
ionog-raficzna i rentgenowska 
najnowszej aeneracH firmy 
Siemens.' przeznaczona dla pe· 
d iatrii i ginekologii. Kupiona 
za „twarde" dewizy, za ponad 
5 milionów dolarów. Instalują 
jtJ w tej chwili specjaliici z 
Siemensa. nasi inżynierowie i 
technicy są przy tym obecni. 

- Czytałem gdzieś o rewe-
lacyjnych atol""" operacyj-
nyeh„. 

- Wwosaźenie sal operacy1-
n11ch .1apowiada się bardzo no­
wocześnie, miedzu innymi dzię· 
kł importowł wielu urządzeń z 
Austrii i RFN. A &tol11 nte­
mieckiej firmy „Maqueta" u­
motliwia;ą chiruraowł pre­
Ct/Ztline, to mlefooścl od po­
trzeb. ułożenie pacjenta. BaT­
dzo nowocześnie W111JOsażony 
też będzie dzia.l central11.ej ste· 
rvztzacji i 11tacja dezynfekcji 
sprzętu - oddzielna dla gine· 
kologił ł pedłatrif. Sterowana 

wsi-.em JllomP11terot01"'lo 
płenona tego t11P11 w Police. 
Apara4'U1'11 • lł.FN . fif'fM 
MMM ł • HołaftdłC - fłrm/S 
Sp~. 

- WllP<)mlliał 1Wl doktor 
w~leł o od<hiale dlalia. 
CzyU - .,sztuczna nerka" ... 

- Owszem, nteprzerwa.nłl 
ezfllln11ch będzłe 1zdć takich 
1ta·nowisk, .1am6tołon11ch 1.0 
najlepszej to tej ehtOiH firmi• 
na 'tołeeie, Ja-kq Jest 1zwedzk4 
„G4mbro". 

- Ile będzie naa ws-pania· 
ły Pomnik koo"Zltowal. Wiem, że 
to -pytanie s &atunku trud­
nych.-

- Mogę m6wtć tutko o 
sprzęcie, o aparaturze. A jej 
w szpitalu będzie rporo, Jak 
wlemt1 - u;nowoczdniejszit;. 
czyli ł t1łetonłej. Szaeu;, koszt. 
sprzętu - medycznego M ponad 
9,5 mtliarda z't<>tt1Ch, 1.0 tym 
część importowana - to koszt 
ok olo 17 mtlionóto dolarów. 

- Dziek! I za ~. Jeśli mot­
na prosić o dwa ałowa na· te­
mat -planowanej róWniet eta­
oowej komputeryzacji IZIP'lta-
La. . 

- N4fkr6ceJ jak motna. Po­
lowa drugiego piętra pawilu· 
nu polożn.icttoa ł ginekologił 
pr%1Jgotowywan11 Jest na dział 

· informatyki. W pterwszvm eta­
pie chcemu - nazwiJmv to 
niezbvt azczęślłwie - kompu­
teryzacją obja,<! ruch chorych, 
kadl'l/, calą dzłala?no§<! gospo­
darczą azpitala, gospodarkę le­
kami, krwiq. W następnym · e­
tapie komputerou.•e możliwoścł 
wykorzystane zostaną dla ce· 
lóto diagnostyki ł ?eczeni::t. 

- A ile nas szpital będzie 
ko.sztował rocznie? 

- Okolo 4 mitiardów zło-
tych. Będą to koszty żvwieni!l, 
leków. części zamiennych, a 
równid sprawy prozaiczne, ;t1.T; 
utrzymanie dróg w czystości i 
oplat11 za telefony.„ A propos 
telefonów: szpital dysponował 
będzie własną centralą weu•­
nętrznq svstemu Pentaconta " 1 
ponad 1000 numer6w, choć 
tych wejściowych będzie rn • 
ledwie kilka. Ciekawostka: 
funkcjonowal będzie u n!ls 
równte.t bezprzewodowy sys- . 
tem wewnętrznego przywoły­
wania osób. Niektóre osotiy 
będą mialy przu sobie maleń­
ki odbiorni1c i brzęczyk będwi 
jego czu 1ą wzywal w pilnych 
wypadkach w dyżurny rejon. 

- Zbliża sie dzień. w ktG-
rym przy1m1ec1e pi erwsze~o 
pacjenta.„ 

- Tak, dzień 26 maja 1983 ' 
roku, Dzień Matki. Rzec%1fWiŚ· 
cie już blisko i mam świado­
mo§ć. że to slużba zdrowia 
musi dać sygnal do rozpoczę­
cia działalności. Ale muszę 
mieć wcześnie absolutnCJ gw•t­
rancję, że mam dla matki i 
dziecka pełne zabezpiecze ue 
medyczne, że gotowe są sa.l« 
operacyjne, oddziału intensyt•:· 
nej terapii , calu dzial , diagno­
styki, oddział patologii nowc­
rodka. że funkcjonuje apteka ł 
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pracownf.a 
nych 

plyn6to fofllZt/J-

- Brzmt to - delikatnie 
mówiąe - groźnie, te ~otowe 
na wszyst'ko stoły operacyjnei„ 

- Przecież t~ będzie wyso­
kowyspecjalizowcina placówk1 
i na normalną, zdrową ciąię ł 
poród fizjologicznv przeznaczo­
no w dwóch oddziałach tylko 
98 lóżek. „Tylko". bowiem po­
zostałe 112 łóżek -poloźnic%11<:h 
przeznaczonych jest· na wszel­
kiego typu „anomalia" ciąż. 

· Choćby na. przypadkł ciąży u 
kobiety z wadą serca, z cuk­
rtycą, dla kobiety z zatruciem 
ciążowym. Mu musimy zrobić 
wszystko, by ta kobieta uro­
dzila 1iczęAliwie zdrowe dziec­
ko. 

- Wspo.mnial pan wcze§niej, · 
te w tym · ~italu będzie obo­
wiąz:vwała szczególna dyscypli­
na. Có~ to oznacza! 

- Ten nowoczesny szpital 
będzie także •vmbolem Matki, 
Dziecka, Macier%11ństwa. l za­
trudnieni tu ludzte muuq dus· 
panować nie tylko najwyższv­
mi kwalifikacjami Hwodowv­
mi. ale muszą równłet spelnład 
wysokie wvmogł 1t11ezno-mo­
ralne, muszą eharakterv%01»ad 
aię wrodzoną · d11seypliną 1.0ew­
nętrzną. A dotyczy t'o tak OT· 
dynator6w, jak. ł pielęgniarek, 
jak i techników aterując11ch 
klimatyzacją. 

- Wierz~. te .b~e to -oielt­
:ny &Zl>ital. ff! łwietn:vm. iod­
nym n.ajwyżs'ZJ'cll· 1>0ehwał per-
1<>n-!!l-em. Boje ale. by nie zni­
szczyły ~o nasze sza.re, -orzy­
ziemne kłopoty i 'Problemy. 
Nis'kie płace, brak 11a-oieru to­
aletowego, środków· czy-stoścl, 
!Pieniędzy na !acheca1ąc• pre­
mie dla sprzątaczki.„ 

- Niec'li mi pan wierzu. te 
martwię się o to w jeszcze 
większym stopniu.„ Bedzie 
ehoćbv okola 5 tysięcy okien 
do umycia„. 

- Powiedzmy przyszłym ma· 
morn choć w dużym skr~ie · 
jakie be,dą pokoje korvtarze? 
Podobnd bedziecie dysponować 
własnvmi kanałami telewizyj­
nymi? 

- Warto podkreślić, że tn­
formacja wewnątrz szpital'l 
będzie bardz.o przejrzusta i no­
woczesna, a pro1ektuja ją ci 
sami specjaliśd. którzu two­
r:iull wustrói Dworca Central­
na?go w stoltcy i tworzą wy­
strój warszawskiego metrn. 
Będą więc kolorystyczne różni.:. 
ce, w zależno§ci ocl funkcji po· 
szczególnych oddzialó.w czu 'PO­
mie~zczeń. 1 kole;na ciekawo­
stka z tym związana: w szpi­
tnln ulożonuch zostanie 'POTtld 
1? hektnrów „ alazur11 ivypro­
dukowanej w zakladach w 
Opo<'znie. Pokoje będa dw·.i.-, 
trzy- i czteroosobowe, jasno?, 
przestionne. wszystkie wypcha­
żon<? w podłączenia do różne­
go hrou aparntur11 audfow!zu­
aln.ej większość - z telefo­
nami. 

- Dwa słowa o „ włamej• 
te lewi.zj !.„ 

- Wlasn11 będzie na J>etDno 
o§rodek audiowizualny, po któ­
Tego działalności bardzo dużo 
sobie obiecuję. A dzialać bę­
dzie praktycznie pięć kanalów: 
dwa ogólne, jeden - za p•>­
średnictwem kame,- Sony prze­
kazując11 obras z 1aZ operacyj­
nych (to dla celów 1z1eolenio­
wych). Pozostali dwa będ'l 
wykorzvstywane 1.0 zaletności 
od potrzeb - także do szko­
leń, ale tak~e dla dzieci i ma­
luchy będą mogly oglądać 
IWoje ukochane „kreskówki". 

- 240 tysięcy ióżek szpital­
nych w Polsce - ten wskaź­
nik jest jednym z niŻS'ZYch w 
Europie? 

- To prcwda. W budowie 
mamy jednak obiekty, w któ­
rych znajdzie się ponad 30 •y­
sięcy lóżek. I warto napisać, 
że Lódź ~dec11dowanie przodu­
je w tego typu inwestycjach. 
Oprócz Szpitala-Pomnika po­
wstaje J)rzeciri Centrum Kli­
nie:mo-Dydaktycne AM ( 160' 
Zó~ek), o§rodek Qeria.trii pri11 
uHct1 Pr.zvbyszew1kieao prze­
~czontt Je.t doeetqwo dla 
1000 paejent61.o ł godne pod­
kreślenia Jest : przede wszyst­
kim ·atanowis1co wlad.1 łódz· 
kich, które decvdujq sit 
w%iqć na siebie taki cięża-r. 
Jest to 1ytuaeja 10 Polsce bez 
PTecłdensu.„ 

A dwa dni później · 
ruszyłem' na plac budO\vy, 

Szet Matczak oddal mnla 
ood oi:>ielruńcze skrzydła swe­
go zastępcy do spraw techni­
cznych - Inżyniera An-drze~a 
Augustyniaka, który ;ak 
sam twierdzi - od dwóch !;, t 
niemal na tej budowie miesz­
ka. Zna tu tet każdą dziuri;. 
każde przejście i bardzo do­
brze. bo nie wiem czy mze1 
Podpisanv stworzyłby te me­
watpliwie fascynującą opo­
wieść. gdyby nie refleks pi:ze­
wodnlka. Szedłem notując w 
biegu i w pewnym momencie 
inżynier łagodnie mnie 1atrzv· 
mat tuż nad brzegiem jakiejś 
„technologicznej" dziury w 
stropie bodai dnigiego oietra 

. Jeszcze ze dwa słówa bym co 
prawda zd::iżvl zanotować„. 

Z centrali technicznej pa-
miętam głównie plątaninę rur. 
przewodów. iakieś liczniki. o­
i::romne zasobniki goracei wo­
dy, SP't'eżarki, wielkie reduk~P­
rv. I najważniejsze: zielone 
rury - to woda. czerwone -
para. niebieskie - powietrze. 
I wcale na mnie nie zrobił 
wrażenia agregat o moc.r 
2x605 „kilowoltoamperó..v··. 
choć on ponoć dziesięciokrot­
nie mocniejszy niż w takim 
„Biegańskim". 

W pralni królowała Ewa Py­
sera - starszy specjalista do 
·spraw technologii pralnictwa 
Wiem iuż iak działają ogrom­
ne maszyny pralnicze firm:v 
„Textima", łykające po kilka-
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1et kłlogram6w bielizny na­
raz. Obejrzałem' maglownice, 
pr~owaLnice, duże elektryczn<! 
żelazka I urządzenia do · skła­
da111ia b!eltzny na równiutkie 
„sztuki". Jeszcze . sterylizatory 
na Dieluchy i noworodkowe 
wyprawki. jeszoze agregat do 
chemicznego czyszczenia koców, 
peleryn i ubrań roboczycli, 
jeszcze komory dezynfekcyjne 
l!tdzle musi trafić na przykład 
ubranko "właściciela" żółtacz­
ki. 

Augustyniak prowadzi ni-
czym u Andrzeja Wajdy 
kanałami. Sam zginąlbym już 
dawn<> w tym labiryncie pie­
ter. betonowych l~orytarzy, u­
skoków, schodów i pochylni. 
Czasem tylko mój przewodnik 
s:repnle :niczym w lochach zam­
ku: 

. - Jesteśmy wlaśnie pod p:i­
wilonem „A", nad nami gintJ· 
kologia„. 

Na parterze już zielone kat­
le na filarach, podłogi umyte, 
obok - trwają prace montażo­
we w 'PO!llieszczeniacll central• 
nej steryllzaej!. Z drugiej stro­
ny - komory dezynfekcyjni!. 
do ~órych trafiać będą." łóż- . 
ka. Mytte będą parowo I che­
micznie - jedno łóżko w pięć 
minut. W drugiej komorze 
oośc!el I materace. 

Brniemy dalej - już cen· 
tralna sterylizacja, tu instalu­
je aie autoklawy (no, taka naz· 
wa„.) firmy MMM - cztery 
'Parowe I jeden formalde_hydo­
wy. Pod su!item podwieszone 
kilkadziesiąt lamp bakteriobój­
czych - one to sprawią, że w 
txl'W'letrzu nie ma prawa „fru­
wac" najmniejszy zarazek. 
Nieco dalej trwa montaż ste­
rylizatorów firmy Draeger. 
przeznac:ronych do sterylizacji 
aparatury anestezjologicznej i 
reanimacyjnej. Skąd to ~vsu­
stko wiem? Od Jolanty Suro­
wiec. która Jak mogła slużyla 
laikowi pomocą. 

Jesteśmy w głównym hallu 
p:i.wilonu „A '. Rzekłbym 
typÓwo: tegl.v. cement w wor­
kach i nieco luzem też. zwisa­
ją iakieś przewody. huk mto„ 
tów pneumatycznych. wokoło 
rusztowania. nieco dalej właś­
nie kładzie sie kafle. 1 pierw­
sze wrażenie: łaże tu od do­
brej godziny, a nie s-pOjkałem 
jeszcze faceta s:vmboll!: siedzą­
cego z papieroskiem spokoini-! 
odliczającego kwal:lranse do 
„fe.ierantu". Ki diabeł? Pew­
nie Augustyniak.a wlwetl,te do: 
strzegli z dala. Przecież nikt 
mnie nie przekona. że można 
tak pracować!.. A tu każdy 
napotkany co~ kuie. stuka, 
przvkleia. poleruje, a paru na„ 
wet miało pot na czole! MP"Ze 
dla telewizii -ćwiczyli ?.„ · 

Nie ćwiczyli chyba jednak, 
wszędzie było tak samo lub 
bardzo podobnie: pracowali. 
Miałem więc okazję obserwo­
wać zjawisko, które w tym 
kraju należy - nie tylko na 
buda.wach - do rzadkości i 
ma szanse za kilka la.t zajad 

poczesne miejsce na festiwa-
lach folkloru„. Pracowali na 
oddziale rad•iolo,gil . (! to nie 
tytko cl od Siemensa). oraco­
wali w s,tl6wne1 poczekalni · i 
na głównym wiadukcie od 
strony R~'W11Jkle1. gdzie aku­
rat wvlewano asfaltową na­
wierzchnię. Kilka eldp monto­
wało framinensty zewnętrzne1 
elewacji - tak rwane płyty 
gralewslcle. Wiem już, że będzie 
to podstawowy motyw dekora· 
ej! zewnętrznej całeg~ szpitala 
I że jedyny oPI"ÓCZ niego uo 
dobnie „przymojony" jest dosć 
znanv warszaw.ski hotel 
.,Victoria". No.wośc!ą sa nat;)r 
miast okina: aby maksymalnie 
ogrankzyć „uciect}\:ę" ciepła I 
wytłumić halas zastosowano 
aż trzy warstwy szkła. 

Oglądam j~e z ciekawoś­
da wylewane uodłogi - na­
zvwa się to chyba plastidur. 
Wygląda nieźle, na pewno Jat­
we do mnywan!a. Zmierzariw 
w kierunku -oawilonu .,B", po 
drodze mijając kHka drzew z 
tabliczkami: "Drzewo chronio­
ne" ... 

Na t>ediatrli' jak.iby cicho i 
~okoj.nie, ale to l)OZory. Mija· 
my jalkleś schody, paire po­
mieszczeń I jut WYraźnle lo­
mocze kompr-esor. znów ktvś 
krzyczy ostrz~awezo: 

- Uwaga pod ftogi / 

No jasne. tera~ dla odm;a­
ny wywt!Jn!łlbym salto zaoze­
plająe nou o przewody. 

- Tu będzfe apteka, c tu 
dzial dtaltz11, pomieszezen'e 
zamleniętt 'bo to1Z11stko goto-
we do ,,;,ontatu „nerkf' W 
październiku budynek musi 
być zamknięty i tu-tedy będzie 
można ruszyć ie robotamł we­
wnętrznymi. 

Jeszcze oddział rehab!11tac1i, 
jeszcze oglądam dziurę, gdzie 
znaidzie s!e respól basenów. 
jeszcze rzut oka na podjazd, · 
który do tej części s;:pltala 
prowadził będzie 'Wyłącznie od 
ulic:v Paradne]. I koniec. To 
znaczy 1a proszę o zakończe­
nre. i tak za dużo jak na ie­
den'. kilkugodzinny rekonesans. 
Tu naprawde można krątyć 
kilka dni I mieć oo uodgla.dać, 
opisvwać.„ 

!de wolno w kierunku hote­
lu pielęgniarek I latami na 
śroclku chodnika. Wiem. że to 
bed.zie . piękny szpital I bar­
dzo potrzebny. I bardzo drogi, 
jeśli chcem'Y by był nowoczes­
ny. A chcemy tego wszyscy. 
Wierze t~. że b~'Zle jeszcze 
piękny i nowoozemy prze.z 
wiele lat. Że będziemy o nle­
f!.O bardziej dbać, niż o te 
pomniki z braru f granitu. 

D~RIUSZ DOROŻYŃSKI 

• 

Mówi: Grzegorz Gazda 

- Mówią, że przestał~ etatowo pracować w „Odgłosach'', bo 
nie wypada, aby docent i prodziekan parał się dziennikarstwem? 

- Coś takiego mógł wymyślić jakiś domorosły poeta, którego 
nie chdałem drukowat albo Roman Gorzelski, znany arbiter 
spraw ooobowych w Lodzi. Choć muszę przyznać, iż nowe obo­
wiązki uniwersyteckie i zobowiązania wydawnicze przymusiły 
mnie do rezygnacji. Czas, niestety, nie jest rozciągliwy. A cz7 
wypada? Otóż, gdybym byl megalomainem, mógłbym podać wie­
le .:zmakomityich naZ\Yllsk osób, które łączyły pracę uniwersytecką 
z Tedaktorowaniem. 

- Ten ostatni argument wskazuje jakbyś żałował, te musis:a 
odejść? 

- Chyba tak. Praca w redakcji była dla mnie wspanialJrm 
azylęm, czymś innym co robię na co dzień. Poza tym wal'tym 
uwagi doświadczeniem. Miałem przecież do czynieni.a a f:J'włł ll· 
teraturą, która jakby tworzyła się na moich .oozach i z tywy. 
mi autorami, • ich ambicjami, fo.biami i rozterkami twórczymi. 
To zUl)elnie co Innego nit akademickie ana'lizy przesz!~ 1 za-
kurzonych ir.,iążek. . 

- Gdy obserwowałem twoje „dyiuryH w redakcji Jednak wi­
działem, łe nierzadko mlałea do§6 łych nawiedzających clę po­
etów? 

- Tak! No, może„. Bo te± nie tSądziłem ni.gdy, że w Poleca 
jest taki urodzaj na poetów, pisarzy i dramaturgów. Ale te.z: 
każdego traktowałem tak, jakby to miał być przy.szły Rimboud 
albo Bursa. Nigdy nie wiadomo, co kryje .się w teczkacJ:t ::.zy 
kopertach. Zawsze miałem nadzieję, iż odkryję jakiś nieznanY. 
talent. 
.- I jak'? Odkryleś1 . . 
- Hmmm. Mógłbym tSię wyikręcić odpowiedzią, że to przysz­

łość pok~e: czy któryś z debiutujących w „Odgłosach" autorów 
.stanie tSię Wojaczkiem czy Poświatowską. Tak naprawdę, to 
może dwa czy trzy nazwiska, spośród tych, których ,,Qdgł0$y" 
drukowały, mają jakąś znaczącą przyszlość. 

- Mógłbyś Je tu wymienić? 
- Lepiej nie. Srodowi.ska poetyckie są bardzo .drażlliwe l 

psychicznie kruche. A o wszy.stkich poetach, Móry-Oh drukowa­
łem, myślę - choć to trudne - na ogól jak najlepiej. 

- Ale wl~nle, Spotkałem sii, • 1arzutem, te dawał~ pierw• 
1zeństwo młgdym, początkującym l debiutantom. A "kl~ 
ozekall na druk całymi miesiącami. 

- Nie było tak źle. ,,Klasycy" mvażają, łAI należy Ich druko­
wać z dnia na dzień i to bez dJ'5kusji, bo ma działać magla 
nazwiska, wieku i zasług. Ale też on! majii dostęp do wielu cza­
.sopi.sm i wyidawnictw. Natomiast młodzi, zwłaszcza ci najmłod- · 
ei, takich możliw00ei nie mają. Nic dziwnegp, że starałem •i• 
ich szczególniej !hołubić. . 

- Co d fa ci jes~e praca w redakcJ•'l, „ 
- Przede ws.zysfiltim pozwdlila mi racjonalniej &pojrzed na 

zawód dziennikarza, na zasady redakcyjnej polityki, a tak.żę na 
rolQ środków masowego przekazu w naneJ ~!. Wokół 
tych trzech zakresów spraw nagrom~ro się w potocznej św!a­
domoścl wiele .mitów, fałszów i c!włerćprawd. Powszechalie na 
przykład uważa się, że dziennikarze znakomicie zarabiają, że 
gazetami rządzą jakie§ tajemnicze moce, że autorom dyktuje się 
co mają pisa~ itd. itd. Realia - przynajmniej te, z ~óryml tS!Q 
w •wojej pracy stykałem - wcale nie S1l tak demoniczne. Ina­
czej teraz czytam gamety i tygodniki. 

· - Czy na podstawie tego, co dział literacki "Odgłosów'" pro­
ponował czytelnikom mo!na wyrokowa6 o twoich rustacb't 

- Powiedziałbym tak: zacllowywatem się jak rożdwojony bo­
hater P<>Wi~~ci Stevensona dr Jekyll ł mister Hyde, bo tel ro· 
zumlalem I to, !e „Odgłosy" ett tygodnikiem dla bardr,o różnyeh 
czytelników, I ł.e pow.inny ~era~ do jak największej !dl licz­
by, Sil tygodnikiem w zaslldzie popularnym. I to decydowało o 
wyborach. Mówię o poo~ie, bo poezję drukuje się na ogół w 
tygodnikach dla „honoru domu", a nie dlatego, że jest na n;ą 
czytelnicze riapotrzebowanie. A moje upodobania? Są bardzo rót­
ne. Czytam dużo, nawet może ,za dużo. Jestem maniakiem sło­
wa drukowanego. Ale to moźe skrzywienie zawodowe„. 

- Wykri:casz się od odpowiedzi. Zapytam wprost: . Nłenaekle­
ro drukował dr Jekyll czy mister Hyde? 

- Co W'Bzyscy chcą od Nienackiego I To też jest literatura, 
która ma tSetki ty~ięcy czytelników. Bądźmy demokratyczni 
pluralis·tyczni także w domenie aztuk!. Zresztą zauważ, gdy 
„Odgłosy" drukowały powie§ci Zbign'iewa Nienackiego tio .,in­
teresowali'' się tygodnik.iem wszyscy warszawiści i Inni nam 
,.życzliwi". Gdy drukujemy „Dzieci Arbatu". to choć wsey:scy o 
Rybakowie piszą i wszyscy go w „Odgłosach" czytają. nikt na­
wet się nie zająkln.ie, aby co§ na ten temat powiedzieć. 

- Widzę, te Jeste§ patriot!\ „Odgłosów"? ' 
- A jak mam nim nie być! Mówię o tym nie tylko dlatego, 

fe właśnie w „Odgłosadh" przed wielu, wielu laty drukowałem 
.swój pierwszy tekst, że z tygodnikiem stale współpracowalem, 
że wreszcie przez kilka lat związany z nim bylem etatowo 
Przecież jest to jedyne w hi.storil Lodzi tego typu czasopismo, 
które utrzymuje się na rynku czytelniczym od be2 mała t,rzy­
dzie.stu. lat, A poniew~ jestem zawołanvm łodzianinem. jestem 
też patriotą tego tygodnika. A wracając do Nienackiego - <;am 
profesor Na'wrockl wspiera swoją „Kulturę" najnowszą powieś7 cią autora „Skir-oławek"l · 

- No dobrze. A jaki\ ostatnio dobrą powieść przeczytałeś? 
- „Imię róży" Eco. Powieść znakomita. Wystylizowana I no-

woczesna •. z całą maestrią „zrobiona" warsztatowo. I dla każdego 
w gruneie rzeczy czytelnika. Powieść-ideał. I co ciekawsze napi­
sana przez del:)iutąnta: Eco do tej pory uchodził za elitarnego 
badacza literatury i sztuki, .stosującego najbardziej subtelne i 
znane tylko wtajemniczonym metody analizy. A tu proszę po­
wieść-be.m;eller! Okazuje się, że warto studiować literaturę, a 
nie tylko liczyć na swój pisarski talent. Odnosi .się to do wie­
lu łódzkich ' nie tylko lódzki·ch pisarzy. 

- Uderzasz w ton mentorski? , ,; 
:.... Daleki jestem <>d mentomtwa. Powiedziałbym nawet, że 

często w swo.ieJ pracy redaktorskiej byłem nazbyt wyrozum''lly, 
Ale w sytuacji, gdy pełno braków naokołQ, dlaczego wymai?ed. 
aby literatura produkowała same arcydzieła. 

- Eugeniusz Iwanicki na moim ęiiejscu zapytałby teraz o 
kobiety w twoim bciu, więc t>ytam. 

- Kobiety? Mojemu na.'.ltępcy w „Od.glosach" życzę, aby mu­
eiał 1><:eniać utwory wyłącznie pięknych poetek i aby zdobył 
sympatię - o co i llł się dobijałem - wszystkioh urodzi'"''Vch 
pań z redakcji, czyli Bogdy, Bogusi, Grażyny i Jolanty. Wymie­
niam je w takim porządku wyłącznie ze względu na al!abet. · 

- To ta~na odpowiedi, 
- ~'Ztę znajdziesz w moich pamiQtni.kach, do których 'Za 

parę lat samierzam się zabra~. 
Rozmawiał: Wn MK.ROTA 
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•leobecnl. nie lsłnł•~ 
- faklmt' !lłebte ...tawlllłal7 nwzaJem: 
OJelee - w anęezonyeh olmlanoll 
a ta lłarszy od ·nlep 
dzfestęełolatklem m11 błc!• 
1<11 mnl• łaldetro sostawłl. 
Włeez6r. pł•mfe oplske 
baroersklt' ~mfl\ knleJe. 
zaduszn"1111 łwłatlamł elenł 
ementan JałnleJe. 

A Jeftl n brami\ nlko10 ale ma. 
niczego nie ma· nła 11, nie c1słejef 

. To tak taiłbym matce wr6ell de łona 
- 'łO prostu m6w nie lsłnleJ'" 
Jesscze "e nłet zaezęlof 
Czy tut tlę 1kn6ezyłof 
Wszntko Jedno, oc1 kł6rej ał1'0ll1 
Nie ftlł nie bnJtl 
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Warszawa 
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Na łwvch '111Caf'h Warszawo. 
Więcej Ich nłl lł§el w parkaeb I aleJaeh, 
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~ WłsIJ. 

Matkn Pnlk.iil 
C7:em11 w-patntłen !lłę 
W "r"nlony onf'lci'kamł asfaH I kamle6. 
TMvmał"e w c'łrłlłceł ręce łwłeeę? 
To pe nfoh nnema.'l'!erowalJ DOChoct1. c1etilad1, • • 
Mlll1tn"' "6ir -
8łarych 1 amec11onyc~. 
Mfol'lv"" 1 ..-,;m;e§llwyell -
I nl~kn~M1:nn11 11o§6 r&ZJ obmyły Je cłeszcze, 
Qnfetrł 1 of"4nl. 
Cnł.by fecizcze !!>Od kamieni sterczały , 
OknwY f.wvcb oomordowanycb cłzłecl? 
Pozw61 Dc'ł twnł"ł !1wfeey 
Mół •nfc Nln11lM. 
Mnł.e ła 'ZnbanP tvch, z. kt6ryml miałem ·tu się spotkać.„ 

Tłumaczył z białoruskiego: 
ROMAN GORZELSKI 
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.,._ I MaJlla- łwtl 
postaWJ, dwt• kulturo­
we role zarazem, dwa 
111temy warto~cl były 
popularnymi I dośc! 
azęsto pr:ąwoływa­

ft71Dl metafonmł literac­
kimi. LlterKklmt, bowiem -
m!me pift"IVOtnycll !ntencjl 1y­
tuQąeh owe postaWJ' w o-
16lnłejnej k.tegonl „gier 
ludzkich" - to w końcu lit -
ratura realłzowala bąd:i we­
ryfikowała te dwie Persony 

Konfrontacj 

llW)W't4adl ~ I M6rel 
I 1117 'W)T04].iłm:r, Skł·błiMrkł 
pyta l ltorurontuje. P:yta, co 
zostało z nieba Platona, a ar­
cM filozofów, z 1ofi1t:rcmych 
aporii, które przemieniły •i• 
tu „ w a:Peiron W'!;drówkl po­
przez ncmię, wodę, pow!etrrA 
i ()gl!e~ do :demi, wody, powie-· 
trza I ognia". To wtecme lt~ 
czasu i koło Natury jeat sac­
rum, jest •wiątynl.ą, w której 
ezłowiek współcusny jest kup­
cem. spnedaWCll niby-war-

Kaplan i. blazen 
11jmuj-C ~ albo przez w:yrat­
ną opozycję, albo td traktu­
la;.: je jako mały układ wza... 
je~i• 1ią uzupełniający. Je­
steśmy cizi• bliżsi temu dru­
giemu (komplementarnemu) 
traktowaniu tych poetaw. 
Mniej. •i• jut zaohwyCl!lDT 
,.azkołll n7de1'ców", w ,,kapłań­
stwie" w \ll)atTujem:r waric>­
lci poillc!P;roh, ocala)ąc)'Cla 
reutld łwlat. rosbitego. twia­
ta, w kt6eym jedn<>ltk_a kale­
czy •1' o jego 1pła1T.czone, 
,jednow)'Dliarowe" ramy. Wła­
ściwie rzecz całą gotowi jes­
teśmy 1prowlldz.1ć do z:rótnico­
wania tonacji 1tyll.stycznej: 
„błam(Wtiej" bm. ironicznej, 
bumory1tycznej OUI powat­
nej, patetyemej I · watidej -
wywołuj,cej re!lekaj• nad 
kondycja człowieka współcze1-
nego, refle-klj• będącą budul­
cem katdej dobrej poezji. 

Dwa takie toinuay 1tyllatycz­
ne a zuuem jedn2' dobrą po­
ez,._ pHMDłujll :w swoich. to­
mach: p1-t:rm jut :1 kolet Zie­
IDOwłt Skibiński oru - w de­
biutancidm - Jacek Macia­
nek. PIW-owń:t ' tomik Z. 
SkJb~kiego jui w t)"tule 
przJWOłuje motJW etyzacji i 
Hkralizacjl poezji. Ten tr-....eci 
(tytuł tomu zuazem) - jett 
człowiekiem dojrzał:nn 
„człowiekiem religijnym" Kler­
kecaarda, ale pobrzmiew!lją tu 
aluzje do eklezjogalnej wtpól­
noty, do manego: ,,gdziekol­
wiek dwu was łię zbierze, ja 
będę ten trzeci". ,Skibiński ar­
tykułuje 1woje prawdy powat­
nie, ,z niejakim na'Vl.'et na­
manc:z:eniem, zna warto-4ć sło­
wa l pamięta Norwidowi po­
wiedzenie, te ,.ałowa nu O.lł­
dzają". Stara 1ię w •P01ób 
dnmat,.-cm7 uchwyci~ 1en. te­
rdnlej19Mct, która ZOitała 
wytillcon& 11: dMm.ej (ułopljneS) 
bar:monłi, 1 OW.j kluyem1j 
,,muzykalizaejl lwia.ta".. Poeizu­
kuje on pn11de ~Urlm 
ctągłojcf lrul~j oras e­
t~:z:Dego tp0lwa międq „daw­
nymi a now:rmł taty". Najw:r­
ratniej to widec! w płerwn.ej 
części tomu - cyklu będącym 
poetycki\ notacją podróty do 
Grecjt Tam na mmkach, ru-

toki ("byle ~6. byie 
przetyć / pnyjaclela I byle tyć I 

bY,la - tyciem I być w nieby­
cie, nie być w bycie"). Skibiń­
ski tropi przeja-wy tycia nie­
autentycznego, szuka trochę 
ratunku w nie rozpoznawanej 
do końca, urokUwej tajemni­
cy istni.enta (,,coi tneba po­
dzf.wiać, za C%7mł tęsknił l 
sobie samemu pi.sad pn.em&• 
Cftllt.") i stawia IObie wdki• 
1adanie1 ,,ocalić IWOjll nikł4 
godność wobec przeszłości (._) 
1 słuchać własnego serca przy 
piel'$1 bli.tnięgo niepn:yjaclela, 
by o własne istnienif' posze­
rzyć frazy wiersza"· Jeśli po-
1tawa „kapłańska" jest rów­
n~watna x postawą ,,strażnika 
wartości" - to wartości, któ­
rych broni i o które się Ski-

. biń.&ki upomina, 1ą godne sza­
cunku. Ta dojrzała, mądra po­
ezja wymagająca od odbiorcy 
akupienia, atymulująca jego 
aktywność reflekayjną doma-
gała by •lei wnlkliws111j lnte1"pn­
tacji nii ta, na któr11 pozwala 
ta krótka llO'ta. Ale pnecłd 
nie komentarze krytycznolitę­
rackie są najwa±niejsze, istot­
na jest lektura, obcowanie z 
tekstem i do tej lektury go­
rąco zacht:<:am. 

Przed tek.tamt MlllCiuzka 
mołna b:r ~t&Wfd m<>tto -
trochę melancholijne stwier­
dzenie Mllosu: „Z domieszką· 
tartu, bła~ńatwa, ·satyry 
jeszcze się umie podobać poe­
zja". Maciaszek lx>wiem jeet 
Marchołtem w tlwiecie nie cał­
kiem Salomonowym. Podpa­
truje ten •wia-t i buny jego 
„dworski'" ponąde1t. Jego poe­
tyckie ,Ja" prezentuje bądf 
to prowokacyjny egocentryzm 

· („na -początku był maclanek, 
potem dzi1kfe kr6I!ki J 'Illo" te 
morskie") bĄ f nle mnlef pro­
wo\rn3ącl\ postawę auto\ronil -
choćby ~Y. kiedy rewiduje 
mity „poetów 'przeklętych" („I 
swoją kromkę chleba :z: ma­
iłem zjadłem f't nazywam się 
Maciaszek J-1 ·CTJelc'am na J)1"'Ze­
•Iadowanła"). Lłteracltą topikę 
„śmie~mej ~mlercl" (początki 
jej znajdziemy a lłabelafs''°' 
przemienił w i!'On!ci wobec 1y­
tuacj ! cierpienia, zdyatan!IO'Wa• 

• •ssw&n f..9•A 1 łłNI\ .a.me.. WHWMIJ U 
~"). w łJm „wnołym «*N­
el•~ p1 ..,pomtna Macta-
111elt A. Bu~ . (odnuka!lłe •ta­
d6w Bura:r w poaencól· 
n)"Ch wier1zach - ~ juł 
pnyałOWiowa huta bajka).. 
Wszystkie Wlakie .#7 poe.. 
t:rckle" Macł..Ua ni• q alt· 
tem 3*lec°' bez1nteraowne­
go ludyzmu". Spoza umrlecb­
n!ętej mukł błazna W7%łera 
od ezasu do enR twan „d'cle-

ollltd& wieku'" IUICeCbowmia 
pnerał.eniem. Bła7.eńaka cza­
peczka chroniła oniia jej nosi­
cieli przed z.eID1tą tych, któ­
rym prawili prawdy niepopu­
larni. Dziś ta po$t&wa nie 
puantuje jut bezpieczeńatwa. 
W pownecbnym ,.się" inn<>46 
jest r.awwze podejnana. r.awie­
ra 1tci w niej ładunek poten• 
cjalnej nwolU', dlatego: .,kto 
J>Odcl4da b>a.mo. pn.ez ucho 
icłelne. k«119ta :1 bez.pła.tne­
go leczenia w zakład~h zam­
kniętych". (Ten, kto napilał na 
1krawku papieru, te :tyje -
przegrywa z "urzędowym pa­
pierem" stwierdzającym: „pa­
na nie ma w ewidencji" .i w 
końcu 1od:z.t 1ię z tą Kafkow-
1ką 1,.tuują kwitując ją do-
1adn)'m. ,.pl.t>ejsldm": "a pie.­
lę waa Wlzystkłcll. Mogę na­
wet nie iy~". Mac:iuzek demi­
tolollizuje róWDleł poell:ję, 
widzi bowliem przede wny1t­
kim jej liDlt,-tucJonallzowanie: 
,,mall poeci oeenl&31l jeszcze 
mnieju:~h, a ci najmniejsi 
ni• wpl.lnC7.ent do U-odka, jak 
te ?0411'nki natrętne, oblłzujia 
nowe długopisy", 1woje zaś 
wicuo określa j~ ,.gnech 
mm.'sxego ltalfbru", za kt61"7 
c~ka 10 najwył.ej „kole­
fium, ople.ka kuratora - star­
•zero kolegi - ze związku 
twórczeto, zetelpe jaklegoł") 

Nlezaleink od tego, za któ­
rą t<>nac31ł opowi• •i• czytel­
nik - pMMtanie pn.eclet je­
den wa;póln:r dla nich (dla ,,ka­
płana" i „błazna" problem: sa­
mookreilm!a 1!.ę w • „zdegrado­
wanej necz,ywl.s~c!". I to 
zadanie - równie artystyczne 
jak etyeziie ci dwaj poeci 
1pełniajll - bądll to w formie 
beą>olfredmego, teatencjonal­
nego pnekuq, b.1<11 b> po~-
1ając · błat.efleklm dzwone~ · 
kl.em, w którym 1łycha6 1ed· 
nak przekome1 ,.memento!". 
PuH •• Ziemowit llkfb16sltt - Ten 
tneel, PIW, Wanzawa 1987, 
u. 90, cena HO IBI. Jacell: Ma­
ciaszek - Pierwsze czytanki, 
WŁ, Ł6dł. 198T, 11. 80. cena 
100 d. 

,, Wieś polska roku· 1934, w fotografii 
Louise Arner Boyd" 

Lo11lse Amer Bo7d, am.-y­
kańska badaczka Arktyki, przy­
jechała do Polski w 193ł roku 
jako uczestniczka MltdIY'Ilaro-
1dowe19 Kongresu Geograficz­
nego. Odbyła wówczas k!l­
kumiesi~lł podrót po Polsce 
fotografujllC wleł l obyczaje 
ludu, wiejską architekturę. na­
rzędzia rolnlcze. Zl"ob!ła .dwa ty­
sfące zdj~. Fotografie oraz 
IWÓj do nich komenta.n wyda-. 

la w albumie ,.Poliah Oountr7-
slde1" (Wleal polska). 

Zbiór Loui11 Am•· Boyd 
.przechowywan1 byt pn.e:& Ame­
rykar\skle Towarzystwo Foto­
graflczn•, a nast«xił• p~z 
Bibliotek• Uniwersytetu w 
Wisconsin w Milwaukee, rdzle 
zainteresowal się nim prof. Mi­
chał Mikoś .oru jego :Piona Su­
san Gibson-Mikoś. Ona właśnie 
x powł,kszonych kopii b'ch 

zdjęć (ne1at:rw1 sagtnęły) pn:r-
1otowała wym~ pt. • Wleł 
POiska rolna 19H w fotoirafll 
Lo11l• Amer Bo7d'", Id~ do 
połow:r pd~ziemika m<>elllm7 
ogl~ać w Muzeum Sztuki. 

Oodajmy, te ldjęcia ek~ 
nowane na wyatawie lll darem 
dla Muzeum Sztuki I pozostaną 
Jut w Po~~· ' 

z ólki 
recenzenta 
NOWY I.JEM 

Stanłslaw Lem1 .,Fiasko". WL ttl't. 1-. I& 
Cena C30 Id. 

GALAQł 

Któ:! t: n.aa nie zn.a bdnl o łp~ trdl.w­
nie? Okazuje się, t.e motna jll opowtadad na 
kilka sp~obów. Melałykański pl.tan: Hu.go H~­
riart wymyślił ehyba W>1lltkowo zabawn:r wa­
riant doszczętnie fnieszajl\CI w tntu nrojej wy. 
obraźnl zamierzchły lwiat rycerzy, biętlliczeJr. 
WT'Mek: 1 w.rótbltów, altasuj„ ni.Uczone P->­
tycZki 11 potworami, pojed)'DkL W jednej I 
cstatn1dl .-cen bł~ J'1'Ce1'S Oalaor móri 
„Mote Wiec nt. cele q W'ałne, lea nm ~ 
te ezlowiels !yjeT". 
PrllekłMi Joaną ~-łłai.ptnr. 

Bqo mrtart1 „Oalaor". WL 198'7, Str. lłł.. 
Cena 190 d. 

DRAMATY CAMUSA 

To &ratka dla 9D.llom!k6w twóriczo~ tego 
filozofa, pisarza I publleysty: oto ukazał1 ,ię 
cztery dramaty Alberta Camuaa · - ,Kaligula", 
„Nieporozumienie", Stan oblę!enia" 1 ,,Spr&• 
wiedllwi". Dz!j twórczość dramaturgiczna Ca­
musa jakby zestala nieco zapomniana, lecz jak 
pisze w pOtJłowlu Małgorzata Szpakowska .,cy„ 
klicznośd mód pozwala 1ądZ!d, te po epoce Wi• 
dowisk powrócić mote mowu teatr filozofu­
j~ dialogu, a w tej dŻiedzi>nie Cam~ me 
tak wielu ma sobie równych". 

Prwk?ad zbiorowy. · 

Albert Camusa „Dramaty", WL 198'1. Str. 301. 
Cena ISO z1. 

BARDZO SZEROKIE MORZ! 

Prototypem bohaterki k:s!ą~ Jean Rhyz pt. 
"S•rokle Morze Sarga&.owe" .tała się podobno 
autentyczna, obłl\kana kobieta.· Jednakte nie 
aam fakt szalerutwa •tanowi o wartokl teJ 
biążkl, lecz bard1.0 ciekawe obaerwaeje oby­
~jó.w elm-wlaśclciell niewolników w Indiac!l 
Zac:hoc:tnieh, któ~ awolm postępowan~ wy­
wołu'lł llienawt§ć, rn,lew i pogard• u ludności 
tubylczej, Po ncziegóły odsyłam jednak do 
ksilłti . 
Pr-1tłacł Mar7tl Topczewskiej-Metelskiej. 

Jean ltb191 "Szerokie Morze Sargassowe„. 
WL 198'7. 8łr. !OS. Cena 2ł0 zL 

O MALARSTWFE łNIACZe.J 

Pełny tytuł tej publikacji brzmi: "ImitacJe 
iwlata. O polskim malarstwie l krytyce arty­
stycznej drugiej połowy XIX wieku". A więc 
analiza zjawisk (oczywiście nie wszystkich). ja­
kie sachodz!ły w naszym malarstwie w dru­
giej połowie ubiegłego wieku oparta na nie­
znanych dof4d dokumentach I poglQbtona wni­
kliwymi lńudiaml h!.!torycznymi. Całość zOBta­
ła bogato zilustrowana reprodukcjami (wielka 
aśoda, te są one czarno-białe) obrazów Wi'!lll 
znanyda i mniej znanych artystów. 

Jeny Malinowski: „Imitacje świata". Vl'L 
198'1 •. . str. 258. Cena 650 zł. 

CORKA KSIĘŻYCA 

We wst~pie autor pisze: „Córka Księżyca• i 
-pozostałe legendy układają się w szlak podró­

ty z krańców półkuli wschodniej do krańców 
zachodniej. wytyczony śladami -prastarych mi­
tów, poda!\ 1 legend". Do tego cytatu koniecz­
ne iest pewne wv1aśnienie otóż, autor nie1qko 
,.przetworzył" owe mity, podania i legendv nr.­
dając im 'inną wvrnowę. czasem komentując, 
innym razem znaną rzecz opowiadając na n0-
wo. 
Całość uzupełniają ilustracje Mariana Mura­

wskieg-0. 

Stefan Majchrowski: „Córka Księżyca", LSW 
198'7. Str. 238. Cena 460 zł. 
Opracował: 
!:.!W . 

• 
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Dobrze, myś1arem, Pete~urg sł~ wzburzył, 
ale żeby od jednego wstrząsu runęło cale im­
perium? Taki zdawało się monolit i raptem 
się rozsypał, nawet nie runął, po prostu roz­
sypał si~, zetlal, nie było w nim nic litego, i 
ni,kt 'go nie podparł, i nikogo. to próchno wa­
ląc się nie zabiło, co za szczęście, katastrofa 
bez ofiar! Ale w takim razie czym •ię takn 

.mizerota ~rzymala tyle czuu, w jaki spo5ób 
gniotła wszystkkh i wsey•tkirn rzlldziła? -
nie moglem się temu nadziwi~ i wetydziłem 
się„ że nie rozu.'lliem dlatego, te mam dopl~ro 
czternaście lat. Ale kiedy zdobyłem •ił napy­
tania, to w oczach 1 słowach ludzi dojrza­
łych dostrzegłem także zdumienie i tę samą 
mniej więcej ~izję. Nasz Dżentelmen wykrę­
cił .się przenośnią; zawsr,e przed świt.em nce 
wydaje się ciemniejsza, a każdy rząd wyglądn 
najmocniej w ;przededniu upadku. Podobały mi 
•ię te słowa, brzmiały ładnie, niczego jednak 
nie tłumaczyły. Ojciec Sieriożki, który miesz­
kał w gmachu banku państwowego i ponoć 
miał ~lucze od skarbca, wyznał otwarcie, że 
on także nic a nic nie rozumie, partie rewolu­
cyjne zostały r ,ozgromiane ,na PoCzątku wojny, 
nie słyszeliśmy, mówił, aby proiwadzlły jakąś 
żywszą działalność. Wuj Minca, mleMzewik, 
wrócił z zesłania i według niego· wszyscy wy­
bitniejsi .rew-0lucjoniści znajdowali tię na ze­
llł<uliu, w więzieniach albo przebywali za gra­
nicą, dopiero w marcu 7..aczęli powra.cać i 
włączać 6ię w bieg wydarzeń. To mnie zbiłv 
z tropu, bo jeśli w lutym ni• było przywód· 
ców ani większości rewo'lucjonlatów, to kt<J 
wtedy i"obił rewolucj~? 

' - Motłocll - . orzekł Bek Aclbmaduow -
motlodl wyczul, te niikł IO nl• llUP'4&1. ni• 
eoetało ani jednego wiemego caro~ pułku. 

- A dlaczego nie so.tało nawet pulku? 
- Chłopaku. tod ni• ma jut armil, to je-

I oto od marca łstnieje Rząd Tymczasowy z 
kadetów o których wiem , już, że nie mają 
nic wspÓlnego z chłopcami w mundurkach l{a­
decltioh, to Bli poważni ludzie, konstytucyjni 
demokraci, po większej cz~ci kupcy, przemy-
1tłowcy, profe.wrowie uniwersytetów ! bardzieJ 
postępowi ~emianie, tak zwana liberalna bur­
żuazja, która chce, by w Rmji było jak w 
Anglli albo jak we Francjt 

A wiec ~ciętyła rewolucja, rewolueja 
krótka i wepauiala jak majowa burza, nie 
było zninczeń, nie bjło krwi, nie było mśc<­
wego putiwi~nia aił nad pokonanym wrogiem, 
zwycięstwo chlubne i godne Ra&ji, bo lud . ro­
syjski ma Boga w sereu i mistyczne treści, · 
gdzie indziej ~isano, że ma tr~-ci humanitar­
ne, odwieczną, mużyck.ą tęsknotę za. sprawie­
dliwością iSpoleczną i poczucie ładu na slmtek 
gminnej ws_pólnoty rolnej, wyczytałem też i 
takie wyjaśnienie, że rewolucja zwyciężyia 
zdecydowanie i bezkrwawo dlatego, że r9bil ją 
świadomy proletariat. To było nowe dla n&s, 
w czwartej gimnazjalnej nie znaliśmy tego 
&lowa, na jednej :i:: pauz posprzeczaliśmy się 
inawet o to, czy robotnicy i proletariat to Je­
dno i to samo? Niektórzy chłopcy twierdz.l i, 
że robotnicy pochodzą ze wsi i do wsi che ,~ 
wrócić, ale nie mogą, choć pracują do upadle­
go, ·są umorusani, ciemni i n!ebezpiec~ni po 
wypłacie, kto nie · wierzy, niech się przej­
dzie przez Słobódkę, a proletariat to dzie·ć?.i­
czni i"Obotnicy, przeważnie w skórzanych fa:-­
tuchach, bo pracują przy maszynach, przy pie­
cu i metalu w wielkich fabrykach, dlatego w 
Pienzie nie ma proletariatu, .spotkasz go ty!­
~ iw Peters'burgu, w Mo.ękwie i na Uralu. 
Piroletariat 1ardzi chłopami i ;robotnikami, je.>t 
dumny r.e swej pracy i klasy, a w święta idzie 
porządnie ubrany do proletariackich związków 
i partii, gdzie się uczy i wybiera przywódców. 

U pa:łdldernuia 11111art w wieka tł lał rsor Newerly. W Jego prozatorskiej twórczo~cl ł11czl\ •lfl w sposób 
lnteresuJ11cy elementy lłterukle10 autentyzmu (często wl11:t11ce 1 •lę z biograf~ pisarza) z wątkami 
e1zotyC'Zllyml b11d:I prsygodowyml. Do naJpopulamleJszych powieści zmarłego pbarza nale:!:ą „Chłopiec 
a Salskldl l!lłepów" (19ł8), ,,Ardl.lpeta1 ludzi odzy8kanych'~ (1'50), „Pamll\tka z Celulozy" (1952) -
lllew11tpllwle naJbardzłeJ dojrzała any•tyeznle pozycja literacka, która powstała w okresie propagowanl:t 
11ałoted realłzmq llOCJallstycizne10. llekretara l wi;pólpracownlk J. Korczaka - wróci po latach 1. N&werly 
do poatacl Dobre10 Doktora I nu6w ,,Maleso PnegłĄdu•· w „zy,vych wiązaniach" (1964) I „Rozmowie 
w Hdldo Pl11tego alerpnla" (1t71), A.ar• epołykt I zafascynowania przyrodą wprowadzają powieści „Leśne 
mone" (lHO) - lllłltorla „llldtso m1łUwe10 · w Mand:turll ora• wydane tut przed śmiercią „Wzgórze 
błękllinel!'O snu", Wydał nad~ . .1•Z• Oplward11, •• idódlWI rzeki\" on z „ Wybór pism J. Korczaka". 

TwórcaoH Uteraaka oru d111a1abł.Ołt1 apołeeaa pisarza uhonorowana została zarówno nafl"odamr 
llteracldml I odaaa-laml 11&61twow1ml (Krsyl K-omandorsld a Gwiazd11 Odrodzenia Polski, Order 
lllłalldan Pną I ldaą>. 

Zostało ·z uczty bogów 
.=. -~~._,,...._.,.. - ... ..,...„.....,.._.._ -
' ... f -

,1.GOR NEWERLY 

den wielki motloeh.M Ko ł tak w kółlro, m~ 
tłoch, tłum, naród albo lud, jak to •ił komu 
widziało, inaczej JOóWillC iywiol ru.uył i 
zmiótł monarchię, czyli nie nowego dorośli mi 
nie powiedzirli, w dalaZ)'Dl ciuu błądziłem 
wśród pytań dlacU!C01 ekłłd i· w j•kl •P:>aób, 
choć znalem j~ przeoi„ dni lutowych, su.e­
ty o tym pi&ły, A aset było wtenczu 
mnÓl9two, mogłem a,tał! a aorta~ łudsie r.a­
chłyatywali eię wolnym a&owem, pławili w 
nlezaletnej praaie, tto chelał a miał na pa­
pier i druk, wydawał pismo 

Otó:t gazety, ile lch tam było, clołd obaernl• 
opisywaly wydarżenia ow,eh pi~ha ~z­
nych d.'li lu~h w Pet.Nburcu ł WUJWt­
kie relacje przerótn~h IUft •adzały •'ł 
mniej więcej, widziałem jeden ł ten eam ba-

. jeczny obraz. 
" Najpierw chwosty, jak.ich w Plensi• J•llC• 

nie znan-o - wezystko ~o •ił w oaon· 
ka<!h. Kobiety stojące vr potwornych aeonkac!) 
przed sklepami bur.q •tę 1 pomstuj-. prze­
chodnie .zatrzymullł IJię, .-kupi&Jlł wokół kobiet, 
bo także są wygłodzeni i tli na cara, two~ 
się tłumy, tłumy rozbijaj" piekarni• ł ulepy, 
111a ulicę •lecą sZ}'lby i boeh.im dtleba, tu i 
tam po"Mitają wiece. 

Policmajster grozi etruzliwymi karami, na 
ebybił trafił ar~ztuje eocje:llstów, ~akich ma 
pod ręką w swej karto:tece. 

Robotnicy ogłaszają strajk t porsuciwaą · 
fabryki nad-ciągają· od łr6dmiekia • peryfe­
rii i osad podmiejskicill. 

Policja ustawia kar&'bin:r mMZYnoW• na 
dachach domów, padają plerwae etrzaly, 
wzywa się wojsko, ale żołnierze •4 amęcr.el\f. 
wojną i zdemoralirowani, nie bard~ ju! słu­
chają swych oficerów ł jeśli •ilł czeto na­
prawdę boją, to p01W.rotu na front - w<>jsko 
łączy się z narodem i zdobywa twierdT.4 łw. 
Piotra i Pawła, .stolica jeL'lt w rękach ludu. 

Car tąda odsieczy od naer.elneao dowództwa, 
ale generał-0wie w głÓW'lleJ kwa_,. • eu­
skim stryjem włącznie odpl1'ują mu, WJUlP. naj­
jaśniejszy ipanie, nie ma rady, musisz usblpić. 

Car abdylkuje na rzecz eyna, tego chłopaiez­
ka w króbkidh spodenkach i blur.ecr.ce s koron­
ko~vym kołnierzem, Teraz nikt IO nie emce, 
nie dlatego, fe chorowity i złego ojca eyn, ale 
w ogóle nie chcą nikogo więcej na tron:e 
ani żadnego tam tronu. 

Delegacie pułków, fabryk, .towarzyszeń apc­
łecz:nych i miast idlł tłu.mnie pod Pałac Tau­
rydzki, gdzie obraduje Duma, c'r roZWillral 
ją parę dni temu, ona 3ednak .aetała w ewym 
ipalacu ! Obraduje, bo ta:k chc11, tego tądallł 
wszvstkie delegacje, niech rZlłdzi parlament! 

Niedobrze, najjaśnieja%y panie, mówił\ dwo­
racy, abdykuj jeszcze raz, bo będzie całkiem 
źle, i car abdykuje na rzecz mlodazego brata, 
1ecz wiefki książę Michał nie eh~ wkłatiać 
korony l. 111arażać gło"1.vy. 

Nie ma starego cara i nie ma nowego, rzecz 
straszna, jak mnie objaśnił Kazarkin, wszyscy 
generałowie, ministrowie, gubernatorzy, w.szy­
sey urzędnicy . od dyrektorów 1 radców stanu 
aż do ostabnieg-0 wójta, listono.sza i atójkowe­
go, z chwilą abdykacji ioh i.in:peratora, trac,, 
wszęlką moc, nie istnieją jut i niknl\ jak pro­
mienie świetlne po zachodzie słońca, jeat wiec 
zamęt i trwoga, mtll!ll byC przecie! jakiś rzą.;i, 
jakaś władza, a1e komu jlł dad i kto •i• p'l­
dejmie? 

A w tym eamym czasie i w tymte Pałacu 
Taurydzkim powstaje Rada Delegatów Robot­
niczych i żołnierskich, reJ tam wodZą socja- . 
•l i ści rewolucjoniści przy pomocy innych r;o­
cj aliistów i oni tądaj!ł od Dumy, by wyłoni­
ła Rząd Tymczasowy, dopóki nie odbędą s'ę 
wybory do Konstytuanty, a ta jtd Clłtatecznie 
rozstrzygnie, jaki ma 1być wtrój i ~ w Ro­
~L . 
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Ż~i•, r.amlm!ęt. dotlld domem, ezkol11 
chłopięcym penetrowaniem, rozwarło ai na 
świat, wdzierały •ię niepoj~te wydarzenia, 
•prawy i •łowa,' próbow•łem je uchwycić, 
pr.eyawoić, z najlep"zą wia~ i naiwnośc!ą, 
naiwnością w normie mojej czternastej w10-
•ny i w aurze Wi<J&ny eiedemnutego roku, 
któ~ wazyecy -11t upajali, kiedy wytraw.n; po­
litycy snuli dziecięce •ny w ogólnym ideali­
zowaniu, w pownechnej euforii wyzwolenia, 
jakiej nie dane ini jut było n.lidy potem prze­
tyć. Wioana czterdziestego Pilłtego roku, kie­
dyślny wychodzili :a; obozów, takt. cszałamtala 
wyzwoleniem, była jednak •każona, .z obozów 
m!erci ni• powracalo •ie do żyeia bez akazy, 
byll.łm:r u kretu •il, dusze mieljjmy chore i 
ezad .palonej koki s nozdrzach, niejeden mi­
jaj11C nie ~owane jeszcze zwłoki zmarłycli. 
Qdczuwał wyrzut tamtych, przetyłeś, dlaczego 
właśnie t:r? - wyrzut, rozterit• i lęk, jak .ia­
lej tyt z tym wazystkim, jak w poprzedni byt 
prunieśt odmieniotllł moją osobowość, s któr\ 
muazę •ił oewoic! i przecie:t wrócić do tych, 
którzy kochali, znali, pamietajll zupełnie innf:go 
człowisa.M A wiosną trledemnutego roku 
była •arna ~ć, obchodzone niczym nie6ka­
lane iłwięto w:rnrolenia, olśniewające zwyci~-
1two ao-we10 tycia bez walk i ofiar, bes ter­
ll'Onl, ba ro.zpaaanla niskdch !matynktów 
j8 •wiat jwiatern, mówiono. nie było jeszcze 
takiej rewolucji! 

Co do owych instynktów i ofiar, to w Plen­
s.ie marzył •ił tylko Jeden wypadek zerruty 
tłumu, w marcu chyba. bo dzień był ełonecz­
ny i ,parny, pamietam zwały brudnego lniet:J 
1 ezum potoków na ulicy, kt6~ nedłem .pod 
górł • malu1'klł Tan!lł na spacer. Trzymaj11C jlł 
u r14czkł, posuwałem ai• tam, dokąd wazy-

. KY •Pi•z:rll. na plac katedralny, dochodziły 
już etamt!ld d:twi~kl orki.try preywr,rwająceJ 
do uroczyatoki zaprzyaięten!a „mizonu. Przy­
•14:H na wiem~ć rewqlucjl 1 defiladł wojak 
miał odebrać dotYchezasow:r ear,lki komendlll\t 
mia.ta czy tet dowódca okruu wojskowego, 
generał Baum, Ber«, Bem, nie moge 110b1e 
pn:ypomni~. jakid niemieekie nazwisko na B. 
Ki~y doszli do ~ogu ul!ey, 8tk!ld otwie­

rał lit widok na plac, orkiestra pnieetala 1rać, 
rnz.legł .ię ezyjA dOl!lo!nY, władczy głoe, ktoś• 
przemawiał, dolatywały odpry8ld lldań, ~ o 
Rządzie ~owym. lotór,r 'WZYW'• 1 o ar­
mii, która jedna'lc musi dalej walcą.! • Oer­
mańcem. Ludzie poruszali •ilł niespokojnie -
wychłlaU głowy, ~flłem Tanit na ramiona, 
teby jej czasem nie prr.ewr6citi w tłumie. 
Sied%iała sobie wygodnie na moim karku prze­
wie&iwezy nó!kl, które przytr:a;ymywałem na 
pieral, od e:i::asu do czasu WJ'kr.ąkiwała C() 

się dEieje na placu, bo ja widziałem tylko 
głowy 1 plecy przed eobll i izwo~ nad 
tłumem z prawe' etrony na poato,u, eledział 
w ewych eankach ze :z.nud.zonlł m!nlł, nagle 
się portJ3ZYł, Tania zawołała, o, ten palt ucie­
ka! - i w tejże chwili hukntl:r atrzał;r. Tłum 
rzucił elit do tyłu 1 byłby nil! przewrócił, gdy­
by nie «łup telegraficzny, uderzyłi!m o niego 
plecami, czapka zleciała ml z głowy, Tan:a 
wczepiła się w moje włosy, r;lapalem 11ię obu­
rącz 1łupa, a nikogo już nie było przede mn11. 
tytko ten generał na B.. którego iraz koledzy 
pokazali mi na ulicy móWilłC, &atrapa, zn~a 
si~ nad tołnie!'2&m!. W. rozpiętym 11zynelu zmy­
kał co tchu, generaltikle wyło«i :majtały, !eh 
czerwień biła w oczy taloa1u, jaskrawok'"• 
czymś jamiarcznym, biegł prceto na n• :a; re­
wolweT:"em w reku. fkł'pjJłCY to ł.ołnierse, których 
byt ipowetrzymywal ostrm!iWUjflC lilł prr.ed. 
chw!lll. podn1ełli brabłny, ale •ił rMVahali 
mall\'C nu na 11nU strzału, 4hl~ tilllftU zdąt:rł 
dopdd eań, dziMięd krc1c6w ode mnie, :widzia­
łem ca W)"l'dnłe, ledwo łal'&ł oddectl, nary s 
przerał.enia słaru8zek, tldotał tylłao 'WYoh•rke-

tać, ruszaj I Ale izwozczyit nie mógł r~zyć, na 
defiladę nadciągała · właśnie jakaś spóźniona I 
dobrze prezentująca się ·kompania, jej dowód­
ca na widolt obleganego w sankach generała 
rzucił komendę i kolumna stanęła Jak wryta 
błysnąwszy bagnetami na rozwścieczonych żoł­
nierzy. Sypnęły się stamtąd wyzwiska i wy­
rzucy, a· coście poszaleli, że na swoich z bro­
nią? i kogo wy bronicie, tego skurwysyn.a'.' I 
Nastroszona 1zczeclna bagnetów drgnęła, ge­
nerał chciał wyskoczyc z · .ań, ale l.zwozcz.yk, 
który oglądał eię, obracał na koźle to do tych 
z bagnetami przed nim, to znów do tamtych 
wrzeszczących z tyłu, I raptem uniósł 11i11 jak w 
strzemionach i ciął generała batem przez 
twar1„ generał zwalił się i zaraz wyleciał wy­
rzucony w górę, szmaciany Pietruszka z szar­
mankowego bałaganu, runął w żołnieI"S!ką, su­
kienną masę. Stunożna masa dreptała teraz i 
pomrukiem, z chrobotem, wlokła, rozrabiała 
zajadle, zewsząd zbiega1i się żołnierze, cywi­
le, kobiety i nad całym tym opętaniem świ­
drował dziecięcy krzyk Tani, oni go b,ją, 
powiedz dlaczego oni go biją?! Zdjąłem ją z 
ramion, postawiłem, bo już byliśmy sami na 
rJgu, wszystko kotłowało się coraz dalej od 
nas. Zacząłem szukać czapki, czapka na ~;o­
wie, o iym tylko myślałem, to mi się wycla­
v;alo ·najważniejsze, na jpilniejsze. A kiedy w 
ko11cu znalazłem ją zdeptaną, podartą, z uta­
manym skrzydełkiem ·sreornego znaczka gim­
nazjalnego, kiedy otrzepywałem · to coś, co 
przed kwadransem było czapką, ujrzałem L:­
lę Solowjową z siódmej klasy gimnazjum żen-

-skieg-0, gwiazdę nas~j sceny e2lko1nej, n.e­
zrównaną w heroinach z poetyckiej wizji, bie­
gła uli.cą wymachując tryumfalnie strzępem 
generalskiej podszewki, subtelna Lila Sobw30-
wa, nasz ideał, tęsknota nasza, uosobienie sło­
dyczy dziewczęcej i czaru, pędziła na złamc. -
n le karku z ustami wykrzywionymi dzikim, 
knva\vym śmiechem, z oczami pijanej wamp;­
rzy-cy.' Ale pJw1edz, szarpała mnie za ręk.::i w 
Tania, pov>iedz. za co oni gJ biją'~ Nie m ;a­
lem ochoty na r ozmowę z Tanią, taki c~tero­
letni szkrab. na co jej to wszystko, nie m o­
glem w' ogóle mówić, ach, co ty pleciesz, o i ­
wiedziałem, oni się ta:k tylko bawią, widziała! 
przecież, że go bujali... 

Pierwszy raz widziałem mordowanie czło­
wieka, dlatego tak pami~tam. I zatracanie się 
ludzi w niepoczytalnym i przemożnym tłum!e, 
gdzie nikt już nie jest sobą. Ilekr-0ć później na 
Wolnej Wszechnicy Polskiej Ludwik Krz.ywic.­
ki dosiadł swego konika, psychozy zbiorow~j , 
bez której niepodobna zrozumieć dwudzieste­
gJ wieku. jego masowych zamr-0czeń i klę..;k, 
powtarzał to nam niemalże na każdym wy­
kładzie i to wówczas, na początku lat trzy ... 
dziestych, wydawalo się przesadą, jakimś 
s~arczym przeczuleniem znakomitego socjologa, 

' bo chociaż faszyzm · już był, lecz hitleryzm 
dopiero się kształtował, a stalinizm rozwijał 
się w osłonie złudzeń; dymnej propagandy i 
dezinformacji, otóż ilekroć KrzY'.vicki poruszał 
zjawisko ma.<;owej psychoży, zawsze wybiegał;) 
mi ono przed oczyma i nękało twarzą LU: 
Sołowjowej. 

I jeszcze coś, nie warto by o tym wspomi­
nać, takie to błahe i zupełnie bez znaczenia, 
jeśli chodzi o historię tamtych dni, ale ia sp1-
5uję historię własną, rejestr pamiętnych mo­
mentów ·psvchicznych. Otóż, gdy prasa podała 
opis deportacji cara. czytalem z aprobatą. do­
brze mu tak, zsyłał. teraz sam jedzie na „e­
Manie, czyli mniej więcej jakeśmy postanow·­
li. Myśll!Y pierwsi zainteresowali $ię losem 
roetmnizowanego monarchy, co z nim zrobić, 
ściąć go, trzymać w więzieniu czy posłać d') · 
p.racy? Sądzimy go sądem jawnym, sprawie­
dliwym i powszechnym całej nruizej czwarte! 
klasy, każdy mógł go bronić, tylko że nikt n'e 
chciał, trzeba było wylooować obrońców. W 
czasie rozprawy ~zły na jaw rzeczy etrll.'!z­
ne i ohydne, bylibyśmy go skazali na ~mierć 
gdyby nie obawa, że w ·ten si>osób możemy 
pokalać rewolucję, o której ciągle piL'lano I 
mówiono, że beikrwawa, wspaniała i w1elk11 
na miarę Rosji, jej kultury, jej ofiarnej, ide­
owej inteligencji, r~olucja na miarę świ!ldo­
moścl ~łodego proletariusza rosyjskiego i ser­
ca pro5tego ludu, który szuka Boga I prawdy 
na ziemi. Dobrze, powiedzieliśmy, darujemy 
Mikołajow~ tycie ze względu na brak charak­
teru i słaby rozwój umysłowy, niech idzie na 
z~łanle, niech się tam gryzie i wstydzi no 
koika swoich drnl, natomiast cesarzowll Aii­
cję, tł czarownicę, należy trzymać w więzie­
niu a± eię w-0jna · skończy, wtedy odesłać /. 
powrotem do Niemiec wraz z ·k3iętniczkam:, 
je§li do tego cza.su nie powychodzą za mąż, a 
były carewicz może się · uczyć jak ka:lidy chło­
piec, tylko pód innym nazwiskiem I w nie­
znanym mieście. Tu nMz wyrO'k rótnił siQ od 
p03tanowienia .rządu, bo jak . wyczytałem, ca' a 
rodzina cal\tka jechała na zesłanie, ostatecz­
nie nie taka już wielka rótnica, byłoby t-0 
przeszło bez wratenia, gdyby w ostatn:e.1 
chwili nie z.1awił •ił emerytowany admirał 
Niłow. DOL'lłownie w oetatnie' chwili, gdy car 
wsiadł jliż do wagonu, stary ·admirał zdołał 
przepchnąć s!ę przez tłum konwojentów i ga­
piów 1 ze łzami w oczach przypa<ll do ręli:i 
swego monarohy. Znalazł eię jednak monar­
ch.i&ta, Jeden jedyny, ale się objawił, dodano 
zjadliwie w komentarzu i coś tam j~:z.cze o 
lokajskiej mentalnoki. Wstyd było patrzeć na 
takie dogryzanie człowiekowi, który zawinił 
włdciwie tylko 'Przyzwoitością. -Zrobiło mi się 
nieswojo. Zdążyłem juł' na.br'ć poga~y do 
monarchistów, dla łch nikczemności i głupoty 
u cara, kompletnej icłt nędzy w dniach .re­
wolueji, z poczuciem wyt.szoścl mogłem m6-
w.ić o tych blldt co bądt dorosłych dran;e, 
durnie i tchórze, i oto jeden z oidh robi ~z 
imponuJllCI\, na którą nie kaMy by eiQ zdobył. 
r.utanawiałem •ię, C7J ja bym tak mógł? 
Przecisnąć etę przez tłum ezumiący gniewną 
kpiną albo milczący, có jeszcze gorzej, przejść 
pr2leZ takie miaidtące mile.zenie . tłumu i na 
~eh wszystkich ucałować rękę swego pana i 
dobroc:i::yń.ey, jadło się przecie! dawniej z tej 
reki. mote nawet mniej ni! inni, to nieważ­
ne. Po pr~tu, sprawą honoru jest potegnać 
&olennie awego cesarza, gdy idzie na wygna­
nie, potępiony, wzgardzony bardziej nit 7..e­
brak eey przestępca - nie, łatwiej zdawało 
mi ailł bronić ł bodaj qin.ąt! na jalmejł etra­
oonej placówee nit zrobić coś podobnego, pr,i­
•t:r ludzki odruch na przekór WBzyst1cim pod 
1wtm 1 lmleeh)' 'IMZY'Stkich-

• 

Kronika 
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JUBILEUSZOWY, czte!'dziesty rok cłziałałiW•cl 
rozpoczęła w bm. PWSFTviT im. Leona Schillera 
w Lodzi. 

Uroczystości rocznicowe zainaururowane zostaną 
12 listopada sesją poświęconą uczczeniu pamh;ci 
wybitnego pedagoga i jednego z założyoieli !Z:koły 
- Pl'Of. Antoniego Bohdziewleia. 

Jego Imię nadane zostanie auli PWSFTviT. 

DLA UPAMIĘTNIENIA 45 rocznicy zagłady 
ludności żydowskiej w Kraju Warty, zespół 
naukowo-badawczy do spraw eksterminacji Zydów 
na ziemiach polskich wcielonych do III Rzeszy 
przy OKBZH w Lodzi, wraz z Delegaturą w 
Sicraclzu, zorganizował 23 bm. w Zduńskiej Woli 
sesje; naukową. _ 

W kilkunas tu referatach (m.in. prof. dr 
Kazimierza !l.:ąkota, pro!". dr Jana Fijałka, dr 
Stefa.na Krakowskiego) i komunikatach naukowych, 
znalazła wszechstronny wyraz gehenna ludności 
żydowskiej. 

Tego samego dhia w gmachu Sądu Rejonowego 
w Zduńskiej Woli, otwarte zostały dwie wystawy 
- „Okupacja. hitlerowska w Siera.dzkłem" I 
„Martyrologia Zydów w Kraju Warty". 

W XXX LICEUl\I OGOLNOKSZTALCĄCYI\I Im, 
Janka Krasickiego w L<x!zi odbyła się 20 X br. 
uroczysta sesja - .,NRD - kraj i ludzie". 

L.o rganizowana została z okazji dziesiątej roczn:.cy. 
bartlzo owac11ie ukladaj;i.cej i;.ię współpracy tej 
szlw!y z org:i.nizacją związkową działającą przy 
KomHccie Okręgowym SED w Karl-1\Iarx-Stadt. 

Wyk.ład wprowadzający, pt. „Obru Polski i 
Polaiiów w podręcznika.eh NRD", wygłosił Karol 
Strawiński .(MNPJ. Później dyskutowano w 
zespołach problemowych. 
Wśród zaproszonych gości znajdowała gię 

delegacja z NRD. Obecny był również sel.a'etarz 
KL PZPR - -Tadeusz Janusz, 

LICZĄCY PONAD 14· TYS. CZWNKOW 
rzeczywistych, należący . do najaktywniejszych w 
kraju. łódzki oddział Towarzystwa Krzewienia 
Kultury Świeckiej, zainaugurował 19 października, 
ubwy rnk dzialalności kulturalno-oświatowej. 

Przy TKK::. istnieje wydawnictwo, które zamierza 
wydać w przyszłym roku 11 publikacji książkowych 
(m.in. drukowane u nas w odcinkach \VSPomnienia 
Adama Ochockiego z pobytu, w latach w1>jny, 
w ZSRR). 

WYBITNY RADZIECKI TWORCA - Bułat 
Okudżawa, w wywiadzie dla tygodnik.a „Ogonlok„ 
o powieści „Dzieci Araba.tu" Anatolija Rybakowa 
powiedział: 

„ Wśród niezl1cz-0nych pisanin, talszerstw, rzekomo 
obiektywnych ~prawd-., które jedynie wypaczają 

· naszą historię, rodzą cynizm l obojętność to 
dzielo wielkiego talenlu jest rzetelną, obiektywną, 
nie zaślep ioną, lt>"7. sprawiedliwą I humanitarną 
kroniką". 

W OSTATNIM NUl\IERZE POZNAJQ°SKIEGO 
TYGODNIKA „WPROST" (nr 43 z 25.X.), 

w .. Notatn!ku kulluralnvm". podana jest 
informacja (być może o1'rurta na prasie 
w.arszawskiej. że głośną powieść 
Anatoli.ia ltybakowa „Dzieci Araba.tu" 
dTukują c-zasopisma .. Przyjaźń" I „Stolica". 

Nie iesteśmy zbyt przewra:iliwieni. aile 
przf'oczone zostały „Oditlosy", do których, 
p.onad~o. należy palma pierwszeństwa. 

JUZ PO RAZ PIĄTY odbędzie 1ię w naszym . 
miiiście, od 18-22 XI br., Ogólnopolskł Festiwal 
Współczesnej Twórczości Muzycznej dla Dzieci 
i Młodzieży („DO-RE-Ml"), 

Jego organizatorami są: Lud1>wy Insłyłuł 
Muzyczny i Związek Kompozytorów Polskich 
(Odd.zial w Lodzi). . 

Podczas tegorocznego festiwalu, '5 kompozytorów 
polskich zaprezentuje pona~ 120 różnorodnych 
utworów muzycznych. 
Wśród wykonawców gościć będziemy również 

- Młodzieżową Orkiestrę Smyczkowi\ z BułirarH 
I zespoły Kameralne z NRD. 
, Oprócz koncertów festiwalowych, p.rzewidz!ane 
są atrakcyljne imprezy towarzyszące. 

WIESLAW GOR..llJICKI, wybitny publicy&ta, 
obecnie doradca przewodnicz11cego Rady Państwa 
szef samodzielnego zespołu 11tudiów przy · ' 
przewodniczącym Rady Państwa I przewo.dniozącym 
Komitetu Obrony Kraju, został awa.mowany do 
stopnia podpułkownika. 

OD ~IIESIĄC.Ą REDAKCJĄ SPORTOWĄ 
TVP kieruje Edmund Mikołajczyk, 

Wielu naszyich czytelników pamięta s• , 
· mpewne z doskonałego „Studia 2", 

Przed powirotem na Woronicza. E. Mikoła.jozyk 
był rzecznikiem prasowym PZPN, 

W wywiadach zapowiedziaJ. iż nie będzie 
występował Jako komentator sportowY, 
Zamier-.1;a ograni czyć swo1ą ro1e do . 
uatrakcyjnienia i sprawnej organizacji programu 
~orioweiro. · 

ANDRZEJ KROLIKOWSKI, absolwent Wydzialu 
Dz!ep.nlkarstwa i Nauk Politycznych UW, od 
1974 r. pracujący w łelewlzji (współpraoowal ze 
Studiem 2", w latach 1982-1986 prowadził program 
reporterów „Gorąca linia"), komentatol' TV w 
l.oodzi, został wybrany wiceprezesem Zarz-'1u 
Gł6wnego Stowarzyszenia Dziennikarzy PRL. 
Lączymy nasze „Odgłosowe", najserdeczniejsze 

gratulacje! 

PIĘKNY .PUCHAR, z wygrawerowaną dedykacją: 
„Jerzemu Passendorfemwl za film ,.l\fewy" -
wdzięczne '!Mewki", doręczono przez gońca, 
znanemu rezyserowi do hotelu \V Kosza.linie, 

BOGUI\llLA WANDER - jedna E 
najpopularniejszych naszych spikerek telewizyjnych 
- powiedziała niedawno dziennikarzowi „Zycia 
W&rszawy", „że krępują ją uwag! o jej strojach 
l dodatkach", Po uszczypliwycll docinkach 
„slęgnęl.a natychmiast po szarą su!m!e l po 
etucmą bituter!ę. W rezult.ac:!e telewiclrowht nie 
mogli jej wybaczyć, że tak nleetektowrue ! 
•lm>mnle wy.paella na ekranie". 

NA REDAKTORA NACZELNEGO 
byd~ełto tnodnika ktułtun.lnO"&IWłeczne.l(o 
„Fakt:r" - powołan:r lllOStd Wie11ław Krzysztoszek. 

()pracOY1ał: J.AK •• 
.ODGŁOSY 9, 
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2. 
· ;Na na:!ldę w sprawie Centralnego Planu Roz­
budowy Moskwy Sta1m p1-~y.;zedł, kiedy narada 
już· się · zbliżała do końca . Wiedział, co powie 
w przemówieniu wprowadzającym Kaganowicz, 
czytał referat Bulgapina. Wszystkie opinie i 
propozycje w sprawie rozbudowy już byly mu 
przedstawione, omawiano je dwukrotnie na po­
sledzen\ac)l Biura P olitycznego i wyipr11cował 
sobie ·swój punkt widzenia. Właśnie ten punkt 
widzenia jest ujęty w Centralnym Planie Roz­
budowy Moskwy. Centralny ·Plan - to jest 
właśm~ jego punkt widzenia. 

Wszyscy wstali, kiedy zjawił się w prezy­
dium, wybuchnęła narastająca zwykła ·burza 
oklasków. ·stalin podniósł rękę w geście powi­
tani a I zaraz usiadł, prosząc tym samym po­
~talych, żeby też usiedli. 
Ktoś, stojąc na trybunie, kończył wystąpienie. 

Udając, :te uważnie go słucha, Stalin rysował 
na karJce ruiny zabytkowych cerkwi w Aten! , 
maleńkiej wsi, położonej około dziesięciu kilo­
metrów od Gori, gdzie mieszkali klienci jego 
ojca, szewca Dżugaszwill. Ojciec odnosił Im ro­
botę, a czasem wykon)' Wal zamówienia na 
miejscu dzień-dwa. 
. Często ~ablerał z sobą małego Josifa. Wyru­
'zali z Gori wczesnym ranem, szli brzegiem 
Tany .wzdłuż winnic, aż zrównali się z ruinami: 

. ~rych cerkwi, w Ą.teni, tej. małej wiosce, było 
ich ·dziewięć, czy dziesięć, wsród nich cerkiew 
Slońsklego monastyru, zwieńcżona kopuhl, I jak 
mówlll przekazy, zbudowana jeszcże w siódmym 
wieku. Na. jej fasadrle zachowały si• n:eiby, 
przedstawiające postacie historyczne tamtej 
epoki, a wewnątrz świątyni freski, tak~e przed­
•tawiające postacie hi'Storyczne. 

Zabytld a rchitektoniczne. są zai>Ytkaml o naj ­
większej wadze: długowieczne ze względu m1 
materiał, stoją na odsłoniętych miejscach, dos­
tępne zewsząd oglądowi I w naturze, i w ma­
kiecie, i na fotografiach. Znaczenie rzeźby ro­
zumiał też Lenin, !4dający propagand;r pomni­
ków. Jednak Lenin pojmował j~ jako środek 
llłu!4q do wpajania w świadomość mu no­
wych historycznych autorytetów. Prawdziwym · 
zaś zadaniem propagandy monumen~lne1 Jest 
uwiecmienl• epoki. Ile zostało • f:)ięćdz'lesięciu 
·stworzonych wtedy pomników? Jeden? Dwa~ 

Po~nlkiem JEGO epoki będzie M~kwa, 
m iasto; które ON ·stworzy od nowa, tylko mias­
ta są długowieczne. Skromna architektura była 
błędna. Przeciwstawienie rewolucyjnej asce;zy 
ostentacyjnęmu. luksusowi NEP-u służyło jako 
przykrywka architektom-formalistom, odrzuca­
jącym spuściznę klasycyzmu. A na spuściźnie 
klasycyzmu trzeba się oprzeć przede wszystkim. 
· ·Rozumiał to Piotr I tworzy1 Petersburg właś­
nie według wzorów klasycznych, dlatego z ar­
·chitektonlcznego punktu widzenia Leningrad -
to miasto. Ale jest to miasto mi-
n ionych wieków przyziemne. Mos-
kwa ·jawić się będzie l)otomkom jako. mias­
to dązące wzwyż. Wysokościowe gmachy w po­
łączeniu z rozwiązaniami klasycznymi - oflo j e) 
przyszły sty1. Jako pierwszy gmach wysokościo­
·wy stanie Pałac Rad. Z projektem jego budowy 
WYSUiPil Kirow w dwudziestym drugim, roku na 

'P ierwszym Zjeździe Rad.- Kto o tym pamięta? 
Pałac Rad zbuduje ON, zbuduje jako centrum 
arch1tekroniczne nowej Moskwy, przebije nowe 
m agistrale, przerzuci metro, wzniesie nowocze­
sne d1Jt11y .mieszkalne 1 gmachy instytucji, wy­
budt.i1'e"'nowe mosty I bulwary, dźwignie ' hotele, 
szkol~{)bibliotekł, teatry, kluby, założy ogrody · 
I parkt To wszystko będzie monumentalnym 
pomnikiem JEGO epoki 

Takie myśli wzbudziły w Stalinie wspomnie­
nia o ruinach starych cerkwi w Ateni. 

A wówczas, w dzieciństwie, te na wpół roz­
~alone świątynie -idumiewały go swoją dźwię­
czną pustką. swoją daleką tajemnicą. 

I ·tera• siedząc z boku. długiego stołu prezy­
d ialnego, kreślil na kartce papieru proste li nie 
~eh zarysów. Nie umiał rysować, ale ·figury o 
p rostych liniach wychodziły mu nawet bez ll­
nl jki. miał pewną· rękę. 

- Głos zabierze towarzysz Stalin - obwle$­
elł I}aganowicz. 

.znoWt! wszyscy wstali; znowu zwykła owacja, 
swykły · grzmot oklasków. · 
. Stalin wszedł na trybunę, ruchem ręki prze­
rwał 'oklaski, zaczął mówić cicho: 

- Wystarczająco dużo mówiło się· tu o ko­
nieczności rozburlo.wy Moskwy. Nie mam co te­
go powtarzać. Stara drewniana Moskwa ze 
.swoiinl wąskimi ulicami i zaułkami, przejściami 
i ślepymi uliczkami, ze swoją chaotyczną zabu­
dową, ubogimi domami i ponurymi robotnkzy- · 
mi koszarami, ze swoimi przedpotopowymi 
środkami transportu absolutnie nie może za­
spokoić potrzeb ludzi pracy Moskwy. 
Zrobił pauzę, wsłuchał się w napiętą ciszę -

siedzieli w bezruchu, wstrzymując oddech. 
- Przez lata władzy radzieckiej - ciągnął 

Stalin jeszcze ciszej - uczyniliśmy wiele dla 
polepszenia bytu ludzi pracy Moskwy. Robotni·­
ków, gnieżdżących się w piwnicach. przesiedli­

. liśmy do normalnych mieszkań, zagęściws2'y 
przedstawicieli byłych ltlas vyyzyskiwaczy. 
Wzniesione zostały liczne szkoły dla dzieci ro: 
botników, robotnicze kluby i pałace kultury. 
Osiągnięcia nasze wt tef dziedzinie są znaczne, 
·budzą one słuszną dumę w sercach ludzi · r'l.­
d.zieckich Ale naszym obowiązkiem jest myśle~ 
o .przyszłości. I{ierować - to znaczy prze'l.Vidy­
wać Musimy stworzyć plan na dzie,sięciolec;a. 
To właśnie będzi e Centralny PJan Rozbudowy 

' Moskwy. ·: 
Zszedł z trybuny, przeszedł się po proscenium, 

w sali panowała wciąż ta sama cisza. 
Stalin wrócił na trybunę i kontynuowat: 

• · . - Wcielając w życie ten plan, powinni~my 
walczyć · na dwa fronty: przeciw temu, aby 
Moskwa pozostała „dużą wsią''. i przeciw nad:­
mi"etnej urbanizacji. Nie powinniśmy ślepo ko­
piować zachodnich wzoró\v. Moskwa - tci 
.miasto socjalistyczne,. stolica socjallstyczpego 
państwa, to właśnie powinno określać jej obli­
.cze. To nie miasto, w którym bogacze żyją w 
pałacach. a robotnicy w norach, ale odwrotnie 
- . to. miasto, w którym właśnie robptnilrnm 
stworzono najlepsze I najgodniejsze ·warunki 
:tycia. 

. . Zatem, pierwszym zadaniem planu jest stwo­
: rzenie miasta, w którym będzie się żyło wygo­
tlnie· Powinniśmy wznieśr nowe· wygodne kom­
pleksy mieszkaniowe, pożądanę jest, aby pow­
stały w· strefach parkowych. Powinniśmy zabu­
dować wygodnymi i pięknymi domami brzegi 
rzeki Moskwy i Jauzy,_ tó da nam jeszcze pięć­
dziesiąt kilómetrów uzbrojonych ulic. Powin­
niśmy zbudować now e domy na głównych uli-

• cach .· miasta, burząc wszystko, co stare, pasze-
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rzyd lłówne magi.trale do plęćdzłesfęcł• 
atedemdziesięclu metrów 1 tym 1amym rozwią­
zać komunikacyjne problemy miasta - znowu 
w Interesie ludzi pracy. 

Stalin znowu zrobił pauzę. Wiedział, te mówi 
rzeczy znane, ale wiedział także, te wszyscy, 
którzy go słuchają, przyjmą jego słowa jak od-
krycie, dlatego„ że wygłasza je ON. . 

- Przechodzę do drugiego zadania - znowu 
zaczął Stalin - drugie .zadanie: stolica p ierw· 
szego na świecie aocjallstycznego państwa po­
winna być miastem p\ęknym.. Jeszcze u zarania 
naszej państwowości pod kierownictwem wiel­
kiego Lenina wypracowany był plan monumen­
talnej propagandy, wielki Lenin chciał, żeby 
nasza epoka pozostawiła pomnik! na wiek! -
tego testamentu Lenina winniśmy święcił! 
strzec i rozwijać• go. Jednakże w tamte lata 
byliśmy biedni i zmuszeni byliśmy kontento­
wać się skromnymi rozwiązaniami architekton!­
cznyrni. Nlfttety, otworzyło to szeroko drog~ 
sztuce formalistycznej, a sztuka -formalistyczna 
jest niezrozumiała dla mas, to obca nam sztu­
ka. Teraz jesteśmy dostatecznie bogaci i potę:i­
n i, ! pe>winniśmy oprzec! się przede wszystkim na 
spqściźn ie klasycznej. Oczywiście, spuści zny . 
k1asycz:nej nie powinniśmy ślepo kopiować , iak 
to zrobili petersburscy budowniczowie. W kl.a-

ANATOLIJ RYBAKOW 

Poskrlebyszew atmeld<>Wah 
- Szumiacld przywiózł film, Josifie Wissa­

rionowlczu. 
- Dobrze - powiedział Stalin - Szumiacki 

może jechać do domu . . Przekażcie Klimentowi 
Jefriemowiczowl, żeby przyszedł obejrzeć. 

Sala kinowa majdowała się za gabinetem 
Stalina, dzielił je tylko pokój ochrony. Sala 
była niewielka, na siedem rzędów, w każdym 
rzędzie o.11lem miejsc. 

Stalin zwykle oglądał film z kimś 1 członków 
Biura Politycznego. W takim przypadku zakładał 
okular;r i siadał w ostatnim, aiódmym rzędzie, 
z brze~u, teby nie przeszkadzał promień proje­
ktora 1 żeby nie trzeszczał nad uchem. Nieki"· 
dy, ·chociaż bardzo rzadko, tylko jeśli byli goś­
cie, Stalin siadał w środku drugiego rzędu i 
okularów nle zakladat. Nikomu nie pokazywat 
się w okularach, nigdy w okularach go n ie 
przedstawiano. 

Dzisiaj na polecenie Stalina dostarczono 
„Swiatla wielkiego miasta" Charliego Chaplina. 
Stalin oglądał film trzeci raz. Lubll Chaplina. 
Chaplin przypominał mu ojca, jedynego bliskie­
go człowieka. A czasem wychwytywał w Chap· 
!!nowskim bohaterze podobieństwo z samym 
sobą - też takim samotnym na tym świecie. 

Ale odpędzał od siebie tę myśl - nie odpo-
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syczne formy powinn!~my wlac! nowlł, socjali­
styczną treść: 

Znowu zrobił dłUA pauzę, potem kontynuo­
wał: 

- I wreszcie, towarzysze, aprawa ostatnia: w 
jakim klerun'lw powinna rozwijać ai, Moskw~? 

Pierwsza prop(>zycja - to soatawić Moakw'ł 
taką, jaką jest, w postaci, powiedzmy, muzeum, 
zabytku, a nową Moskwt: budować na nowym 
mlęjscu. Przy całym naszym szacunku dla tu­
torów tęgo projektu; przyjąć go nie . możemy . 
Moskwa to histor;rczne centrum Rosj i. 
Moskwa zjednoczyła i stworzyła Rosję, odtrącić 
jej nie motemy, nie śmiemy i nie ośmielimy 
się. 

Druga propozycja - to zostawić nietknię<te 
dzlsiejszę centrum Moskwy, w przybliżeniu w 
granicach Sadowego Kolca, I otoczyć je ośmi u 
dzielnicami-satelitami, stworzyć, stworzyć osiem 
aglomeracji mieszkalnych, które właśnie będ~ 
nową Moskwą. Nietrudno spostrzec, :te jest t,o nie 
więcej, jak tylko złagodzony wariant pierwsze~ 
go . projektu. 

Z czego wn>łYWają · obydwie ta propozycje? 
Wypływają one • nlewiar;r ·w naszą zdolność 
przebudowy Moskwy. Oczywiście, łatV(lej ' jest 
zbudować nowe miasto. Ale w naszych, bol­
.szewików, silach, leży nawet najtrudniejsze za­
dame: przebudować naszą Moskw,, zostawić na­
szą Moskw~ na swoim miejscu, . pozostawić 
Moskwę jako centrum naszego kraju, centrum 
światpwej rewolucji. I dlategQ postanowiliśmy 
rożbudowywać Moskwę według jej historycznie 
ukształtowanego radialno-pierścieniowego · planu. 
Jej cen trum architektonicznym łtanie alę Pałac 
Zjazdów, zwieńczony monumentalną figurą 
Wfodzimierza Iljicza Lenina. Od Pałacu Zjaz· 
dów promieniście rozchodzić 11• będą główne 
arterie komunikacyjne Moekwy, szerokie, w 
pelni uzbrojone, 1 budynkami wysokościowymi 
na każdej. Moskwa zwróci ai• wzwyż, · w górę. 
Zwrócona ku górze Moskwa w połączeniu 1 
klasycznynli, lecs z socjall.t)'cznego punktu wi­
dzenia przemyślanymi rosWlllzaniami - oto jej 
przyszłe oblicze. Oblicze przyszłej Moskwy. 

Za kwadrans dziesiąta, wracając z narady, St1-
lln przeszedł do siebie do pbineN. · 

\ 
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wiadała rzeczywistości. ~haplin przypominał 
mu ojca i tylko ojca. Biedny C~i;-lie odchodził 
drogą, oglądał się, · uśmiechał się bezbronnie. 
Stalin wzruszył · się do łez, wytarł . chusteczką 
oczy„. 

Woroszylow pochylił si• ku niemu. 
- Koba, c:o z tobą? 
- To o mnie jest ten film - sucho· odpo-

wiedział Stalin. 
Ale to byt film nie o nim, ale o jego ojcu, 

n .ieszczęsnym szewcu Wissarionie D:tugaszwili.„ 
Kiedy wyruszał na zarobek, zwykle do Telawi 
albo jeszcze gdzie indziej, tak samo, jak Chap­
lin, odWTacał się po .drodze, machał Josifowi 

• ręką, emutnie, bezbronnie się uśmiechał. 
Mieszkali wówczas w domu Kulumbeg113zwl­

ll, te:t szewca, · Dom był dwUJpokojowy, jeden 
zajmowali Kulumbegaszwili, w drugim .gliież­
dzili się oni, Dżugaszwili. Malutki, przesyccny 
szewskimi zapacharnl domek, w którym praco­
wał Kulumbegaszw!li, a ojciec bywał rzadko, 
jeździł do Kachetii, tułał się; nie układało mu 
się 1 matk14- Matka była kobietą apodyktycwą, 
czystej kwi Gruzinką, 1 Kartwelów, a ojciec 
rzekomo 1 południowych Osetyńców, zamiesz­
kujących powiat Gol'i. Jego' przodkowie !i• 
zgruzinlzowali, I dziadek zmienił osetyńskie 
„jew" w swoim nazwiaku „Dżugajew" na aru-
zińskie „szwili". · 

Matka chodziła pra4! i sprząta~ do bogatego 
wdowca Egnatoszwlll. W seminarium pogady­
wano, jakoby to właśnie on był ojcem Josifa, 
to właśnie on umieścił · go w seminarium ducho­
wnym, gdyby był synem szewca Dżugaszwili, to 

· ten .bY go uczył szewskiego fachu, a nie włó-
czył się po Sruzjl. . 

, Wszyscy kłami~ - nikomu nie motna wie­
rzyć. Malutki Josif dobrze wiedział, te jego oj­
ciec - to szewc Wlssarłon Dtugaszwill, cichy, 

· dobry człowiek, choclat matka zawsze mu Wf· 
myślała, mówiła, te to przez niego są tacy bie­
dni, zmarnował Im życie. Prze• te Wymówki 
Josif nie kochał matki. , 

Niewątpliwie, matka chciała dla niego dobra, 
chciała, teby został duchownym, chciała oddad. 
go Bogu. I do Egnat,oszwill prowadzała, żeby 
podjadł 10bie więcej 1 amacznleJ. A on nie 
chciał ehodsłf cło nich, Oni q bocacłt on ble-

dny, wynoSZI\ mu na podwórze talerz charczo, 
baraninę z kukurydzą, a sami siedzą w poko­
jach, piją wino, rozmawiają. Kiedy chodzili d3 
Egnatoszwili, matka starała się przyodziać go 
lepiej. A po co? Jedni ubraniem podkreślają, 
bogactwo, inni usiłują ukryć ubóstwo. A on nie· 
wstydz ił się swojego ubóstwa. Spodnie się ·;rr­
tarły? Pluje na to. Nie ma innych spodni . Buty 
się "zdarły? N:e ma innych butów. W Tbi1 1 ~i. 
w seminarium,' nawet był dumny ze swego u­
bogiego wyglądu - tak powinien wygląd<?ć 
prawdziwy mężczyzna. I teraz też ubiera się 
jak prosty żołni~rz„. 

Nie chciał podporządkowywać się woli matki, 
Ojca kochał, . ale jego woli także się n ie podpo­
rządkov.rywał z tej prostej przyczyny, że ojcicc­
n ie miał woli. Matka mi ała wolę i \vszyscy 
mówią, że odziedziczył jej charakter, a le jej · 
w ola i .charakter poświęcone zostały n::i zdoby­
wa n ie kawałka chleba. Ale ojciec nie chci a ł 
zginać karku za kopiejki, lubił śpiewać, żarto­
wać, biesiadować 1 przyjaciółmi. I w takich 
chwilach był prawdziwym mężczyzną, sympaty­
cznym, czarującym, wesołym. A obok ma t:d 
wydawał się malutki, zahukany, milkliwy. Sła-
by człowiek. . 

.Potem przyszedł list, że ojca zabito w pija­
ckiej bójce. Znowu ).{łam i ą. Ojciec nigdy si ę 
nie bil, był , cichym, spokojnym człowiekiem. 
Kto i za co mógł go zabić? Po prostu ojci •~c 
umarł. Chłopcy w seminarium drażnili Josifa : 
ojciec nie umiał się obronić. A ,Josif . dobrz~ 
wiedzia~ te to nie tak,. wszystko kłamstwo, na­
wet nie odpowiadał, uśmiechał 1ię I odchodził 
na bok, pogardzając nimi wszyatkimi, swoimi 
kolegami szkolnymi, pogardzał bogatymi, którzy 
chełpią się swoim bogactwem, pogardzał bied­
nymi za to, że się Wstyd2:4 swojego ubóstwa. 

Tam też, w Telawl, pochowano ojca, a gdzie, 
nikt nie wie. I on jego syn, te~ nie wie. A on 
kocllał ojca, I ojciec kochał jego, nie karał, ni­
gdy nie robił wymówek, targał pieszczotliwie 
po głowie, śpiewał piosenki. Po nim też ON 
odziedziczył muzykalno4ć. W seminaryjnym chó- , 
rze stał zawsze w górnym rzędzie, gdzie etalł 
wszyscy małego wzrostu. JEGO 1ło1 uwa:tan' 
za najłepny, chónnistrs mówił, te i słuch mą. 
Wszystko t.o ma po ojcu, I podobny· jest do oj­
~ • .tet był nlew;rsold, rudaw;r, a matka wysoka_ 
czarna. Ojciee mat słt1 na tartach, lubił tarto­
wać, matka na tartach się nie znała, była ponu­
rĄ kobietą. 

Krajanie chcą nazwać Gori Jego, Stalina, lmie-­
n!em. Nie potrzeba. Niech nazwą jego imieniern 
miasto Cchinwali - stolicę Południowej Ose<ty­
nil - to będzie pomnik ojca i wszystkich ose­
tyńskich krewniaków. Niech matka wie, że on 
czci pamięć swojego ojca, szewca Wissariona 
D:tuganwil!. To niegłupia kobieta, zrozumie, 
Oczywiście, oczami narodu radzieckiego powi­
nien być widziany jako przykładny syn, til 
czyni jego obraz bardziej ludzkim, bliższym, 
droższym. Ale. dla niegQ dzieciństwo - to prze­
de wszystkim ojeiec. 

Znowu wspomniał, jak chodził z nim do Ate­
n!, chłopi uprawiali' tam winnice, deptali noga­
mi winogrona, nalewali do . ogromnych • glinia­
nych dzbanów dobre wino „Atenuru". 

I ojciec wieczorami pil z przyjaciółmi a te­
n ijskie wino I ~iewal z nimi pieśni - ściska­
. jący serce gruziński wielogłos. Ladnie śpiewali , 
ładnie pili - po gruzińsku, łagodnie]ąc i we­
selejąc od wina, nie tak, jak piją, rosyj scy 
chfopi, wpadając po wódce w pijacki amok, bi ­
jatyki, nożownictwo. Ale. jest to lud rosyjski, 
wielki w swej Uczebności, swoim terytori1.1m, 
lud, z którym jedynie można tworzyć historię. 
Przyłączenie do Rosji pozwolilo Gruzinom prze­
trwać jako na.rodowi i dlatego gruziński so::ja­
lizm jest czę~chl socjalizmu ogólnorosyjskiegc. 

Jednak Rosjanie to nie Gruzini. W szkole, w· 
semlnaium, nikt go nie zaczepiał z powodu o­
kaleczonej ręki, przejawiała się w tym rdzennia 
gruzińska I szlachetność. Ale potem ludzie nie l i ­
czyli się z tym. jego fizycznyqi brakiem, ani w 
Baku, ani w Batumi,. ani na Syberii, byli gru„ 
blańscy t _bezlito~ni. Wtedy się obronił, przeciwsta­
wił im Jeszcze większą bezwzględność. Lenin ' 
wyrzucał mu bezv,:zględność, ale ·tylko tak moż­
na rządzić: bezwzględnoś4! aparatu trzyma w 
cuglach bezwzględność ludu. Cackaj" się z nim 
tylko inteligenci, których l tak potem wyrzucają. 
jak .rupiecie • . Już wtedy, w młodości, zrozu­
miał, ~e demokracja w Rosji to tylko wolność 
rozwoju sil brutalnych I bezwzględnych. Ni­
skie Instynkty mote zdusi~ tylko silna władza. 
taka władza nazywa się: dyktatura. Nie rozu­
mieU' tego mieńszewicy, nie znający ludu, ro­
zumieli to bolszewicy, znający Jud. Dlatego 
socjaldemokraci - Rosjanie w swojej więk­
szości opowiedzieli się · za bolszewikami, socjal­
demokraci-nie-Rosjanie - za mieńszewikami. 
Bolszewizm jest zjawiskiem rosyjskim, mień­
szewizm - nierosyjskim. Ze wszystkich wy­
b i t n y c h Gruzinów jedynie ON rozumiał lud 
rosyjski i opowiedział się za bolszewikami. 
Jnni Gruzini. - Noj Żordanija, Ceretell, Czche­
idze i tym podobni - nie znali ludu rosyjskie­
go I opowiedzieli się za mieńszewikami. To 
prawda, że ON był wówczas przeciwny nacjo­
nalizacji ziemi. Kto miał słuszność \V' św ie­
t l e ta m tych 1 a t, on czy Lenin, nie wia­
domo. Kto miał rację albo nie , miał racji w 
przeszłośct - ·na to historia nie daje jedno-

. znacznej odpowiedzi - rację ma zwycięzca. 
Ale ON nie Jtan~. w opozycji wobeć Lenina: 
jego droga - z bolszewikami, z Rosją, w 
której jedynie właśnie ON mógł stać się dzia­
łaczem politycznym. Dużo się ·zajmował pro­
blemem narodowościowym l wie dobrze: mię­
dzy · narodami, jak między ludźmi, zwycięża 
najsilniejszy, pośród narodów, jak pośród po­
lityków, są tacy, którzy prowadzą i tacy, któ­
rzy ·~ prowadzeni. W Związku Radzieckim, 

.~kupia3ącym sto narodów, prowadzącym mo­
ze być tylko jeden naród - rosyjskj, stanowi 
on więcej niż połowę ludności państ\va. 
Z rosyjskim wlelkomocarst-«rowym szo~i­
ni~em . należy GLOSIC bezlitosną walkę, 
pomewaz jako reakcję wywołuje on lo­
kalny nacjonalizm. Ale ni na chwilę nie możria 
zapominać, że główną jednoczącą · silą jest ) na­
ród r-0syjskl. Dla narodu rosyjskiego powinien 
być Rqsjaninem; jak dla Francuzów był Fran~ 
cuzem Korsykanin Napohion Bonaparte. 

C.D.N. 
Tłumaayła: · 
EWA-K.ATARZ'łNA NOWAK 

• 
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JORONIKA Bl,BUOFłLSTWA lODZKłEGO 

Plęknlł alurpryz.t 'Zgote>walo Wydawnietw. Untweraytetu Lódz­
kieto uc.zestnikom Ogólnopolskiego Zjudu Bibliofilów Clbradu­
jącego w Lodzi w dniach 18-20 września 1987 r. Wńód wielu 
wydawnictw wystawionych do 1przeddy w •PfCJ4lln!• uruoho­
mionym kiosku w Muzeum Hwtorll Miuta Lódzi - miejscu 
obrad zjazdowych - znalu.la •ił monografia Marii Majzner 
„Rooow6d I historia L6dzklego TowarzystWa Pr.eyjac!ół K11!ątkl 
do 1981 roku", wydana w 1ertl wydawnictw UL ,.Folia Scien­
tiarum Artlwn et Librorum" .. 

L6dzkie Towarzystwo Przyjaciół Kai~ki. i>ow•tał• 2e •tJC:z.­
nia 1967 r., jmt apadkobierc;\ pięknydh idei miłośnictwa książki 
realizowanych ongiś pn:es Towarzy1two Bibliofilów w Lodzi w 
latach 1927-1939 i przez lt'lub M!łómików Ksilłżki działający 
w latacll 1958-1968 przy stowarzyszeniu Bibliotekarzy Polskich 
Okrę1 Lódź-Miasto. To właśnie s inicjatywy LTPK zwołano do 
LodZi łietoroczny, siódmy już (trzeci po wojnie) 1:jazd. bilbliof'-
16w. 

Maria Majzner r w interesującym, erudycyjnym wykładzat 
p~tawila antecedencje bi:bU.ofi'l.stwa łódzkiego na tle ctwcze~· 
nej a)"tuacjl demograficznej l ekonomicznej miasta i kraju. 
Bardt.o •Uleittywnie zapre~toiwala Inicjatywy 1ars1Jki entULiU· 
tów ekupionych przez twóZ"Ct Towarzystwa Bibliofilów Przecława 
$;molika, który przenidełezy al' & Krakowa de> Lodzi podjĄł tu 
prób' uł.wonenia organizacji bibliofil.9kiej, w której gronie zna­
leźli •i• przedstawiciele inteligencji miejscowej, burżuu:ji l f;. 
nansjery. - . 

Okazało aię, że w Lodzi, wbrew P.9ZOrom, znajdowały aię wów­
czas poważne zasoby dawnej książki, częstokroć o charakterze 
unlkatov.tym. Kilkadziesiąt starych druków pO!liadała biblioteka 
Gimnazjum Zgromadi:enia Kupców, cenne księgo:zlbiory posiadali 
Alek.<;ander Heiman-Jarecki i Stanisław ZimiMki, d-oborową ko­
lekcję , lmiąłl! z zakre8u geografii i krajoznawstwa zgromadził 
późniejiszv profesor -UL Juliusz Jurczyński. 

Towarzystwo Bibliofilów dziek! awoim inicjatywom wydawni­
c::ym i działalności popularyzującej piękną lmiąikę zapi.salo 1!lę 
trwale w kulturze robotnicugo miuta. Do jego tradycji nawią­
zał Klub Miłośników Ksią1Jki pod przewodnictwem Micha~!l 
Kuny, bibliotekarza z profesji, arcytypografa z powołania. Błys­
kotliwość, erudycja i niepowtarzalny urok Ol!Obi8ty twórcy 
Klubu sprawił, że KMK-owcy nazywali aię często Klubem Mi­
chała Kuny, a wieść gminna niosła rozliczne opowiastki o bi­
bliofilskich biesiadach, esk!łl>adach i ekatrawagancjaoh pań i 
panów spod znaku KMK. Maria Majzner uporządkowała i ułci­
iliła tę wiedzę z ·doeiekliwoś<:i!ł historyka kultury, wspierają: 
ai~ o kronikarskie zapisy w raptularzu Waclawa Pryta, dla 
chleba administratora domów mieszkalnych, zaś z potrzeby 
serca arcyblbliofila. zmllrlego przedwcześnie w 1978 r. Dodajmy, 
że Prytowa -tradycja kronikarska odżyła w barwnych, zaskaku­
jących formą i treści' 'Przekazadb Grzegorza MatUi9~a. 
Okazało eio przecież, łAt mariaż ze Stowarzysteniem Bibliote­

karzy Polskich nie mógł ze względów proceduralnych trw.a.ć zb}•t 
długo i wreszcie LTPK wyibiło si_, na samodzielność uzyekując: 
osobowość prawną atosownym wpisem do rejestru stowarzy­
sze11 i związków Urzędu Spraw Wewnętrznych Rady Narodowej 
m. Lodzi w dniu 26 sty~a 1967 r. Naaszedł nowy okrea w 
działalności łódzkiej organi~ji bibliofilskiej. 

Statut LTPK określił najWażnlejsze cele, wśród których wy­
mieńmy: „rozwijanie wśród najszerszych warstw &połeczeń.ł~wa 
zamiłowania do książki, szczególnie do książki dobrej i pięknie 
wydanej, .poszanowanie dla druków, mających .. wartość zabyt­
kową, artystyczną i unikatową; popieranie i ułatwianie ~olek­
cjonerstwa ( ... )". Cele te zamierzało Towar~yistwo osiągnąc po: 
przez „zebrania, odczyty publiczne, dyskusje, wy.stawy i k'ln­
kursy, aukcje, wycieczki do instytucji publicznych, związanych 
z produkcją, przechowywaniem i roŻpowszechnianiem książki i 
do osób prywatnych PQSiadających ciekawe zbiory; prnez druk: 
okolicznościowe i wydawnictwa o charakterze eksperymental­
pym, wzorowe pod względem typogra!icznym i tłoczone w łódz­
kich oficynach; współpracę z łódzkim środowiskiem plastycznym 
w popularyzacji arty.stycznej grafiki użytkowej i ekslibrisu". 

W pracowicie ~tawionej ,,Bibiografii publikacji Lódzkiego 
Towarzystwa Przyjaciół Książki" autorka opisała 62 druki sa­
moistne wydawniczo oraz zasygnalizowała (bez opisów szczegóło­
wych) 51ł zaproszeń na imprezy Towarzystwa, 18 gra!ik oko0lic:t­
nościowych 1 21 komunikatów LTPK z lat 1967-1981. 

Obszerne kalendarium dziaJ.alności LTPK na tenże okres obej­
mujo "ł7 stron druku i przyn<Mi pełną dokumentację wewną.trt­
organizacyjnej działalności T<YWarzyatwa, jednego z bardziej . ak­
tywnych w kraju gremiów bibliofilskich. Działalność to rózno­
rodna: od wystaw związanych tematycznie & ••roko roawni&nlł 
problemat;rką księgoznawstwa I bibl!offilstwa po ekspozycje ek-;­
librisów i małej gra!iki. W latach 1967-1981 mrganisowano 32 
wystawy siłami członków LTPK przy udziale różnych lut,ytu­
cji, bibliotek, muzeów. Osobne miejsce ujmuje w merrtmJ"C:r.­
nej działalności Towarzystwa preleklcja, odczyt, 1awłda, azcze­
gólnie w atmosferze historycznej już ,,maMardy" bibliofilakiej 
przy ut Więckowskiego 3. Spotkania t. koncetrował7 •• wokół 
spraw związanych z książką, jej powstawaniem, wypoaatenlem 
I obiegiem społecznym. Dużą WJrbo4ć pom&W'CUł poaiadaly ro­
lacje z podróży zagranicznycli członków LTPK oras llJ)Otkanla 
z luminarzami kultury polskiej zapraszanymi na oitWart. lub 
kameralne spotkapią z łódzkimi bibliofilami. 

Pod znakiem LTPK znalazło aię w latach 1087-1981 ni•peł­
na 250 bibliofilów lub eympatyków teco ruehu. Ni..kt6rą 1 ntu 
wykruszyli ei_, rychło, illlll -poT.OStall wclllł wierni, ale OfS41ll• 
zacja to nadal elitarna, nie azuka.:1~ t&nieto l"OllCł-OSU. ate -teł 
nie propagująca a:r.eroko awych ~l-gnied I dokocd w 9PC>łe­
czeństwie naszego miasta. 

Bibliofilstwo lódi:kie wchodzi niebawem w lrolejny rok aweao 
dzi ałania i znów czeka na swego dziejopisa. Monografia M. Maj­
zner spełniła swój cel, zad'>kumentowała historią łódzkieto bi­
bliofilstwa i powinna być odcz-;tana z uwagą przez współczes­
nych i przyszłyoh autentycznych miłośników dobrej i pitknej 
książki. . 

ANDRZEJ KEMPA 

KTO Nl,E LUBI ZIELENłl 

Wszyscy znamy ciągle pogamzającą się aytuację ekolo1icz.n1l 
Lcd7i i wiemy, że trzeba ratować łódzkii przyrodę. Wzywaj11 do 
tego działacze społeczni, administracja państwowa, środki ma­
s owego przekazu, władze polityczne. Wszystko jednak obraca al• 
dotychczas wokół wołania o pomoc prz:r braku działań kon­
kretn; oh. 

Przerzucanie <idpowiedzialno~cń na innych i na ,,-połeczeń­
stwo" stało się modne Ale co konkretnie społecr.eństwo ma ro­
bić? Nic wiadomo. Nie deptać trawników? Szanować zieleń? 
Zrzeszać się w organizacje o profilu działania zblimnym do Li· 
g1 Ochrony Przyrody? Oczywiście - tak. Ale to za mało. Wbrew 
opinii osób odpowiedzialnych za fatalny stan łódzkiej pnyrody, 
społeczeństwo jest już jako tako uświadomione, a or1anizacj• 
,;ajmujące się ochroną środowlaka działajlb a nawet - atojfłC 
na straży łódzkiej przyrody - przysparzajll wielu kłopotów, 
n ie licząc się z tzw. trudnościami obiektywn)'Dll I waleqe, by 
przvsłowiowe dr7.eWa nie umierały mjąc. 

Park Ludowy na Zdrowiu - poWl!łtały dzięki atara1llom 6w­
'czesne.I Rady Narodowej Miasta lodzi - przeznaczono na obiel!Jt 
rekreacviny dla mieszkańców miasta. Park ten aalety do naj­
w'ekszvch w kraju, a drugim jest chyba - po Luku Bul0ńsklm 
- w ~uropie. Niestety, znajduje si• w ll1m „lunapark" - "IY­
bitnie kolidujący z charakteretn I przemaczeniem pierwotnym 
Parku Ludowego. Lokalizacja „lunal)arku" !..t prą \'lim nie-
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&godna a z.uadami planowania przestrzen:ne10, ~ wy~ła op1-
ma Towarzyi111wa Urbaniatów Pol6kicll. W1•lolellnie atarama orga­
nizacji i1połec:tnYoh 1 przyrodników o zmian• lokalizacji „lunr.­
parlcu" p_gzostają be.z echa. PQCUltkowo apraw• rozpat~ano na 
1J>Cx.eblu admini&traoji państwowej, a obecnie u.jmuje 1u: tym 
Rada Narodowa. Bliżej nie znani i trudinl do Ultalenia „obrońcy 
lunaparku" zasłaniali aię racjami ekonomicznymi, zapominając 
o racjach 111>ołecznych, o których przY'pomniał dopiero tragicz:ny 
wypadek z 27 liP<!ł 1987 r. Chęć zysku przewatyła nad rac?a­
mi spolecmymi i eksploatowano przestarzały 15Przęt be.z nalezy-
tej kontroli jego 111PrawnoścL . 

Inny przy~ad: Lód2lk.ie Przed.sitbior3two O~rodnl(:ze z.a.prop~­
nowalo przekształceni• cmentarza ewangel!ok1ego przy 8!1.. Poh­
tech.niki na park miejlSlti. Na tym cmenta11ZU, oczywiście już nie­
czynnym, 1ą cenne i bogate drzewa oraz bluazcz, uznawany za 
roślinę chronioną i pr.zez to ,toi• do ruszenia". Narada . LP<? 
I przedstawicielami różnych środowisk, w tym z przyrodnik~~· 
mpowiadala urządzeni• tam nieomal „ogrodów Sem1ram1dy · '· 
zapowiadano te.i place &ier I zabaw. Prace ro.zpoczęto. Efekit: 
wycięto w.iele drzew, poważnie znis7JCzon~ b~uazx:z. . Z cmentarza 
nie zrobiono parku. Zresz~ - jak mówi kierownik Strazy O­
chrony· Przyrody w Lodzi - w. Henryk Klid:aia: - . LPO chci~­
ło zrobić z cmentarza park, natomiut łódzkie park.i r.am1eniaJą 
aię w cmentar:r.e·drzew. 

LPO jest prawnytn opiekunem łódzkiej zieleni i parków. Jest 
równiei opiekunem Lasu LaeieWIJlickie10. Al• o Lagiewn1lt!lch 
pisać już. nie warto. Na ten temat wylano już morze atramen· 
tu, a jak przedstawia aię 1ytuac1a Lagiewnik -: każdy wid~„ 

Pows2eehnl.e wiadomo, że z~elen jest cennym b1-0f1ltrem gazow 1 
pyłów pr:zemyałowych. Ponadt.o prodU'kuje. tle~ tłumi ~ałas, , a 
skupiska. drzew są producentami bakter1obóJczych f1tocydow. 
Tymczasem łódzka zieleń jest zaniedbana, a nawet nJ.S7JCwna. 
Głównymi jej ni.szczycielaIFi - według przed8tawicieli Straży 
Ochrony Przyrody - 1ą ... urzędowi opiekunowi• zieleni (placów­
ki komunalne) oraz oeoby planujące i projektujące w &pos;b 
nie przemyśl11111y. Wiadomo przecież, i.e wyc~nało się i . . wycina 
wiele drzew, czę.sto dorodnych i zdrowych., n1• baCZll~. ~ moz­
na ·znaleźć inne ro.związania. W lataoh 1975-79 coroc:llrue wy­
cinano 4-5 tys. drzew, rue licząc krzewów. Obecnie. ~zm~cn 
ten zahamowano i wycina •ił ok. 2 tys. drzew, co te;r; me 1est 
liczbą małą, przy nied<JStatecznym uzupełnianiu ubytków. 

Egzystencja niektórych placówek komunalnych odpow1edztal­
nycn za &ta:n lód:dt1ej zieleni chłonie :i bu<lietu m1113ta ok. 200 
mln zł rocznie. Je&t to krwota wystarczająca, by me było -NY· 
łysiałych. trawników i .zaniedbanych parków. Tymczasem Ugro? 
Botaniezny, palmiamia, rezerwat Polesie Konstantyinowskle, par1~ 
Helenów - to „perły" zaniedbanej zieleni. Jedynr i:eze~wat w 
Lodzi, Polesie Konstantynowskie przy ul. Krzem1emeck1ej j~st 
jednak „.perłą nad perł> ., ta.niedbania Kto nie wierzy - moze 
.sprawdzić. 

Komi.!ja ds. Zieleni -prey ZarZlldzi• Wojewód2Jkim LOP ora:1 
SOP wniosły cenne propozycje do projekitu oowe10 zarZlld.zema 
prezydenta w aprawie zieleni miejskiej. Projekt ten od roku 
nie opus:llCza Wydziału Goopodark! Komunalnej i Infra.struktu­
ry Teohnic:imej UML. 

Organizacje przyrodnicze nie p~iadają - choć przeczy temu 
logika - odpowiednich uprawnień, jeśli chpdzi o 1anktje za 
ni.s:zx:zenie zieleni, o które ubiegaj, ait od 1983 r. Sprawę ni:lJ­
pierw uprzepaściło byłe Mini&teraty.oo Leśnictwa i Przemy.stu 
Dr~wnego, a obecnie niemal beztrosko przechodzi obok t.ych 
kwe6tii Mini.steratwo Ochrony Srodowiska, któremu np. SOP w 
Lodzi podlega resortowo. Dopiero w tym roku Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych zgodził<> &ę pomóc w tej 1JPawie. 

Specyfik!\ Lodzi i nie tylko Lodzi jest klimat „trudności o­
biektywnych", jeśli ohodii o ochronę przyrody. Brakuje cwu, 
środk6w, ludzi, mocy prze~boWY<Jh. Załatwianie niektórych 
&praw trwa mimiącami. latami. 

Gdy np. Straż Ochron,: Przyrody zwraca 1i• w jakichkolwiek 
aprawach do innych wojtrWództw - odpowiedzi (przy tym log1cz­
nie \17.&Sadnione) otrzymuje najpótniej w terminie uatawowym. 
z Lodzi natomiast odpowiedz1. przychod~ albo :1 opóźnieniem, 
albo nie przyohod.zlł wcale. 

Udział ludności i orca.nizacji .:polecmtych ,.. ratowaniu łódz­
kiego środowiska j~ koniecznościlł. Koniecmością. której nie 
wolno nie doceniać. Trudność! ekonomiczne, jakimi zasłanlajll się 
prawni opiekunowie zieleni, ni• a" bowiem be;i;względną prze­
aZkodą w pokonaniu łn11iności. Potrzebo.a jest racjonalna stra­
tegia ochron7 jrodowMłka. Bo nade wszystko odczuwa sit brak 
działalności przem76lanej. Społeczeństwo stanowi po­
ważny potencjał, tyle że jak dotąd nie zorganizowany. Organi­
zacje 11połeczne działaJll wedle własnyCb planó-w ł •kromnych 
możliwości. Integracja wyaillków lłllft konieczn1m •'kutećznym 
111rodkiem wyjjcia a lmpuu. Ale tu w,.lania ait problem znale­
zienia ~rL LOP i PKJI: (Polski Klub Ekol~ lllł 
chy'ba naj·wła.łclwnyml kandydatami do ~ rol!. 

Pro1ratn cbi-2ani• je.ł w aul.UU ręki I nie 'W)'IDal& u.rad 
1 debat. Trzeba IO Nallllowac! wwpólnie. I ~. bo uu na-
111. Dotychczaeowe •lUDlęcia w oeohroni• łrodowlaka łódzkieto 
&Il niemal znikome w .UU narutaj~ mt.aczel\ prąrod1. 
Stworz;rly one je@ak bazą do dUrzyeh działań, które nalefy 
rollll7Atrzyc!. Sprzyjll.JJłClł akolic:m<llłci!ł J9t tak\ ie ni• tylko 
czynniki admin.hltN.qjne, 1ecs ta1de Sejm, cąnnlki poUtyane, 
6wiai na\ikl i PoWazedma opinia społecma ~Ił do natrch­
miutowfl90 dzialand&. 

OĄG DALSZY SPORU O ;,013NTAURO" 

Z wlełkl:m rdt.iwienia,a ~ te 4wc flupawe Usty 
zamies~• w „Odeł<l9&ch" nr 89/•l, .itierowanie przeciwko 
1rupie literackiej „CENTAUR<>". I cloprawd7 Die wlcn, jak.i JOSt 
aena lub cel krytyki Tade~ • Koł&CZ1ka i Andrreja Krakow­
akleec>, odnmnl• kolumn1 Wieraą frUPY Uterłlcldej „CENTAU­
RO" wydrukowanej w numerm aa „Odgł<l86w". Wiem tyl!ko jed­
no, te na pewno ni•' Jeft to rozmowa o pouJI., t)'lko nieUCK!­
wa rozgrywka dwóch (chyba :rib;rt m~o clowairtoklowanych 
pr.zez •rodowl5ko) twórców literatury. 

T. Kołaczyk l)isza - ,,te nie rozwni• wieraą JH)9t6w srupy 
literackiej „CENTAURO", bo i dlaczeeo ma je rozumieć, pr1i1r­
cież aam naplaał, tA wychował •ił na ~i Micldewicu. I 
Słowackiego. Języik poetycki ciul• •• rozwijL J•1 jak wiecznie 
odradzający at• wszechświat I ni• apoaób 10 zrozumieć btdłłt 
myślami w epoce romantyzmu, • duchem I ciałem w XXI wie­
ku. Gdyby nawet Mlekiewicm miartwyehwstal, to l tak nie ao­
•tałby Herbertem., to ni• a ~ a.ie \a Jtąk, ai.e a .metafo­
ra, nie to •lowo itd. 

- „O Boże, broń mnie od ~ lwiata". - To &dani• u­
lecam T. Kołacz,kowi powtarzać rano l w!.ecliON?n, a n.a f>O• 
kutę przeczytać parę wierszy Z. Herberta, E. Po~da, Eliota, 
R. Lowella, C. Raine'a i J. Ashbery. Mote to pollWoll mu wy­
jaśnić, dlaczego poezja je.9t elitama. Bo elitaryzm tworzy int~ 
Jigencja. Zacllęcana do czytania. „Wiedza j4lllt eno~" - Jak 
mawiał Souat.et. 

W nr 4:1 „Odglotów" niejaki Andl'Jlej lti-Bowild, Jlol ... ua­
nawneeo T. ltolaoąlr.a, °'1niela ait twieMstd, ie poeci. 1rup1 
„Centau.ro" ni• ZOINllliejJł swoich wieNą. Ciekawe_ ~ ~­
pn. o tym wie, pnecta • ładn1m • ~w srupy „e.ntauro„ 
na Wmat ich wierny nie rozmawiał. A mot.e A. ltl"Umraki 1mt 
Absolutem? Na takiego Jednak me wygl~L z.łółm:r, te niikt 
ni• rozumie swoir.h wierszy - ny to n.i• Jest Pltkne? Prz.e­
cie! istoty Boga te! niklt ni• rozumie, ale Jlł tworzy; Zadhęcam. 
~orąco do przeczytania piam Tertuliana. Mot.a one AindruJa 
E.rakQwskiego naWl'~ -. (.,credo qula absurdum"), a Je:teU a<e, 

Jlfa ....._.„ .Połemłllt. Dsą, epłnłe'" pł.llklde ... tll!ll!!P 
Het1 Pod1tlaane Imieniem I natwlskłem, 1 podani„ ~·'·' 
.._ Adret I aa1:wł1k~ na tyco:enle Hłntere1owllil• ~ , 
m11Jtm1 •• włade....,. J'edakeJl. Zułftlepmp ...._ _., l "°" 1błł6w. 

to w łwiłt• .Zowa roq>~owilł mu bri:udl. Teru nif!Wa!n• li•~ 
liczy •i• tylko dusza. 

Wprowadtłjll'Q czytelnika w „czystą d~ę" osiągnlęd A1'4rs.e;& 
Krakowskie(o, m1.13Zł d<>clać, że był on członkiem, a uwęt 
przewodniciącym 1rupy literacki' ZSMP „Wiadukt", kt6ra ro»o 
padła •ił podczas „prezydentury' Andrzeja Krakowskieto. ·~­
dzę, tA komm przeszkadza literacka grupa „Centauro", pocułl!'!' 
waż nie występuje pod pluzczykiem b1:dnej organizacji, a e(e~ 
ty jej działalnośd są widoczne w całej Lodzi. Zastanawiam eit 
tylko, c'Ly jeżeli ktoś z li~rack!ej grupy ;;centauro" nąi.aałW 
takie „bzdety" na działając, parę lat temu crupę ZSMiP „ w1„ 
dukt", to czy wydrukowałaby to redakeja „Odgłosów". 

Andrzej Krakowski oskarża grupę „Centauro" o prulcupatwe 
w konkursach poetyckich, wysokie dochody finansawe i~. 11;>r._ 
wy. Radzi1by:m się dobrze .zastanowi~, bo jeżeli zabrałtnie A„ 
drzejCYWi Krakow.skiemu dowodów. to sprawa zostanie •kier-OW._ 
na do 1ądu. o zni~lawlenie członków literackiej Cr\JPY „C_. 
tauro". 

A Szanownej i Oświeconej Redakcji „Odgł-OSów" polecam • 
przeczytania noty krytyezne A. Sandauera, bo śmiem qdsll, ti9 
ich nie przeczytała. A oto przywołuję słowa Szanownej o.iw~ 
nej Redakcji - „List A. Krakowskiego przypomina dawne 
czasy, gdy Ostro i bezkompromisowo spierano alę o 'POe&Jt. Dw 
tak potrafi A. Sandauer, ch<Oel·ai nie wszyscy Ilię & n!m JJPd ... . 
ją i przyznaj, mu racJ_, ... ". Jeżeli wedłUI redak~l ma b,_. .„ 
11pór o poegję - to ja odlatuję na Kai~ Adleaul A _.. 
stawieni• A. Sandauera :1 A. Krakowskim, to tak j~ ..-r.-
p ::irównywać a nietoperuun. ' 

Nie wlłtydtę się przymać, t. naletę do literaokiej grupy „C.­
tauro". Ale przyznam, iż brzydzę się pisać o taki.eh ..,....cła 
(to nie jest godne artysty), a teraz brzydz.ę el• sobll. A ,_.,. 
chodzi Szanownej Redakcji o zastąpienie inwelrtyw l i~tulefl 
argumentami, to u chwilę to uczynię. 

Przed kiLkoma miesiącami w Pałacyku ZSMP przy vL Pi~ 
kowskeij odbył sit konkum poetycki, brało w nim udział 10 O­
sób, nie wUczając w- tę liczbę cJ:lonków jury, a było ich ••.ki• 
na czele a Andrzejem Krakow$kim, iktóry -w etanie lliewatlmoW 
alkoholowej zachowyiwał się skandalicznie. OczywiAct• jedyna 
nagroda przypadła K. M. Dutkiewiczowi, który został WJdalonr 
z literackiej grupy „Centauro" - .Jnform&A:j• do~ ·te91 
faktu mog• dopiero podać po zakończeniu 15Prawy •lłdowej. Ni„ 
długo każdy będzie w!edzi2'ł kogo faworyzuje Aądtt.ej ltrakow• 
ski, pisząc - „ ... z grupy „Centauro" w porą l we włamt1ftl, do­
brze Połftrm interesie .rejterował kol. Kajfrtan M. Dutkl.ewła". 
Na razie pozostaje mi tylko pozazdrościć tak lWl!IPaniałeto kol• 

Jeżeli c!hodzi o argumenty dotyczące ~go skandaliczne10 koll• 
kursu poet7C1<iego, to mam w d<>rnu 1!.5tt <>isób :z podpiallml 
stwierdzaj,eymi, i.e Andrzej ·Krakowski w czasie trwania twi­
nieju byt pod wpływem a1koholu. Naocznym iwiadklem tce 
incydentu byl dr Henryk Pustkowski - obecni' kier1>wnik daial• 
li terackie10 „Odlłosów". · 

Jeżeli S..nowna Redakcja „Odgłooów"· preyd:r.ieli mi kol~ 
w awoitn pitmie I pozwoli krytykować to, czego nie wolllO kl'J'I' 
tykować, to ukażę czytelnikowi pełny obraz łódzkiego irodow'„ 
ka literacki.ego - oczywiście tylko pod wiiględem li~ 
Trzeba pamiętać, te w Lodzi istnieją nazwiska literatów, k'6-
rych krytyka negatywna do tej pory nie obejmowała, . 

A prawdy awojej i honoru grupy Ut~rackiej „Centatl!1>" "t­
dę bronił do krwi o.statniej - tak mi dopomóż Boże. 

ANDRZEJ ARCZBWMI 

OD BBDAK.CJI: Cót się z nami dzieje? Zaczyna te Id .,. 
przerałają,ce. Walc:lłł między sob._ 1porlow07, działkową • .,_.. 
larze, skl6ceni -- członkowie klubu Jeźdzleckiero, teru Aol..-,H 
do nieb poeci. Ale można mie6 nadzieję - niestety - te lilta . 
skłóconych wewnttrznl• środowisk nie jest pełna. Cą nie e1M 
już na opamittanie a.itf! Tyle •i4' mówi a nas o po&nebie pla­
raliunu, łoleranejl, 1gody naroelowej, porozumieniL CS)'ł •• 
wsZ)'Stkie •lękne hasła mogił b76 choć w . części areałisew•„ 
1dy luclsl• · - sdawałoby aię - bliscy aobie 1aintere.owaala.i, 
aawodem. samllowaniem, 1złuq podzielenl &Ił I ak16ceDJ.? 

PublillaJ..- Hat Andrzeja Arcsewskiqo daJemJ' łJDI ...... 
ł8' Die fawOl'JSUJem1 ni.kogo. Nie połraflmy teł dzij o~ 
dzi~ Ila Prtanle: „cą Jełell ktoł a llterackieJ lr11PJ" ..C•tam.• 
napiułby taki• nbzdety" na d:aialaJlłClł par, lat tema lł1IM 
ZSMP • Wiadukt", to czy wydrukowałaby to redakcja .Otis .... 
sów"? A nie połrałlmy cllatego, ie był to inny eua. Im re­
dakcja, IDH „qdglosy" I wiele Jeszcze innoAci. Zreasł\ Aad...., 
ArcQwakl Am tak dialektycznlł metod' l&OsuJe do Tad.,... IE.­
laczyka, Adaina Mickiewicza I Zbigniewa Herberta. 

Btcl..- IN!rd• "71'osumlall Jeałe§my gotowi opublikował ,.obrM 
łódzklece ilrodo•lska llterackleco". Byłoby łJlko dobru. ..,...., 
Andl'HJ .&reuwlkl wleclżlał, ie Szanowna BeclakeJa .~ 
16w" ale· prąclldela nikomu kolumn I nie aa.brllbla m--. 
~ .tep nero nic. wolno". Granice 1lr7ł71d ......._ u 
o-61 9WaW• p..-we, wiedza, kultura I odpowłeclalalll• • ..._ 
we „1111119e9•· Wlenynsy, le AndneJ AJ'CSCW'lld _. ........ 
I ..... ...., U UDOWledsl&DJ' artykuł, w kt61'Jlll w llP0961t ..... 
ko.,,_~ I Pl'J'llC)'Plal07 101tanle akazan7 eąłelalbwł 
„pallą 9brM lłcllklero łrodowl1ka literacki ero". Smlał7 h . l t„ 
ł~ •eł• •1• um,...a. 

. GtOS MA JOANNA $LEDZtCKA 

W .._. • M'łJkulem umienczoDJID w WUSJlll 111lłmłe li ............ „ - ., .,.... • mimlenoaenle mesa 119ł• " ..... 
lł1'9 „ .... 1 •• 

Dopi.r. pe poWl'OCie a wakacji przeczytałam artykuł, w 1ft6.. 
r.J1D P• JfWtą Clunielewaki, dyrektor biura Mia Polonia w 
rozmowie • Dllrlwum Dorot;rńskim przekonuje o tym, ie w 
eau~ titt816w te1or0CU1ej imprezy . w Sopocie nie żuł gwny, 
leca lrartq a otobi.teto notatnika. Przyznam, łAt niewiele mam 
do powi~.Ua na temat międlenia. Uwagą mojj\ natomi&M 
awróclł Ollta1nl fragment wypi>wiedzi pana Chmielewskieec>, w 
kt6Z'1Jll m6Wi, ie Mia Polonia skończy sił, cd7 ~ nic koa-

. trowen1":11"1\1 na temat lmprez:r nie powie i nie naiplaze. I do­
piero riwaM Oli, dyrektor popro.si o swolnienie. To bard11o i•­
ter•uJ!łCI& ~l, t. dyrektor poczeke at impreza, uPadnle, al• 
do rzeeą. Mol.m . zdaniem latnieje jeszcze jedno, znacznie po­
watnieja• zaarotenie. Brak dobrego WY'Chowania, kultury sio· 
wa I aw:yoikłe cham.two. W tycll jedynie kategoriach odcgytujt 
fillpik' dyrektora biura na temat moich kształtów. B:rć mo~e 
zbudowana jestem jak pływaczka lub może azachidtka. Nie j119. 
tern VenU1 a Milo to pewne, choć ona kledyj pływała. Nie bar­
dflo pojmuj• jednak kto upowatnił dyrektora biura do publi· 
kowanla pnwatnyeh analiz Il& ten włł!.śnie temat, W)'lltęp11j„ 
w lmlenh1 imt;rtucji, ~óra zaprosiła mnie do konkumu. Rozu• 
miem. te w pnrnych kręgach kulturowych temat:r rozm~ 
11>rowaduJ1t llł• do jednego tematu, ale żeby od razu publiko. 
wad je w prasie s tvtułem służbowym?! Ohyba, te alt po p1'o­
•tu z łelO tyje, ale od kiedy ta funkcja nazywa się d~t'91a!i? 

z powll!aniena 

L6dj, 11.10.llłT. 

Det wliadómc*i': lledakcja ,..Pruc1.Su "l)>lodniowep" w...,. 
wa. ~ ,.Bar.em" Warna""' stowat'SJ"nlmta P1'4j11•• 
„BRp,_. w1...,meco•. · .. 
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TvP .-·restyling 

Obce słowo w tytule felietonu może kto~ m:­
nać za pseudoerudycję albo za jeszcze jeden 

·kamyk do ogródka naszych bojowników o C'!ys­
toś(' polszczyzny Nie obawiam się Jednak że 
6w kamień wróci i llwiśnie ml koło ucha Wraz 
le 1ło80wanym hasłem językowego patrioty, bo 
oto słowo „restyling" (czyt. rei1tajling) w Ciagu 
parunastu ostatnich dni zrobiło zawrotna ka­
rierfl Ten nagły wzrost znajomości języka 1 
ojczyzny Szekspira zawdzięczamy Wł.ochom, któ­
rzy po ras kolejny rozświetlili nadWiślańsklw 
mar-zenia przemodelowaną wersją małego fiata. 

N!e o motoryzacji jednakowo:!: che-: pisać a 
• telewizji. Wprawdzie i telewizor. trudno ku­
pić, ale w przeciwieństwie do nmochodu któ­
ry na ogół jest ·oczywistll rrusz!<a na wi~rzbie 
ta tranzystorowa skrzynka z ekranem stoi ~ 
katdym domu I błyska codziennie przez kilka 
1odzln. Z tych błyskań wynika od paru mie­
lięey, te idea pod nazwą „restyling" zapano­
wała teł niepodzielnie w ftllachach pny ulicy 
.rana Pawła Woronicza. 

O zmianach programowych w dGtychC'!asowej 
historii TVP motna by napisać całą tetralogitt, 
na poi)' dramatycznll, na poły - niestety - ko­
młcmą. Przetyliśmy bowiem wielu prezes6w, 
Wiele odwrotów I powrotów, okresów świetności 
I kryzysów, czczych obiecanek i burz w szklan­
ce wody. Wszelkie zmiany zaczynały 11ię or! 
pompałycmych deklaracji, wywiadów w ty­
godnikach i retyserowanych „ptzicieków" 
które ukazywały sffl potem w popołudniówkach 
1 podtytułem „Informacja własna''. A wszystko 
to wedle prawa Passenta: „w Polsce wszystko 
motna powiedzieć t nic nie można zrobić". · 

W najnowsze obietnice sacsąłem po trosze 
Wierzyć w momencie, kiedy zaprzestano retran. 
amlsjl 1łównego wydania DTV w programie lI 
Ten absurdalny z . kałdego punktu widzenia po-< 
mysł, aby w obu programach, w tym samym 
czasie nadawać dziennik, b;rł jednym z niepod­
•atalnych do~at6w TVP. I to oto, któregoś dnia 
miało okazać się, że nie ma w dwójce dzien­
nika. PrJsł dogmat, a mmio to nie zawaUł ał• 
system informacyjno-perswazyjny nauego us­
troju. 

Piszę o dziennikach, bo dzięki ·ostatnim zmia­
nom stalT' si• one programami sytuującymf się 
w górnych rejonach tabel ofl"dalnoścL Wpraw -
dzie Andrzejowi BIUkowł, nowo mianowanemu 
azefowi dzienników nie podoba się scepografi­
cznv wystrój głównego wydania o 19.30 (ce 
był powiedział w wywiadzie), jednak on sam 
l my wszyscy wi.emy, te nłe to jest najważniej. 
ne. Przecie! „Teleexpreu" - by tak nec -
rozgrywa się na korytarzu, a „Panorama dnia" 
w pomieszczeniu równie nieokrełlonym. Powie­
działbym nawet tak (na podstawie włeloletnłch 
doświadczeń). te Im wymyślniejszy wystrój stu­
dia, tym program gorszy. Blikuj1toe ria11tawkl, 
nikle fotele-zapadnie ł inne t:rm podobne efek­
ty scenograficzne pojawiają się na ogół w tych 
programach, s których wleje nudą ł my§lowym 
bałaganem. 

Co zatem jest najważniejsze? (Uwag.al Teraz 
napiszę straszny b1mał, ale za ehwilę się z nie- , 
go wytłumaczę). Najważniejsi są ludzie! Wia­
domo o tym od chwili, gdy tylko telęwizja 
powstała. Właśnie ludzie, ich wygląd, sposób 
mówienia, inteligencja, indywidualność. Jednym 
slowf-m · osobowość. Dlatego tet ~e wszystkich 
telewizjach, którym zależy na widowni włd­
nie lu-Ozie są dobrem najcenniejseym. Wystar­
czy przyjrzeć sifl jak zabiegają C' telewi:iiyjne 
twarz~ i osobowości 'sponsorzy francuskiej tele­
wh:ji, która przeżywa obecnie prawdziwą orga­
nizacyjną rewolucję. WielomilionoWE' transfe­
ry, pr?.etargi, wzajemne podkupywanie tych naj~ 
popularniejszych i tych najlepszych! Istna fut­
bolowa mafia. 

Jak to wygląda u nas? Aby nie wikłać się w 
azczeeóły i przykłady (zresztą nie ma jut w 
tym felietonie miejsca) powiem krótko: dziwa· 
cznie Oto na111owsz~ egzemplum !dei restyling, 
czyli . TVS" („Telewizyjna Sobota" z 3 pafdzler­
nikal . .,blok relaksowo-rozrywkowo-publicysty­
czny" Zamiast zwyczajnych zapowiedzi łączą­
cycr poszrzególne elementy sobotniego progra­
mu, który notabene nie · był ani Inny, ani ory­

. ginalniejszy, zobaczyli§my trójkę prezenterów, 
któr1y zachowywali się przed kamerami jak 
niewydarzeni debiutanci wywołani na nagłe za­
stępstwo. Wyglądało to mniej więcej tak ja:t 
przeci paru tye:odniaml w monstrualnym bloku 
sport.Jwym, kiedy to studio zdobiły kandydat­
ki z konkursu Miss Polonia i te? były przestra­
szone. No ale. one. miały właśnie zdobić - jąk 
kalerdarz zawleszony nad biurkiem. Natomiast 
prez• nterzy „TVS" mieli zadania nieco inne. Nie 
moż„ takiee:o proitramu prowadzić ktoś, kto wy­
gląda jak w roli operetkowego Mefistofelesa z pro­
windr•nal nego teatrJ i kto usiłuie pokrywać de­
biutancką tremę ·(w końcu uozumłałą) wmówio­
nym. sobie urokiem osobistym. Towarzyszącym 
mu paniom współczuję, ale i ich debiut nie 
stal się sukcesem, 

„Telewizyjną ·sobotę" - restyling rdysero­
wał Zbigniew Proszowski a opiekę artystyczną 
(?) sprawowali: Elżbi~ta Protakiewicz i Andrzej . 
Turski. 

W1T ZAKR'OTA 
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W 
~dniach U lierpnła - li wnelnla 
bdbywały •i' w BerUnle Zachodnim 
międzynarodowe tarct llP?'Zętu au­
dio 1 wideo, ·iwan• International• 
Funkauutellunc (oqanłmwane co 
dwa lata). ReptemntowaM 'tam byty 

nołowe ftrmy łwfatowe - Son71 Grundic, Pa­
nasonic, Philip1, Sanyo, Plonet!r, Telefunken 1 
wiele Innych - słowem WSZ:ffłCY, którzy liczi\ 
1ię na mit:dzynarodowym rynku elektroniki 
użytkowej. · · 

Tym razem targi stały pod r.nakiem dlgitalł­
zacjl - to lest techniki cyfrowego przetwarza­
nia cbrazu i dtwięku. Przetwarzani• cyfrowe 
oznaci:a w praktyce znacznie więks7..1\ precyzję 
dzlalanta 1pnętu I" rm:szerzenle jego· możUw~cL 
Dzi~kl temu morna było wprowadzić na rynek 
urzącizenia, które dotychczas istniały tylko w 
wyobraźni twórców !ei~ce-fiction. 

CDV - Compact Diso Video 

Obok mnanej już P<>Wszechńie toąicznej pły­
ty kompaktowej z cyfrowym zapisem dtwlę­
ku i laserowym odcz:Ytem CD (Compact Disc), 
która po ·raz pierwszy została zaprezentowan~ 
przed siedmioma laty w Salzburgu przez fir­
mę Sony (słynne nagranie orkiestry Herberta 
von Karajana), pojawiła sifł kompaktowa płyta 
wizyjna CDV (Compact Disc Video), na której 
oprócz dźwięku zapisany jest równiet obraz. Nie 
jest to. pierwsza płyta wizyjna - od paru lat 
na rynku znajdują si~ różnego rodzaju takie 
płyty z laserowym odczytem (Laser-Vision), 
wszakże z analogowyM zapisem obrazu I 

· dźwięku. CDV ma obraz równini analogowy -
tego nie udało się jeszcze przeskoczyć, ale 
dźwiE:k jut cyfrowy. W odróżnieniu od 1rebrnej 
płyty fonicznej CDV ma kolor i:łoty. Urządzenia 
odtwarzające zostały tak .skonstruowane, . aby 
mogł,Y" odtwarzać obydwie płyty. Specjalny czuj­
nik rozpoznaje automatycznie, czy ma do c:r.y­
nlenia s zapisem audio, czy wideo. Istnieją · jut 
nawet odtwarzacze uniwersalne - do wszyst­
kich rodzajów płyt la5erowych (jest Ich pięć). 

DAT - Digital Audio Tape 

"' DAT to wynalazek łączący precyzję odtwa-
rzania płyty kompaktowej z łatwością kopio­
wani;i. kasety magnetofonowej. Jest to bowiem 
kaseta z cyfrowym zapisem dźwięku na taśmie 
mMnetyc:znej. Zapis ta!kl umożlllWi·a Wiru1ąca 
głowica (jak w ·magnetowidach). Prz1 przegry­
waniJ muzyki 11 jedn-ego magnetofonu DAT na 
inny nie występują praktycznie ładne straty 
jakoki dtwłęku, nie dochodq równieł ładne 
szumy. Dziesiąta kopia ma tę samll jako~ć, eo 
cryginalne nagrani• (master tape). 

Miniaturowa kaseta DAT (wymiary '71 ~ ~-ł 
~ 10,~ mm, normalna ka1eta audio 102,4 ;5<! 
63 ~ 12 mm) stała lilł postrachem producen­
tów płyt, mote bowięm być gwożdzlem do tru­
mny przemysłu płytowego. Nikt nie będzie ku-

Misja 
To · arcydzieło. 
Pojemny znaczeniowo jut ju:ł tJtuł rumu. W 

warstw'c najbardziej zewnętrznej odnosi •i• on 
do wydarzeń tabularnych - hiatorM misji jezu­
ickiej w Paragwaju w połowie XVIII wieku. 
Jezuici zorganizowali wjród Indian Guarani co4 
na kształt państwa misyjnego - komunę opar­
tą o zasady braterstwa, równości i wspólne! 
pracy (idet: takiej społecmo4cl motemy odna­
łetć w Liltach św. Pawła). Ale ·po roku 17~9 
kolonialne interesy Hiszpanii l Portugalii. (za 
przyzwoleniem Rzymu, który na skutek licz­
nych presji zewnętrznych planował kasację za­
konu jezuitów) doprowadziły do specyfikowt.­
nia misji, zniewólenia lub śmierci Indian i za­
konników, którzy - jak bohaterowie filmu -
gi,nęli wraz z nowo pozyskanymi dla wiary 
braćmi. A więc „misja" to in1t)'tucja kościel­
na I polityczna, która z racji jej nleWYgod1 dla 
zie.ruskich interesów władsy uległa zagład:i!e. 

, Ale •• misja" to także ' dwumlaezne poeelatwo pa. 
piesk ego wysłan.nilka, kardynała Al~n.no, 
który U61łuje wymóc na jezutitach wyueczml• 
sił przez nich pokojowej ewangellrzacjł Indlm w 
imię racji „królestwa 1 te10 łwiata". 

Jednak w tytule tym chodzi głównie o ceł 
Istotniejszego, o misję mi.1jl. .reat Ilią 1łosze­
nie miłości bliźniego, zan1echanie przemocy w 
stosunkach społecznych - między ludf.ml jako 
jednostkami, jako siłami politycznymi, wreszcie 
jako różnymi kulturami. Przemoc rodzi prze­
moc w błędnym kole mimetycznych zachowań: 
okc za ·oko, ząb za ząb, gwałt za gwałt. Jedy­
nym sposobem przerwania owego rozkręconeg11 
mechanizmu jest bezwzględne wyrzeczenie się 
użycia siły - nawet w obronie słusznej spra­
wy (taka l)OStawę, konsekwentną do ostat.eczno­
ści, a niepojętą dla naszego zwykłego myślenia 
zajmuje w filmie jeden " fłównych protagoni · 
stów - ojciec Gabriel). 

Film rozpoczyna mocna, wstrząsająca tcena: 
Indienie przywiązują do krzyża misjonarza, 
krzy:! puszczają na rzekę, aż płynąc w dół roz­
trzaska się o progi gigantycznego wodospadu 
Iguacu. Krzyż, dobitny zn~k ~wangeliczneg.o 

· przeslania, odnajduje ojciec Gabriel. I z prz."!­
kazana mu tak tragicznie misją głoszenia istot:r 
słów Chrystusa, wyrusza sąm w głąb dżungli, 
w górę po kamiennych progach wodospadu. 
Przejmująca jest scena ;ego pierwszego spotka­
nia z Indianami, wyramie :!ywl.ącymł wrogie 
zamiary: misjonarz po prostu siada nie zważa­
jąc na wymierume weń strzały i ostrza, i za­
czyna grać na flecie. Muzyka wyrażająca tran-
1cenderatr.ą istotę tak · wprost zj$uje Indian 
Gabrielowi, który os1ągnie sw6i .cel: zaloty mis­
ję, u~arzmiając „dzikich" nte przemocą, lecz 
miłością, słowem, sztuką i poszanowaniem ich 
IWYC'Zajów. -

":>jelec Gabriel to niemal ł'WłW - awłaac:sa 

FłlM, TV, W.DEO . 

Wideo - techniki jutra 
pował drogich płyt, mogąc darmo 9kop!owa~ 
nagranie, pr17 czym jakośd otrzymanej kopii 
będzie porównywalna ~ jakojcfą nagraaja n.a 
plyciio kompakto'wej. Dlatego nie ma jeszcze ka­
set DAT na rynku. Trwają przetargi między ich 
producentami a właścicielami praw autorskich 
muzyk1 oraz wlelklm1 wytwórcami płytowymi. 
Mówi się o wbudowaniu w rekordery DAT ko­
dowego zabezpieczenia przed przegrywa·niem fa­
bt·ycrni« nagrllJOych kaset, ale :taden z prezento­
wanych na !FA modeli nie miał takiego zabez­
pieczenia. Nie lefy to w interesie producentów 
Tecoróerów. Łatwiej 1przedać ur1ądzenie poz­
walające nagrywać i odtwarzać niż zwykły 
odtwarzacz. Producenci płytowi sbją na stra­
conej pozycji. 

S - VHS (Super Vłdeo Home System) 

Do nie<iawn·a uważano, że przyszłość wideo 
to kaseta 8 mm, wprowadzona kilka lat temu 
przez :firmę Sony. Obecnie pojawił się poważ­
ny konkurent - 1yistem S-VHS, będący udosk"­
naloną wersją najbar-tjziej na świecie rozpow-
1zechnlonego systemu VHS. Posiada znacznie 
wyf~zq rozdzielczość lłniową -- 400 linii, za­
miast dotychczasowych 260. Obraz osiąga w 
ten sposób parametry zbliżone do HDTV (High 
Defi?1.ltlon Television) - telewiz:jl wysokiej ja­
kości. :Kaseta S-VHS posiada identyczne 'wy­
miary co zwykła ·kaseta VHS. Nie jest wszak­
że możliwe odtworzenie n<1grania S~VHS na 
magnetowidzie VHS, bowiem obydwa systemy 
nle są kompatybilne (to jedyna 'wada S-VHS). 
Ponieważ jednak na rynku :rnajduje się olbrzy­
mia Ilość kaset VHS, produkowane obecnie ma­
gnetowidy S-VHS ~ uniwersalne - można: n:i. 
nich odtwarzać równie! „stare" kasety. Ta 
wa~ne, • zwłasicza ze względu na wYSOkie ceny 
kaset S-VHS. 

Na razie S-VHS. produkowany jest tylko w 
syst~mie barwnym NTSC sto10wanym w Japo­
nii i USA, wkrótce jednak ma pojawić się wer-
1ja PAL. Producenci (JVC, Hitachi, Matsushita, 
Mitsubishi, Toshiba i Sharp) uwatają, że w 
ciągu kilku lat S-VHS opanuje całkowicie ry­
nek wideo. 

Mikro I Makro 

W dziedzinie odbłomików telewizyjnyrlt nieu­
letnle od powszechnej digtta!li'zaejl lmiejĄ dwa 
trendy - mllm> l makto. Mikro - to miniatu­
rowe telewizorki, tak płaskie, te motna je scho­
wać do kieszeni marynarki. Jest to możl!.w. 
dzi'!kf zastosowaniu ekranu s ciekłych krysz„ 
talów (jak w sw7kłym ngarku elektronicznym). 

we W1Panialej tnterpretactt Jeremy'ego Ironsa, 
który jedynie llJ>Ojrzeniem l oszczędnym gestem 
(a także W•P•niałą kondycją fizyczną podczu 
wspinaczek). niesłychanie uWierzytelnia bogac­
two ducha 1 ł magnetyczną 1ilę osobowości tej 
postaci. Ale Gabriel ma swą przeciwwagę w 
postaci równie bogatej, tyle, te bardziej skom­
plikowanej I nlejednoz.nacmej - ojca Rodriga, 
wczeitnlej kapitana Mendozy. Tę rolę gra rów­
nie wspaniały aktor - Robert de Niro. Kapi­
tan jl"st łowcą niewolników. Nie odczuwa hań­
by tego procederu, bo nie widzi w Indianach lu­
dzi. Ale bedzle mu dane potnanie własnego grze­
rhu I pokutL Mendoza zabi·ja w pojedyn·ku o ko­
b1eti; rodzonego brata. To zbrodni-a Kaina, począ­
tek:. bł~ego koła przemocy wywołanego przez 
srodzoną s po~dllwojcf, a pasjonująco opiaa~ 
pr ze\ Girarda, rywalizację mimetyczną. Mendo­
za terali dopiero poczujt lię zbrodniarzem, kim!ł 
poza 1połecr.ed1twem. Od .amob6jczej głodówki 
uwalnia go Gabriel, wskaztljąc drogę odkupie­
nia: przez mllol~ I cierpienie aż do uzyskania 
pr zebaczenia ~łaanych ofiar. Mendoza podejmu­
j e bezwarunkOW1 trud wyrzeczenia się samego 
siebie - tj. pychy i potądań:, choćby nawet żą-, 
dzy 1amounicestwlenia - narzucony przez Ga­
br iela. Dźwiga - dosłownie! _:., brzemię winy 
w górę wodospadu, w drodze ·do Indi·an, na 
których łaskę ł niełask, z pokorą (nez narzu­
cQną gwałtem 1amody1cypliny) się zdaje. Cl, 
po lekcji Ewangelii 1 ojea Gabriela, uwalniają 
go od cię!aru~ pQkutn7 tobół z . dawnym ryn­
ntunlnem znucą do wodospadu, a Mendoz' 
przy1mują do awej apotecmośc\. „:Miłujcie ni•· 
przyjacioly swoje". Indianie pojęli tę lekcję 

"bezwarunkowo. Czy pojął ją także Mendoza' 
Nie do końca. · 

Epilog zresztą zdaje się wyrafoiej opowiada~ 
• Ul Gabrielem: niedobit<ki indiański c;h dzie;:! 

unoszą ze zgl!szcs 11pacyfikowanej misji w 
głąb dżungli monstrancję t skrzypce - wymo­
wne ::naki przesłania ojca Gabriela. Co prawda 
nasze zaklęte (wedle Girarda) myślenie przyz-

,, 

Jłoberł dt Nt„ 

Technologia kolorowego ekranu LCD (Liquid 
Cry~t11l Display) nie pozwala jeszcze na posłu­
giwanie się dutymi płaszczyznami, tak więc 
duże telewizory LCD, które będzie można po­
wiesić na klanie jak obraz - to jeszcze wizja 
przyszłości, ale już na pewno bliskiej. 

Dla tych jednak, którzy już dziś chcą oglą­
dać duży obru telewizyjny, firma Grundig do 
spółki z Mitsubishi wyprodukowała telewizor o 
przekątnej ekranu 95 cm. Grundig jest autorem 
tunera, zaś Mitsubishi kineslcopu. Część telewi­
:rnrów montowanych u Grundiga będzie Więc 
nosił~ znak Mitsubishi. W wersji Grundiga te­
lewizor nazywa się Monolitłi 95, waży około 140 
kg i kosztuje 8000 marek. Liczba wyproduko­
wanych telewizorów będzie zależna od ilośc~ 
zamówień, nie opłaca się bowiem produkować 
lch na skład. Producenci są jednak dobrej myś­
li, lirzą bOVfiem na snobizm bogatych ldien·· 
tów Planują sprzedaż dziesięciu tysięcy Mono­
lithów 95 w ciągu roku. 

• • • 
l'o tylko kilka z nowosc1 prezentowanych w 

tym roku na Internationale ·Funkausstellung w 
Berlinie Zachodnim. Nie napisałem tu o cam­
corderze (połączenie kamery wideo z magnet.:i- . 
widem), który już od dawna nowością nie jest, 
ani o urządzeniach do odbioru telewizji sate­
litarnej . coraz mniejszych i coraz tańszych. alem· 
strzeżonych w naszym kraju dh szczęśliwych 
posiadaczy specjalnych zezwoień (przy okazji, 
cHac;;(go żaden urząd ńie wydiJje zezwole1\ na 
słuchanie „Głosu Ameryki"?). 

Nie omówiłem również nowych systemów pro­
,:!ramowania magnetowidów, eliminujących nie­
bezpie.-:.zexistwo nagrania np. polowy filmu w wy­
n lku poślizgu progr. telewizyjnego. Pozwa:lajlł 
on':! programować konkretny program, nie zaś -
jak dotychczas - czas rozpoczęcia i zakończenia 
nagrania. Opierają się jednak na wykorzystaniu 
kodu C)'.frowego, którym oznaczony jest każdy 
program (jeden system) oraz .teletekstu (drugi) 
- c0 w naszych warunkach jest technicznie 
nierealne. 

Cał11 jednak pozostała technika jutra - CDV, 
DAT. S-VHS, nawet telewizory mikro i makro 
- nawet w naszych warunkach jest całkiem 
realna I na peW'l'lo w najbliższym czasie znaj­
dzie się w polskich domach - niestety, tylko 
w tych najbogatszych. · 

BRONISŁAW PUŁASKI 

• 
naje racf.!1 rację Mendozie, ala tym samym 
-· prowoka1orom jego przemocy, królom i pa­
pie-.lom tego ~wiata. I potwierdza to później­
sza historia cywilizaC'ji. Oczywiście, „Misję" Ro­
landa Joffe można rozpatrywać też w kategó­
rlach politycznych, historycznych czy psycholo­
gicznych. Jednak taka, etyczno-religijna inter­
pretacja, wydaje mi się najbard7.iej adekwatna 
woł)ec przesłania filmu, który mimo tragicznego 
~matu powstawia, jak Ewangelia, nadzieje 

O pięknie ,,Misji", poza tematem, aktorstwem · 
i „temperaturą" odbioru, przesądza też stron~ 
formalna, zwłaszcza uroda kadru. Zcchwyca 
śmiałosć ujęć - dokonujących czesto ni.ezwy­
kłych skrótów i deformacji perspektywicznych 
czy w sposób fascynujący eksponujących detcil 
(np :Gbliżenia twarzy), Podziwiać należy zresz- · 
tą , odwagę operatora <:;hrisa Mangesa, który w 
ujęciach wodospadu musiał chyba ryzykować 

Znakomita jest wreszcie ścieżka dźwiękowa, 
zwb.i:zcza muzyka opracowana przez Ennio 
MarriC'one. Niepokojąca, groźnie szemrząc, zapo­
wiada tragiczne wydarzenia. ·wybucha zaś z 
jaką~ transcendentną mocą jako muzyka ch6· 

· ralna w dramatycznych kulminacJach. Rzadk".1 
kiedy zresztą ścieżka dźwiękowa jest tak zin· 
tegrowana z obrazem i z przekazem, jak w 
„1\Iisji". Bogactwo ·myśli, piękno i mistrzostwo 
formalne z pewnoklą przyczynią sie do trwałej 
pozycji filmu Rolanda Joffe w historii jakob1 
ginącego kina. 
„Mis.Ja"• ret. Roland Joffe, prod. Wlk. Brytania 
(1986). 

TOMASZ ' KŁYS 

• 
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T 
hanh oznacza ezyste powietrze. 
Minh - bezchmurne, poranne nie­
bo. Thanh Minh to jedno z dwóch 
świąt poświęconych zmarłym ob­
chodzonych w Wietnamie. Według 
kalendarza księżycowego WYPada 

ono 3 marca. Nie jest to jeszcze czas upałów 
I gorącej wilgoci, która przychodzi nagłe w 
pierwszych dniach kwietnia. O zmarłych po­
chowanych w pokrytych trawą grobach trzeba 
pomyśleć przed przyjściem lata l groby do lata 
przygotować: I robi się to w Dzień Czystego 
Poranka. 
Właśnie wtedy, bo na początku trzeciego mie­

siąca kalendarza księżycowego, buszując po 
Hanoi napotkałam tę uliczkę. Była wąska, 
krótka jak wszystkie inne na starym mieście 
i ocieniona platanami. Zatrzymałam się, żeby 
coś zjeś~- w mijanej knajpce. Wtedy zauwa- , 

· ż.yłam długie, prostokątne skrzynie z ' surowego 
drewna. Niektóre z nich pomalowano na czer­
wono. Był to kolor symbolizujący szczęście i 
powodzenie. Tak, wykonuje się tu - bez wąt­
pienia - trumny, . pomyślałam. Znajdował się 
tam talde pokafoy warsztat kamieniarski. 
Przed nim I wewnlłtrz stały szeregami małe 
płyty nagrobkowe czekające na daty i nazwiska. 
Właściciel oparty o drzwi smutno spoglądał 
na ulicę. 
Pomyślałam, że jeszcze nigdy nie widziałam 

wietnamskich ceremonii pogrzebowych. 
- Che' zobaczyć pogrzeb - powiedziałam 

z dUSZl\ przodka na bszarze? I pobiegła do wie­
kowego starca z rzadką bródką, aby się w 
sprawie mojego nabytku z nim skonsultować. 

O pogrzebowych tradycjach opowiedziano ml 
w domu Bul Kuan Phaia, jednego z najstar­
szych I najlepszych malarzy wietnamskich. 
Phaiowie mieszkali przy ulicy Leków (ldedyś 
na tej uliczce było wiele aptek z naturalnymi, 
przygotowywanymi na oczach pacjentów lekami), 
w typowej wietnamskie] kamieniczce. Zajmo­
wali tam jeden duży pokój z antresolą, na 
której się spało. Poniżej był salon gościnny z 
telewizorem ł kuchnlą oraz wszędzie mnóstwo 
obrazów, bo mieszkanie było zarazem pracow­
nią. Malarz miał piękną żonę, dużo młodszą 
od siebie, jedynego syna Phuonga, również u­
ta lentowanego malarza i śliczną synową, która 
urodziła mu wnuka. Cała rodzina mieszkał1 
razem. W domu Phaiów można było spotkac 
wielu znaczących w Hanoi twórców. 

To właśnie oni opowiedzieli mi o .tradycjach 
związanych ze świętami zmarłych i kultem 
przodków. Sprzeczali się ze sobą w kwestii, 
czy cudzoziemce można opowiadać historie. 
które wyglądają jak jeden wielki zabobon'? 
Czy naprawdę Wietnamczycy postępują tak 

KIEDY UMIERA CZŁOWIEK 

Trzeba wtedy zapisać dokładną datę i godzinę 
jego śmierci w modlitewniku rodzinnym. po 
czym udać się do wróżbity, aby dowiedzieć 

WIETNAM: Dlaczego ludzie bojq się czarnego kruka? 

Dzień ·czystego Poranka 
i Błąkających .się Dusz 

do kamieniarza, pewna, n on ml w tym po­
może. 

- Niech panł Jedzt. na tDłd, tam /eucze 
kult11wuJ4 atare trCJd11c;e. Ale odt1btl pani po-

. jechala teraz nci uHcę Cukru - zastanowił się. 
- Mote go Jeszcze nie zd4t1/H pochować. Hung 1 
- zawołał jakiegoś chłopca. ~ Zaprowadź 
panłq! 

Udali§my się na ullct Cukru. Tam zmarłego 
wynoszono jut z domu. Liczna rodzina w bia­
łych przepaskach na głowach tłoczyła się do 
pogrzebowego autobusu. Młodzi ludzie wedle 
europejskiego zwyczaju opasali rękawy czar­
nymi wstążkami. Starsi mimo bieli na gło­
wach przyszyli sobie czarne aksamitne tasiem­
ki do klap garniturów lub kołnierzyków koszul. 
Do autobusu wstawiono czerwo~ trumnę wraz 
z płytą nagrobkow, i za ehwłlę odjechali na 
cmentarz. 

Innego dnia jechałam rowerem mało znany· 
mi cudzoziemcom ulicami. Niewielki, partero­
wy dom musiał być niedawno zbudowany, bra­
kowało bowiem ram okiennych. W miejscu 
jedynego okna powiewała przezroczysta jak 
gaza tkanina. Na łrodku pokoju umieszczono 
katafalk z trumną. 
Stap.ęłam przed domem I patrzyłam przez 

t~ gazę. Wiedzieli, że je3tem, ale dla nich nie 
istniałam Zbliżyłam się do otwartych drzwi, 
Pokój spowity był dymem kadzideł. Na ołtarzu 
przodków wśród kwiatów stała foto,rafla zmar­
łego. Na trumnie postawiono dwie miseczki. 
W jednej wypęlnionej plaskiem tkwiły palące 
się trociczki. W drugą włożono ryż i ugotowa­
ne jajko. Członkowie rodziny zgromadzeni wo­
kół truqmy głośnym szeptem odmawiali mo~ 
dlitwy. Stare kobiety z prostymi, długimi wło­
sami zwiniętymi wokół głów, w czarnych n­
tynowych spodniach i staroświeckich kimonach 
zapinanych na ramieniu i z boku bezgłośnie 
poruszały ustartti. Wszyscy mieli na głowach 
białe przepaski, a niektórzy mężczyźni na ubra­
nia włożyli płócienne, białe koszule. Nie · za­
brakło też muzykantów . uderzających rytmicz­
nie w bębny. 

Wszyscy zamilkli, bo pojawił się buddyjski 
mnich w brązowej szacie i zaczął się śpiewnie 
modlić pochylając nad zmarłym. Przyszli talde 
krewni z kondolencjami. W zdziwieniu mijali 
mnie stojącą pod drzewem. Kłaniali się głęboko 
przed trumną, a jeden z mężczyzn odwzajem­
niał te ukłony. Przynieśli prezenty: trociczki, 
wieniec, kwiaty, sentencje wrillsane na papie­
rowych ~zarfach. 

CZVJĄ DUSZĘ KUPILAM 
NA BAZARZE? 

Był maj. Nauka w szkole zbliżała 1lę ku 
końcowi I trzeba było myśleć o powrocie do 
kraju. Kiedy krążyłam między straganami, 
dźwigając · pomarańcze, stanęłam nagle przed 
stqlikiem staroci. Wśród wielu Innych zainte­
resowały mnie dwa dziwne przedmioty: du~a 
miedziana moneta z kwadrat.owym otworem w 
środku i wizerunkiem smoą I feniksa oraz 
również miedziana kwadratowa tabliczka z chlfl· 
sklmi Ideogramami Monet& i tabliczka umie­
szczone były w drewnianych stojaczkach. Po­
dobało mi istę to t kupiłam. 
Wracając do domu odwiedziłam Vudan Tana, 

malarza i twórcę wietnamskich masek. Matka 
Tana obejrzm.vszy te nabytki powiedziała ze 
zgrozą, że ludzie zrobili się bezbożni. żeby 
sprzedawać tabliczkę z duszą zmarłego. I pie­
niądz pogrzebowy z ołtarzyka przodków. Pie­
niądz który jest potrzebny zmarłemu na tam­
tym świecie.I 
Pr7estraszyłam się. Obcować z czyją• dusZ!ł 

przez resztę życia? Trochę mnie to przerażało, 
lee? nie zamierzałam ·pozbywać słę tej tablicz­
ki Spojrzałam na Tana, szukając u niego ra­
tunku, ale ten popatrzył na mnie porozumie­
wawczo bez słowa Posłuszeństwo wobec ro­
dziców przede wszystkim. Pani Lan nadal na­
rzekała Kogo dziś stać na ufundgwanie zmar· 
łemu miedzianej tabliczki? Stawia się po pr.o­
stu fotografię. Ale żeby sprzedawać tabliczkę 
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się, czy to była 1odzlna 1zęzęśliwa. Czasami ·bo­
wiem godzina łmlerci może w niewytlumaczal- ' 
ny sposób zbiegać się z godziną złego ducha 
zwanego T!lan Trung. Duch ów w postaci 
czarnego kruka przylatuje o północy na grób 
nowo pochowanego zmarłego i męczy go tak 
długo, a:t ten wypowie imiona swoich dzieci, 
żony, 1lóstr i braci. Za jakiś czas zły duch 
przyjdzie w nocy do rodzinnego domu nie­
boszczyka i będzie wzywać mieszkańców po i­
mieniu. Będą oni umierać w kolejności, w ja­
kiej się odezwali. Zdarzało się często, że po 
śmierci męża um\erała :tona. jego syn . lub 
brat. To właśnie duch Than Trung zabierał 
ich na tamten łwiat. 

Aby zapbbfec tym traglCznym wydarzeniom 
zapraszano wróżbitę. Odprawiwszy tajemne 
modły umieszczał on na drzwiach domu amu­
let, który miał odstraszać .złego ducha. Zda­
rzało alę tet, te wróżbita musiał udać się o pół­
nocy na arób, aby przepędzić kruka, gdyby 
ten przyleciał męczyć nieboszczyka. Wróżbita 
był oczywiście odpowiednio opłacony. Ludzie 
bali 1ię czarnego ptaka, a szczególnie wtedy, 
gdy wybuchały epidemie dżumy lub cholery. 
Przybycia ptaka i 1tukotu jego dzioba w drzwi 
obawiano si• w tym czasie tak bardzo, te po­
wstrzymywano llę od wołania po imieniu. 

Kiedy człowiek umiera trzeba natych;llast 
uformować z kawałka tkaniny małą figurkę 
przypominaJĄC\ 1wym wyglądem człowieka, bo 
ta figurka prujmi• rolę duszy. Potem nap~łnia 
1łę usta zmarłego trzeina' garściami ryżu i t rze­
ma miedzianymi monetami. Ciało myje si do­
kładnie ł ubiera w najlepsze odzienie. 
składa tlł na pleniach i wyprost.owuje 
Na brzuchu trzeba połołyć telazny nół, b te­
lazo chroni ciało od 1%7bklego rozkład11, a 
takt• dlateco, ft złe duchy bojll się ż!laza 
i nie abllła31l li• nfebolzcayka. Trumna dzień 
i noc powinna b;rd atrzetona przez ddeci 
zmarłqo, at do dnła posr-bu. 

Data ł IOdzfna posrzebu wybierana jest przez 
wróżbltł, bo. musi to być azczęśliwy czas dla 
zmarłe10. Obnlłdldem pogrzebowym kięruje 
najstanzy 11)'11, który od~d przejmuje. rolę oj­
ca rod~lny. Modlitwy odmawia buddyjski ka­
płan, • jeteU jelt tio pogrzeb uroczysty, zapra­
tza •I• takte ~bnłat6w. Po odprawieniu pierw· 
1zych modłów ciało przykrywa •i• całun• I 
wkłada to trumny, kt6rĄ umieszcza się na ka­
tafalku w głównym, często jedynym pokoju. 
'Obok na etole kładzie si• figurkę z tkaniny 
• dusq anarłeso. WJief na łcianle umieszczo­
ny jest ołtarzyk prr.odków I do niego wstawia 
1lę drewnlaftĄ deszczułk• lub miedzianą ta­
bllczk• - w zaletnoścl od 1topnla zamożności 
rodziny . - w t~ to wclela •i• dusza. Na 
trumnle ttawla li• w miseczce pęk palącyc:h 
1lę tro~czek, a w drugiej ryt z ugotowapym 
jajkiem. Jedzenie jest bowiem 1Ymbolem wlę­
:sl zmarłeao • rodzlftll •. . 'encM do dst• na wsiach na czas pogrzebu 
ODOwill&U" 

SPECJALNE, ~ŁOBNE STROJE 
W BIAŁYM KOLORZE. 

Stroje te wyróiniaj- stopnie pokrewteń twa 
'W rodzinie. Synowie, córki l lynowe wkladajll 
na ubrania 1uknle uszyte z surowej. konopnej 
tkaniny. Dól, rękawy t wycięcia na 1łowę nie 
są obrębione. Synowie, zięciowie l bracla ob­
wiązują głowy przepaską z pasm 1urówki u­
plecionych w warkocz. Wyróżnieni są wnuko­
wie· najstarszy ma głowę zawiniętą w 'biały, 
a najmłodszy ·W żółty turban. A kobiety wkła­
dają na głowy kaptury z surówki. 
Goście przychodz' z kondolencjami, gdy 

zmarły lety w trumnie. WykonujĄ trzy głębo­
kie ukłony, które odwzajemnia im ftajltaray 
syn, obecnie 1łowa rodziny. Prz:rno•Zll oko­
licznościowe prezenty: świece, kWiaty, wieftce 
I 1entencje wypisane na papierowych lvb droż­
szych satynowych szarfach. 

Kiedy trumna ma być wynonona 1 domu, 
rodzina zaczyna głośno lamentować. W tym 
czasie formuje 1i' procesja. Pojawia 11, trans-

parent z nazwiskiem zmarłego I jego statusem . 
społecznym. Ten transparent będzie niesio­
ny przed trumną, po jego st ronach dwa pa­
lące się lampiony. Na cmentarz zabiera się 
także tabliczkę z duszą zmarłego I wykonane 
z papieru wotywnego przedmioty, które będą 
mu potrzebne na tamtym świecie. Cała rodzi­
na towarzyszy zmarłemu do grobu. Trumnę 
zwykle niosą synowie i najbliżsi krewni. A jeśli 
jest ona wieziona na pogrzebowym wózku, 
wtedy synowie (dawniej wsparci na bambuso­
wych laskach) Idą przed karawanem, a za nim 
żony, córki, synowe oraz krewni i znajomi. 

Grób - jeśli to jest na wsi - znajduje się 
wśród pól ryżowych. Kopany jest na kilka 
godzin przed ceremonią pogrzebową, zgodnie 
ze wskazaniami geomanty, który za pomocą 
różdżki znalazł odpowiednie miejsce spoczynku 
nieboszczyka. Kiedy trumnę wkłada isię do gro­
bu, kapłan odmawia ostatnią modlitwę. Później 
formuje się maly kopczyk, który w niedługim • 
czasie zarasta gęstą trawą. Z pogrzebu zabiera 
się do domu przedmioty wykonane z papieru 
wotywnego 1 pall się je. A te przedmioty zwy­
kle przedstawiają ubrania, pieniądze, dom, 
czyli wszystko to, co jest potrzebne do życia. 
Palono je, bo wedle wier·zeń ogień przemie­
niał je w prawdziwe. Tabliczkę z nazwi~kiem 
zmarłego umieszcza się w ołtarzyku nrzncll· ńv.r , 
aby jego duch wrócił do domu. Wi~··-·: " iP. 

bowiem, że dusza zmarłego dzieli się na trzy 
części: jedna pozostaje w grobie, druga -

przenosi 1lę do świata pozagrobowego, a trze­
cia - wciela się w tabliczkę I pozostaje wśród 
żywych. 
Byłam posiadaczką takiej duszy .•. Duszy wcie­

lonej w tabliczkę. Czy bałam się jej? Chyba 
tak, choć żal mi było ducha, który w tak dziw­
ny sposób przybłąkał się do mnie. Może mu­
siałam przyjść tego dnia na rynek, aby zabrać 
ze sobą tę samotną duszę? 

Dlaczego ktoś w taki sposób sprofanował kult 
przodków we własnej rodzinie? Wyjazd? Li­
kwidacja domu? :arak pieniędzy? Odejście od 

·wiary? Przecież kult przodków jest najpięk­
niejszą I najbardziej wzruszającą tradycją wiet­
namską. Trwa on · od wieków we wszystkich 
warstwach społecznych. Siłę teao kultu widać 
w każdym domu w postaci ołtarzyka umiesz­
cY.Onego w głównym pomieszczeniu, udekoro­
wanego zgodnie ze st.opniem zamożności rodzi­
ny. Powinny się tafJ'l znajdować świeczniki, 
miseczki z trociczkami, taca z kwiatami, dzba­
nuszek na alkohol oraz modlitewnik zawiera­
jący prócz modlitw imiona przed!!tawłcleli cite­
rech pokoleń. oraz... tabliczki lub deszczułki 
z duszami. 
Rocznicę łmlercl każdego 2 przodków ob­

chodzi 1lę bardzo uroczyście: wzywa się zmar· 
lego do powrotu i ofiarowuje się mu wyko­
nane z wotywnego papieru przedmioty, które 
za życia lubił, a które mogą być mu potrzebne 
w życiu pozagrobowym. Ofiary można składać 
zmarłym z wielu okazji: wesela, urodzin, 
szczęśliwie zdanego egzaminu, wyjazdu na stu­
dia I powrotu do domu. Rodzina chce powia­
domić zmarłego o ważnych wydarzeniach. Nie 
wolno o zmarłym zapomnieć. 

ZOSTAŁAM, ABY OBEJRZEC 
DZIM' BLĄKAJĄCYCH SIĘ 
DUSZ. 

Kończył at• czerwiec. Lepkie, Wilgotne '°". 
co przyklejało 1ie do ciała, a czas ciągnął w 
nieskończoność. Mol 1\udenci zdali egzaminy 
z polskiego I myśleli o podróży do PoJskl na 
studia. Zabukowałam siQ na 111 lipca, bo wy­
dawało ml 1lę, te dwa 'tygodnie wystarczĄ ml 
na zakupy i pot„nanle przyjaclół. Ale właś- · 
nie wtedy tp0tkałam Sanp Thuca, który zdziwił 
się te ja tak zainteresowana obyczajami wlet­
nainsklmi wyjetdtam akurat wtedy, gdy zbliża 
się drugie łwł•to zmarlycb - Trung Nguyen -
Dzień Błąkających 11, Dusz. Sanh Tbuc zaezłlł 
mnie namawiać na zmiano terminu odlotu. 
Była to ciekawa i malownicza posta~. Adop­

towany syn prezydenta Bo Chi Minha, uczest­
nik walk pod Dlen Bien Phu, emerytowany 
wojskowy, włałciciel prywatneco interesu (za· 
wu• przy pieni,dzach), przyjaclel artyatów,. 
człowiek, który w1zy1tko o WIZ)'ltklm ł wszy­
stkich wie. Był jut niemłOO,, ale pełen •erw:r 
I niawrkle towanJSkł. Miał piękftĄ i o wiele • 
mlodma od 1iebie ton• i piętnastoletni' córkę, 
która 1pecjalnle dla mnie grała utwór ,.Dla 
Elizy" Ludwika BHthOftD&, Sant, T!n1c plL 
Pił Ku1-lui - łwietny wietnamski bimber. Za­
czynał od rana, łeb)' •i• nakręcać. Wracał 
do domu kiedy chciał f robił co chciał. Wy­
myflał najp~tniejmze ·szaleństwa. Gdyby nie 
Sanh Thuc, nigdy nte poznałabym tajemnic 
Hanoi I smaku opium. 
Więc, kiedy jedZ!łC tabie udka, powtórzyłam, 

te za dwa tytodnte wyjetdżam, nie . przyjĄł 
teto do wiadomośc-1. 

- Nie mołeas tDVJ•chad ·teraz, kłedt1 ablłta 
łłt Truno Ngut111L Zabłor4 etc tui cmentarz -
kusił. - Nłkt • eudzodemc6t0 tri• wł1 nawet, 
gdzie to jest. 

Ta propozycja była nie do odrzucenia. Prze­
bukowałam pilet na pótniejszy lot I czekałam 
na Tnm1 Nguyen, aby oaobl§c!e uczestniczyć 
w łwlęcte zmarłych, które było watnlej1n od 
Thanh Minh t przypadało na dzień 115 lipca. 

A kiedy nadnedł '!'runi Nguyen tpotkałam •I• 
:1 Sanh Thuklem rankiem. Na rowerze, w sze­
rokich spodniach z czarnej ntyn7 kuplonycll 
kiedyś w Sajgonie, w białej bluzce, stożkowa­
tym kapeluszu . I ciemnych okularach wygląda-

lam jak duża, nietypowa Wietnamka. Pojecha­
liśmy w południowym kie_runku ulicą Bach 
Mai I kiedy wyjechaliśmy z miasta przemierzy­
liśmy jeszcze około 13 kilometrów .. Znaleźliś­
my miejski cmentarz ... 

Ogrodzony murem, otoczony wysokimi drze­
wami sprawiał z daleka wrażenie ogromnego 
parku. Wchodz iło się przez bramę. z wygiętym 
łukowato daszkiem pokrytym glazurą. Jedna­
kowe groby ciągnęły się szeregami w nieskoń­
czoność. Były to proste kopczyki porośnięte tra­
wą, a nad nimi górowały płyty nagrob~·owe 

osadzone w ziemi. Te groby nie mogły mieć 
więcej niż trzy lata. Istnieje bowiem taki 
zwyczaj, że po · upływie tego czasu kości wy­
kopuje się z ziemi i w matej trumience prze­
nosi się na inny cmentarz. W ten sposób zys­
kuje się miejsca dla innych, licznych zmar-
łych. ' 

NA DALEKIM CMENTARZU 

Sanh Thuc zaprowadził mnie wąskimi alej­
.kami do grobu, przy którym czekały żona i cór­
ka. Jak on znalazł ten grób wśród tysiąca in­
nych kopczyków? Wszędzie krzątali się ludzie: 
wyr~ali zbędne chwasty, zapalali trociczki, a 
do miseczek z wodą wstawiali kwiaty. By?y 
to kwiaty . bez łodyżek, zatknięte na cienkie 
bambusowe kijki i obłożone listkami. Dym ka­
dzideł spowijał cmentarz. 

Nie opodal, za murem znajdowała się pagoda 
IE której dobiegał odgłos , modłów i rytmiczny 
stuk bębnów. Tam mnich w brązowej szacie, 
z ogoloną głową wykonywał skłony do pozycji 
leżącej przed ołtarzem, na którym szeregami 
na coraz to wyższych stopniach stały różnej 
wielkości w}'obrażenia Buddów. Olbrzymia po­
stać górująca nad nimi wypełniała wnętrze. 
Brązowo-zloty Budda siedział na kwiecie loto­
su. W bocznych ścianach świątyni tk~iły wmu­
rowane szeregami małe tabliczki z czarnego 
l_';amier:ia, pokryte pismem. Widywałam je tak­
ze w mnych pagodach, nawet w tych w cen­
trum. Hanoi. Były to symboliczne nagrobki z 
na.i:w1skami, imionami, datami śmierci i jaki-

• mis, zwykle wzruszającymi sentencjami. 
Trung Nguyen zaczynało się w połowie lip­

ca, ale można było je obchodzić każdego dnia 
drugiej połowy miesiąca. święto to celebrowali 
wszyscy bez względu na przekonania. Trung 
Nguyen ustanowiono dla wszystkich zmarłych 
ale myślano przede wszystkim o tych, którzy 
zmarll nagi'.' śmiercią w wypadku, o tych, któ­
rych c!al mgdy nie odnaleziono i o tych. któ­
rz! zgmęłi w czasie wojny. Według dawnych 
wierzeń dusze ich nie otrzymały boskiego prze­
baczenia i błogosławieństwa bo do śmierci nie 
zdążyły się przygotować. Nie odpuszczono im 
grzechów I dlatego błąkają się po świecie nie 
mogąc zaznać niebiańskiego spokoju. Obowiązek 
pomocy nieszczęśliwym duszom spada na żyją-
cych. ' 

W dzień Trung Nguyen stół jest obficie za­
sta~lony ofiarnym jadłem. Powinny się tam 
znaJdowa~ trzy rodzaje mięs: ' gotowane, drob­
~o pokroJone kurczęta, pieczona wieprzowina 
1 kraby. Gdy z różnych przyczyn mięsa za­
brakło, wystarczy placek z ryżu kleistego l 
~·osól z przezroczystym makaronem z mąki ry­
zowej. Przyrządza się .także napój niebiański 
z soku pomarańczowego, który według dawnych 
wierzeń p~zy.ralał błąkającej się duszy przypo­
mnieć sobie, w jaki sposób umarła i jakie 
grzechy · popeł11iła. Obok 'potraw kładziono na 
stole papiery wotywne przedstawiające minia­
turowe ubrania, pieniądze, dom. czyli to wszyst­
ko, co jest potrzebne do życia. Podczas cele­
browania obrządku papiery palono, bo ogień 
przemieniał je w prawdziwe. Po zaproszeniu 
duchów do st.ołu przez najstarszego syna po 
rozmowie z nimi - a rozmowa ta miała ~ha­
l'akter modlitwy - domownicy zasiadali do 
stołu. Dawniej w południowej części Wietna­
mu Dzień Błąkających się Dusz był szczególnie 
uroczyście obchodzony przez koleje i Inne fir­
my transportowe, bo przecież to .one były nie­
jednol>:rotnie przyczyną nagłej śmierci pasaże­
rów. Również i... rzeźnicy przygotowywali się 
do Tru;ig Nguyen. Musieli prosić Boga o prze­
baczenie za całoroczne uśmiercanie zwierząt 
bo przecież zabitjając zwierzę mogli zabiĆ 
zmarłego, który powrócił na ziemię przeisto­
czony --:' czworonoga. Aby uniknąć potępienia 
nie jeall tego dnia mięsa, nie wolno im też 
było zabić żadnego, żywego stworzenia. Dla­
czego więc duszom podawano mięso? 

Po mod~itwach w przycmentarnej pagodzie 
postanowlhśmy wracać do Hanoi. Przedtem 
zjedliśmy placuszki z kleistego ryżu, które 
Nhung - żona Sanh Thuca odwinęła z liścia 
palmowego. W:racaliśmy w porze największeg:> 
skwai;-u. Mrowie rowerów posuwało się w stro­
nę miasta, bardzo powoli, jak stado żółwi. Każ­
dy wehikuł był how.iem obciążony dzieckiem 
jadącym na tylnym bagażniku. 

Kiedy przyjechaliśmy na ulicę Nguyen' van 
Tho zasiedliśmy do stołu. Sanh Thuc wezwał 
ducha swojego ojca oraz nieznane mu dusze 
aby nie. gniewały się, jeśli posiłek wyda się i~ 
skro~1my, Błąkającym si~ duszom życzył daro­
wama win, a swojego ojca prosił, aby ten nie 
zostawiał rodziny samej z troskami I kłopota­
mi. Następnie spalił papiery. wotywne I zabra­
liśmy się do jedzenia. Potrawy smakowały ml 
ale miałam wrażenie, że dotknął je pówiew in~ 
nego świata. 

TO BYŁA- DUSZA CHI:S-SKIEGO 
PISARZA 

Przed wyjazdem do Polski poszłam pożegnać 
się z Vudan Tanem 1 panią Lan. W prezencie 
otrzymałam swój portret, na którym widniej' 
z opiekuńczym duchem w tle. Pani Lan wydo­
była z ukrycia miedzianą tabliczkę zostawioną 
kiedyś dla wyjaśnienia, czyją - zawiera duszę. 
Okazało się, że zmarły był Chińczykiem oso­
bistym pisarzem cesarza wietnamskiego 'Minh 
Manga panującego w latach 1820-1840. Pi­
sarz zmarł młodo, bo w wieku lat'-Czterdzlestu 
dziewięciu. Na tabliczce wyryto sentencję: 
Jak ulotne j est życie„. Ileż cierpień czlowtek 
doznaj-z, na jakie ciężkie próby Niebo go wy­
stawia, nim się Karma wyczerpie„. Czt1 · musł 
b11ć tak?... · 

' 
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Na twój tel~lon czekają redaktorzy: 

29 października - JERZY . KWIECIŃSK~ 
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PAWEŁ . TOMAS·ZEWS~I 

godz. 

godz. 

Zadzwoniła Anonimow.a Czytelniczka, która podzi~kowała u 
pozdrowienia i 1za spełnienie jej życzenia. A bylo ro tak: Latem 
podczas dyżuru przy redakcyjnym telefonie Andrzeja M:łko­
wieckiego taż wtafoie· Anonimowa Czytelniczka wyraziła ży<:ze­
nie, abym również - z racji tego, że przyszło mi kierować 
redakcją - zasiadł przy telefonie i po~!łuchal, co mają• mi do 
powiedzenia Czytelnicy. Życzenie to uznałem za dobry pomysł 
i d()t)isa1em do sprawozdania Andrzeja Makowieckiego z dy­
żuru zapewnienie, :7.e po powrocie z urlopu zasiądę przy t~ 
aefonie i pozdrowiłem pomysłodawczynię. -I oto zasiadłeJ!l przy 
telefonie 36-71-70. · -

Z obowiązku muszę przekazać tak Czytelnikom, jak i zes!JG­
łowi „Odgłosów„, że wysłuchałem kilku komplementów pod 
adresem pisma i zespołu, za co dziękuję. Te komplementy p.)­
winny nas zmobilizować do jes?JCze lep.szej p racy, jako że do­
b rze zdajemy sobie sprawę z naszych bł~ów i niedomagań. 
· Wspomniana Anonimowa Czytelniczka zw.rócUa nam uwa1J4, 
~ coraz głośniej, robi si~ wokól powleśc1. Anatolija Ry'bakowa 
„Dziec! AI"batu". Pojawiły •lę rótn.e informacje, kto to już je j 

.rue drukuje i kto b~zie drukował t~ powieść, a j akoś nikt 
~ ie WiSpomina, że ·Jtit drukujemy 2-0 jej -Odcinek. Przykro n am 
i.. tego powodu! , 

Anonim owa Czytelniczka ..... która pragnie występować incogni­
to - zw,róciła mi też uwagę, że będ<1.c n a Cmentarzu Komu­
n alnym. na Zarzewie zauważyła, że jakoś na grobie Michaliny 
Tatarkówny-Majkowskiej nie ma kwiatów. A przec ież ta kv­
.bieta. - co by si ę o niej nie myślało i nie mówiło t;ik . 
wiele zrobiła dla Lodzi. Zgadzam się ~ tym w r.upelnośd i też 
b oleje. że pamięć ludzka jest taka krótka. · 

Lechowi Malańsklc.mu pragnę natomiast donieść, że lkonta.!t­
towałem. a.IO z Włodzłmłenem Sk"sylasem. który nie pamię­
ta wprawdsie nwagra Lech.a M111lańSkieko - Wład1Slawa Re­
błkoWllklep, a1.e w ;iajbliUz.y ezwartell: na #P<Jtkaniu z były­
mi Więtnlami Dachau popyta o niego. Lecb Mala4dd czytał 

-~en!e Wloozimlerza SkoczylMa „W cleniu aiedmiu wie! ", 
• którego dowiedział a!ę, że autor mlaJ numer obozowy 119112, 
a Włady1!łaiw Rebikows.ki miał numer 119:5a. Od 194i! roku, p'.> 
'Wyjściu z obozu, wszelki ślad po nim zaginął. Czy Wlodzimieri 
Skoczylas pomoże rozwiązać tę zag;;dkę? 

Jak zwykle n ie brakowało spraw zwiąrenych z funkcjonow a­
iniem nRszej gospodarki komunalnej. Przede wszystkim komuni· 
lkac.i1.1. Adam Oclmckl opowiedział mi o fatalnym kur11owa~.iu 
autobusow linii· „57"'. W w olne soboty mają· one kunsować co 
12 minut, a w dni powszednie eł> 7 ml:nut; co jest zupełną 
fikcją. Jeżdżą „stadami" i nlekiei;ly' nawet„. co 30 minut. Na 
przystankaoh gromadzą się ludzie i W}"gla.szają niezbyt p rzy­
chylne op inie o pracy MPK. 
, Ce;iiary Kwiat ·ows~i zwrócil uwagę na bardzo lek.'1t.omyśl'le 
zachowanie się n iektórych m otorniczych MPK. Otó:t na niezbrt 
fortunnie usytuowanych zwrotnicach wyjeżdżajl{ on! tramwa­
jami · poza skrzyżowania, utrudniają przez to ruch samochodów, 
zaslaniaf ą kierowcom widoczność. Tak dzieje si~ na przykład -
jak utrzymuje Cezary Kwiatkowski - na skrzyżowaniu · alei 
Wlólmiarzy i ul. Bolesława Limanowskiego i na skrzyżowaniu 
Zachodniej . i Ogrodowej. Cezary Kwiatkowski pro'ponuje, aby 
~użbt'~ rt!<:hu MO zainter~owala się tymi · skrzyżowaniami ·­
.i im -~cf"Qqn)'fn:i - i aoy :pon;ogli ]ej w tym C%tonkowie ORMO • 
. J.lł..~ 'z ,Befchałowa (imi~ i i:1ą71Wisko do mojej wiadomoic:) 
<ll.'ltró' ·skcyzykował zmieniony rozkład k'<>muntkacji miejskiej w 
Bełchatowie. Chodzi przede wszystkim o to, że autobus łączący 
Osie dle Dolnośląskie ze rrapitalem tak ma t.eraz ułomny rookład 
jazdy - od jakichś 2 zygodni - że pracownicy dojeżdżaj ą cy 
do pracy w szpitalu lub wracający .z pracy m ugq albo ;:ze­
kać bardzo długo na autobus, albo spóźniają eię do p racy, albo 
mu.~za iść do pracy lub z n:ej w.racać . piechotą. Zdaniem J,A. 
ktoś nie pomyślał układając, ten rozkład jazdy. 

J.A. wyraża się też krytycznie o kulturze i poczueiu obo­
wiązkowości pracowników k-0munika-Ćji miej11kiej w Bełehato­
rwie. Kie rowca, który odjechał wc~niej niż przewidrwał ~ 
irozkład, nie mógl zrozumieć, że postąpił niewłaściwie. Jego ,bó- . 
wiem zdaniem, n iech sobie śpieszący na a utobua pasażerowie 
1Poczekaią. nic im się przez to nie stanie. 

Na Osiedlu Dolm1śląskim w Bełchatowie SI\ b l<Jl!d. 97A, ł'TB 
i 97C. Pracownicy z Elektr<>wni w Bełchatowie twierdzą, że 
do tych bloków układali kabel telefoniczny. Dyrekcja m iej­
scowego Urzędu Telefonicznego twierdzi, że tam kabla n ie nia 
d stąd· ludzie czekają na podłączenie im telefonu oo 1984 roku. 
M.ie.szkańcy innych bloków mają już telefony, choć ataral! s i• 
o n ie później . Ponoć prob.Jem ma być rozwiązany w tych blo­
kach w I kwartale 1988 roku, gdy:t plan na 198'1 rok jest juł 
wykonany. Tak przynajmniej mówi się w Bełchatowie. Czy t'l 
p rawda? . . 
· Janina Tatarska I Jan Slekierzyckl - mieszkańcy Osiecfla lt.n.. 
Władysława Jagiełly w Lodzi przedstawili w nl~yt korzyst­
n ym świetle pra<:ę administracji tego osiedla. J an Sleklersycld 
Opowiedział -0 kłopotach z doJazdami dG bloku przy ul. Jul:.a­
nowskie j 3/5. Są wprawdzie dalekie objazdy, ale blok ten ma 
13 · klate~. wszystko może się zdarzyć, a J ulianowska . rozkopa­
na i nię się na tym „placu budowy"· nie dzieje. Jak · cllugo tak 
może być i co na to admill'listraeja osie dlowa, która powinna 
dbać o interesy mieszkańców? 

Do Administracji Osiedla im. Władysława Jagleł17 ma teł 
tiretensje Jani1'a Tatarska z bloku przy ul. Jana· Kochanowskie­
go 13. Blok ten nosi. nr 20. Projektanci· wadliwie -zaprojekto­
wali t.eren wokół bloku. Podczas deszczu - a jak j uł jest 
u lewa, t-0 się robi potop - woda płynie do -p!iwnic bloku. W 
mieszkaniu u Janiny Tatarskiej zgniła już wylkladzina ·podl<:>­
gowa, wilgoć źle wpływa na samopoczucie dzieci. S tan ten mo­
ja t'Ozmówczyni przedstawiła na piśmie 30.09.1987 roku rzeczo­
n ej admini.stracji i od· tei pory zaległa cisza. J anina Tatarska 
8 lat walczyła o włączenie ogrzewania na jej kłatee s hedewej. · 
J:eśli teraz pomy'Śli, że przyjdzie jej wal.e?:y'-0 ' k'<>le jne 8 lat o 
sposób nci os uszenie m ieszkania, to stra~h ją ogarnia. A ja jej 
ri ię nie dziwię. 

Lucyna Kasicka poinformowała, że iedle na Żubardzlu Dia 
już 25 lat, jest to pierwsze osiedle · RSM Bewełna i w najbli:t­
lf! Z,vch dniach odbędą się uroczystości j bileuszowe. Gratuluj'! 

Natomiast Paweł· Wróblewski - student, który •tołuje s :o 
w „Tivoli '' - narzekał na nachalstwo grających grup cygan­
sk ich. _ P isal iśmy Już niegdyś o tym br zydkim zjawisku. Ale, 
jak widać, nic to nie pomogło. Apelujemy do ,,Społem", aby 
zwróciło uwagę pracowników restauracji i· barów, że r.ie wszy­
ecy goście są miłośn ikami muzy'ki cygańskiej, a i · nacihalnoś~ 
muzyków bywa dla niektórych przykra. Może by kierownicy 
,restauracji n awiedzanrd przez t8!kie ~ty zdecydowanie 11 lę 
temt1 orzeciwstawiali. , 

Spra'tl''e przedstawi'Oną przez Jana ĄildrzeJczaka • Konstan-
.tynmy,a opis7.~my w odaziElrej publikacji. · 

Za iaki ś czas znów się spotkamy p r zy redakcyjnym tele:to­
nie: 36-77-70. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

• 
14 ODGŁOSY 

- Czy Jubł Pan 'ft7Plaea4 
wielkie wYrrane? 

- Pas:łaimi. lJ8,Sjamł." To na i­
ormemnłejuy moment w mo-' 
jej tll["lleY, Klł.dy lU'bł o.clą-dać 
szczęśliwe twarze wokół siebie 
a łwiadom<i4ć, te ma 1ie jaklś 
udział w ezyi~ szczęściu j~t 
naprawdę n:rzyjemna. Od stro­
ny zawodowel mo«i4ł tet wów­
ezas mY\41eć. na Ile w WYni'ku 
tej wygranej W'Zl'OSDI\ obroty 
mo)ej firmy. 

wfe, obówłązuje stara zasada 
prawnicza. 1dosząca. t e niezna­
jomość przepi~ów n ie może 
zwalniać od koo.sekwe.ncH ic,h 
naruszenia Otóż nasze kupany 
o'patrzone są uwagą: ,,Złożenie 
lro)>9nu Jest r6wnocześnle WY· 
rażeniem zgody na warunki itry 
określone regulaminem" - to 
punkt 4. Punkt 5 mówi zaś. że 
,,regulaminy gier Sił do nabycia 
w kolekturach TOTO". To oier­
wsza część odpowiedzi n a oań­
skle J>Ytanie. DrlU(a zawarta 

Wygrać, a później zwracać pieniądze 

ł to właśnie wybrałiśmy. Po 
nrostu zaimłast ten warunek 
~isywać do r~ulaminu 11tier, 
W-OrowadzUi\Śtny 11to do soosobu ' 
angatowan!a ajentów - każdy 
:i: nkh nim noprow.adzi naszą 
kolekture. jest przedmiotem za­
pytania w Centl'alnym Reiestrze 
Skazanych. Oprócz te.l(o musi 
orzedstawić o.pinię z o<>or zed­
ni~o miejsca orac:v. obejmu ją­
cą okres os tatnich 4-5 Int 
orzed podjęciem or acy u nas. 
Jest to zabezpie<:zenie Totaliz.a-

Najwytszy nodz.!elU rac}e na• 
jąi:y.ch, ale 111ie orzeciw nam a 
ajentowi. To nie T-0tali.zatot ola• 
cil odszkodowanie, a nies<lli<ln1' 
a.ient. 

- Pan tylko p0twlerdza mo• 
je opinie że Jednak nie wszy• 
stko tak dobrze funkcjonuje vr 
działalności Totalizatora. 

- Sens istn ienia Totalizato­
r a ool!."~a nie n a oszukiwaniu. 
lecz. na organizowaniu. :tYiy .-

·Z ·kim zakładamy się 
w Totolotku? 
. Rozmowa z dyrektorem V Międzywojewódzkiego Oddziału Przedsiębiorstwa Państwowego „Totalizator Sporto- · 
wy" ~ lodzi ·- JERZYM SK·01iN1ICKIM 

- A jednak „Głos Robolłll­
'1JT' pn711ł6ał 1 października 
1981 r. oaioazenle o odwołaniu 

· sakład6w 1awartych w kolek­
turze 5/%0%. Czy . pańska firma 
nie wykręcała . się w ten spo­
sób od wypłacenia wygranych? 

- N.ie, moja .firma nie po­
trzebuje ai4ł wykręcać od nła,ce­
nia wygranych. Gdyby tak było, 
nie wi<łziałby 'Dan tych kolejek 
c hętnych do uwierania sakła­
dów nned nuzymf kolntuiraml. 
J 8dcak:Oilwiek niesolidn~ .:i: na­
n :ej strony na·t:rchmi11i9t odbiła­
by siil na 11totC1W'Ośd kllentów 
do korzystania z naszych usług, 
Pr.ze.ciwnie. takie sytuacje sa 
- choć rzadkie - dowodem 
poważnego podchodumia pr zez 
n.as do tego, co robimy : pr zy 
wystąpleniu nal mnieistY·Ch na- · 
w et uchybień r ezygnu jemy- z. 
naszej części zysku. 

- Zdaje się t>&D n1>0minać, 
łe orłonenle ukazało się Już no 
losowaniu i znając polskie zwy- / 
cza.fe kilka osób zdążyło już .u­
creić swoje mniejsze lub w1ę­
k$ze wygrane. W czwartek czy­
tając „Głos" musieli przeżyć 
niezły u.wód. Łatwo sobie prze­
ełei wyobrazić sytuacje, w któ­
rej Po oadnięcłu ctuteJ wyg-ra­
nd. dokonuje się nnłewainienla 
zl\~lad6w w danej )tolekturze. 

- Wyobrazić moto.a sobie 

jest właśnie w .r~ulaminie „,ry 
TOTO, w którym uar. 13 mówi 
wyrainie. kiedv zostaia zawar­
te zakłady. PPTS nie wycofuie 
s ię więc z umowy zawartej z 
klientem - w myśl te.l(o regula­
m inu zakłady zostają zawarte w 
chwili zabezpieczenia odcinków 
A i B kuponu w skar~cach w 
Warszawie i w oddziale. Jeżeli 
więc nasz klient zna regulamin, 
nie podejrzewa nu o niesolid­
ność, tym bard.ziej, że iak to 
jut IObie wnaśnl1lśmy, TOTO 
nłe . ma podstaw do działania 
na nkodę. kl!eota. M„ onecleż 
n ie wycofujemy się z umowy 
na szkodę Jtral ące!{o - o.bowią­
zuje nas zwrot stawki, jaką 
wniósł do 1t.rY. 

- To wszystko 1>rawda. lccr. 
my operu.iemy zuoełnie innymi 
optykami: uan widzi to jako 
swoją oracę, gdzie wszystko 
Jest codzienne, rutynowe - .ia 
zaś 11atrzę pnez pryzmat kli­
enta, któremu duża wygrana 
może się zdarzyć w życiu raz, 
a jeśli będzie miał już zupeł­
nie bajeczne nczeście to dwa; 
co on może czuć, jeśli no tra­
fieniu „1" w Super-Lotku do­
wie .słę, !e unieważniono mu 
zakłady! Wypłaty z tego tytułQ 
:r.nacznle przecież przekracza.fą 
%5 mflionów złotych ... 

w si.ystko. 1eśU •14 chce. Pewnie 
niestarannie cr;yW. nan krym i­
nały, bo tam :i:aw.sxe 'Dlerwszym 
p ytaniem prowad~ce11:0 śled.z­
tvro jest 'l)!r'Oblem. w czyim to 
letało !nt.eresi„ Uni~lllłzlienle 
~'d6w n!Jtdy nie leły w nr.­
ter s.l.e Pn:ed3iebioratwa . Pań-
1t e«o „ Totali:i:ator . Soort<>-

- Owsz.em, to "Praw da, co pan 
mówi. lea: oomija :pain sYtua­
c.lę i;:ra jącego, któremu na sku­
tek n a11ze1 „solidności" ktoś za­
biera oołowę ~-0dy. <ntatecz­
n ie unieważnienia zdarzają 'ii: 
niezwylkle rzadko, 7.aś WYPłaty 
dużych wy1tranych sa w.łaśnie 
:!)tyną . My nie dbamy tylko 

o nas.ze interesy, lecz nrzede 
wszystkim o . interesy ~ją-
cy h. Sposób, w jaki się :tabez­
pi my, to nie Innego jatk wła­
śnie za•bezpieczenie interesów 
nai'Zyeh klientów. Gdyby nie ten 
n . 13, którv tak się nanu nie 

1'. ponlew..t my nic nie us· 
k u emy na takiej operacji. Pt"ze­
ci ie - traci.my teoretycznie 
50 p.roe. ..;,..plY'Wów • takiej sy­
tuacji. Łatwo 1wawchlć w re­
Ru.laminie. te fundusz n~ród 
stanowi właśnie 50 or~. wpły­
wów na dane sakłady. Więk5z.a 
lulb mniein.a ilotłć -wycranyeh 
dan~o stopnia nie 'Wl)ływa na 
nass udział - l>O '1)1"<>8tu te !li.­
mą kwo.t4 dzielimy na wiek•~ 
lub mnie~ ilo.le osób. Z ra" 
chunku . l)T'llwdoP<>dOlbieństwa 
wniika. ie t>OMłialitc wy,padkl 
~ajne, to maezy taikie. te w 
tej kolelctune 'Dada akuirat 1a­
k~ duta wY«rana. mulłi doo!ć 
do 1rluacjf. te ,Jredni" wynik 
:finansowy każdej kolekt\u'y to 
włdnie &O 'Dtoc. W'l>ł:rwów dla 
n • s. Uniewamta1JtC zakłady re"' 
zygnujemy :1 naszych 'l)ewnYch 
udziałów. bo w wypadku dutei 
WYgranej w tym punkcie, pie­
niądze na jej wY1Płacenle wzię­
libyśmy s cało!cl ~uuu na­
.l(ród. A te O:(łoszenle wkuało 
się oo losowaniu ... n:rzyikro ·nam 
z ~~o oowoou, ale '!)I.n powi­
nien wiedzieć lepiej Jak dlu~o 
trWa proceiS produkcji ga'l!ety. 
To nie nMza wtna. te Jeet on 
tak dłuci i względy teehnicme 
uniemot1twi1.)1l 1ZT'b!ze lnto~ 
wanie lfr•i11.c:rch. Radio jest 
n y;bsze nod tym w~ledem i 
m~ło nodtć t~ wiadomość Jut. 
w środę: r az; o 11todzinłe 1:!.05 i 
·o6t n le1 o 17.00. 

. nod oba, łatwo byłoby sobie wy- -
obra.z!ć ooroz.umienie się - o­
bo1ętne ajenta kolektury czy 
pracownika oddz.!ału - z kimś 
inn ym i dopomotenłe losowi w 
uzyskaniu wy.naneJ. Wmaty 
Tótalizatora były zawsze wY­
s \llrczająco wys<Jilde, by kuJiłY 
dt tak.kh zabiegów. To nie my 
oonie~UlbyW1y wówczas .in.ty, 
bo nMZe i!O proc. jest zagwann­
t owane • re-gulaiminem. lees I.n.ni, 
ucr.ciwłe .in-aJący. 

~WDe2nie ;ut "Dn.Y t:r,m. ?>Omi­
jam fakt, ie talkie zabezi>łecze­
nie Hll!u.larnmowe J>OSWala u­

. triymać ez:rst. a.1modere wokół 
~Y'. ehoć rzecs tony Ili• • tak 
duże 'Dleniądze. 

- Czy nie •l\dzl 11an Jednl.k. 
:le 6w nlencsęen1 par, 13, na-wt jeśli prsyśwłecab mu llo­
b e intencje w chwili formulo-
w la ro, od 11tron7 prawnej 
jept rozwiązaniem ntewłałcl-
wr m? Prsytocmny 1tosown:r 
fracmeoł: „W 'Po1"%Yl>adku nie· 
zaibezi:>ieczenia w •kat'bcu odcin-
ków B i A kU'OO!lÓW - bez 
wz~lędu na nrz~e - nie 
biorą one udziału w la!owaniu". 
Je.st to duło więcej nłł 11ozwa­
la na to ustawa o ·grach loso­
wych i totalizatorach, kt6reJ 
artykuł 11 par. 3 zwalnia orra­
nłzatora zakładow od takiel od­
powiedzialności tylko ood wa­
runkiem, iż nie uonosl on winy 
w wyborze os6b angaiowa.nyeh 
do orowadzenła nlekt6l")'ch csyn-
nołlcl z akrecnl prowaclsenła 
totalizatora. 

tora O?'a.z klientów z.upe1n!e v,-y ­
&tarczające. SJ>emia też wyma­
gania ustawy. 

- W dalszym ciągu Jednak 
nie jestem o tym unekonany. 
Pewnie uan pamięta - kilka 
lat ternu znana była afera lódL­
kiego oddziału PPTS: w skrócie 
rzecz polegała na tym, ie ajent 
Po orzyjęcłu układólv zamiast 
oddać kupon7 do oddslału, od­
dał ile plela alkoholu. Trał 
cbelal, le akvał w łeJ kolek­
turze oad.ła duła wysrana I 
&TaJlłCY W111ł1tpll1 4o' llłclU e WJ· 
ołacenłe Im one. TOTO nale­
żnych oien•ed~y. S!łd l>Oddelll 
ich stanowisko i pańska firma 
musiała wypłacić wygrane .. „ 

- To sLara h istoria„. Z tym, 
że by ło to niezupełnie tak. Sąd 

biecujemy uc7.eiw• JP."• ł nasza 
rola sprowadza się faktycznie 
tylko do k-0ntrolowan!a uczci­
wości gry orzez wszys.tltiich u• 
czes.tników. 

- Czy myfli pan e zawie­
dzionych. którzy stracili stawki? 

- Myś!e. chyba to samo. co 
oni. Moie następnym ~azem 
~e lepieJ! 

Roimawiał: · 
K!Rn'SZTOF 
PIASłKOWSIQ 
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§ ~ 
~ (wymagany stai pracy' od 3 do 7 lat) § 
5 a 
~ • mechanik samochodowy . a 
= = - • blacharz samochodowy -
~ i 
§ • 'lalderm'k e 
§ • wulkani.zator ~ 
a e 
§ § 
~ doskonaląee ~ - · -- -= e § • przepisy transportowa dla pracowników i§ 
. § słuib transportowych § 
5 * instruktat „taxi" 5 - -- -§ # transport ciężarowy § - -- -§ * przewóz materiałów niebezpiecznych § 
= = - = = -= . 5 - -- -

- Dobrze, naweł jeśli nrzyj­
mli m„, -te- • ll'oł1.Jhaterowi ile 
pnyłwleeał1 ładne złe lnten­
eJe, to nie w1uetko w:rdaJe ml 
11,ę supelnłe w porcz~ku Pf ZY 
tego typu QPerac.fach - chodzi 
ml • kuulecktt 1olldnoł6. Kli­
ent Dłaei I nie mołe alę Juł wy­
oofa6 - .fest teł .,men, te to 
1amo 4otyMJ dra.glej · strony, • 
csyll PPTS. UływajM Je-syk a 
11ańskiej firmy 11t to dodatkowe 
1akład.y apecJa1ne1 •dewałnltt 
CZJ D)ef 

- ,,Zwętenie" stopnia nuzej 
odpowied'Ziatnokl jest w ·tym 
wypadku zupemie nozorne. W 
końcu swawtt 'Winy w wyborze 
a jenta kolektury nie musimy u­
widaczniać w r egulaminie n:v . 
Mołllwe fesł łmle l'OSWłuani• 
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Dobrze sle dzie.l~. że coraz więcej wyb!tny<:h książek p1sany 
emigracyjnych zn.ljduje ' drogę do wydawnictw krajowych. W ro­
ku 1978 powrócił Józef Wittlin, najpierw wyborem pcezji, a w 
następnym roku została po wielu latach wznowiona „Sól ziemi". 
Na wYdanle w Polsce czeka ieszcze zbiór 1eito ese1ów I artYku­
łów noszący tytuł „Orfeusz w piekle XX wieku". O tej ostatniej 
pracy Stanisław Gębala w „Ruchu Literackim" napisał „LcJttun 
Orfeu.sz4 jest przeżyciem ftłtupomnianvm. Niet.aieł• błąte• 
wsp6lczem11ch tak glęboko i>orusu czutelnłk.G ... ". 

Krzysztof Dybciak zallczył Józefa Wittlina obok ataalalawa 
Vincenza, Kazimierza Wlerzy6.skiego, Jarosława Iwaakłewlesa. 
Jerzeiro Stem.t><>wskieio i Jana Parandowski~ do INPY 'PllA:"ZY 
wywodzitcych ale z kres6w l)Ołudniowo-"W.chodnleh, których ł=t­
czyła wratllwość na JV1el<l!4ć kultur latnleJtteJdt obok aleble na 
tvch terenach, plckno 1ezvka. kt6I'J'lft l!e owi l)fana D<>Slugl:. 
wali oraz nieosi~galna jut chyba obecnie erudycja. Dod1un, te 
w katdym 1 nich tkwił niezwykły duch poezji mający m f:-ó­
dło w zteml, na które1 prz'(Hło Im. 11>odzlć eze~ 1woje10 tycia: 
poezH. 'kt6na patrafill tak dobrM 11mlewad na i>•Pler. &a'Dlsu1ąc 
piekne rozdziały naszej literatury. 

Józef Wltt11n 11lsał niewiele, ·ale wnntko eo WYChodztło spod 
Jello 11l6ra było 1tarannie 11r:1emyjlane. Każde mdanle, kat.de sło­
wo, które 11ada w .. Soli 1:lemf" jest WJWaione 1 włdnle w tym, 
a ni• w innym miejscu potrzebne. WittHn był~. debiutował 
przeclet ebpresjonistycznymf ,,Hymnami" I wted'Zlilł. jak wie!• 
mote zale~ od 1edneiro odDOWiednlo ubtelo słowa. Całe fral(­
menty tej ksifłtld to jakby i>Mlftaty i>łaan• pro~ ' 

Nad swym dziełem 'Pracował długo. ~fłł 1• -pisać w roku 
19211, ukończył w 19311. ,,sól ziemi" miała być pierwszym torr.iem 
samlerzonej trylogii pt. ,.Pow!e§ć e cierpliwym piechurze". Nie­
atet:r eał~ć nigdy nie wostała ukońC1,0na. Rekop~ dalne1 cześcl 
sagtn1d w czasie wojny.· Fra~ent drugiego tomu pt „Zdrowa 
łmlerć" ukazał sie w 1972 roku w l)Af1S]de1 „Kulturze", wszedł 
takte .do wydania kra1owego. ';I'rudno 1.t dzl.ł -powiedz!« dla­
eze,ito Józef Wittlln nie ukor\ezyl l'W01e«o dzieła. Jan Koprowakl 
su.eerute. te to włamie DObvt na emllltt&CH nie · 'POzwol!ł mu na 
doorowadzenie do końca tej oraey. Choc! inni krytyey uwatal!, 
te· 14'9 pisarza emtrracnneao autor „H,mnów" 'Pl'ZY11łł sto1Unko­
wo łatwo. Jak było naorrwdt. nnd tut nie bedzłe w 1tanl• l>O-
wledzied, · 

,,Sól ziemi" atanoWi 1edna1t zamJmłtt:., eał<l!4ć I jako taka EY•­
kała sobie łwiatiowa sławt. Tłumacriona była na wiele 1ezyków, 
'PO w:rdanłu łe1 . we Francji reeenzje na'Pisał ftlOT.Of Gabriel 
Marcel. A nieczęsto przeclet się sdaru, by na polsk, litera­
turę zwracalf uwagę wielcy m~lłciele Ruropy Zachodnłej. W ro­
Im 1939 kandydaturę „Soli słeml" wysunięto do Nall'ódy Nobla. 

• ·' ,.. • • ' • • i'Pil~· ~">· '-'>,1,·~.~ 

Jak z Piotra IV. 
robiono 
żołnierza 

JM.ef WJttUe lftiabernle wprowadza ma w łwlat pra.łeto Bu­
cuła Piotra NłeWladormldeilO. tedne11to s wtelu łołniers:r. kt6rzy 
oddal! tycie w 'Plerwne1 woinle •wtatowet a włńclwle we 
wszystkich wo1nach. 1akłe ludzie toczyli I ~ (oby' nie) toczyli 
w l>t'ZYHło§cf. Bo księtka 1'9t hołdem dla natbardzlet ezyste10 
człowiec'leństwa. Bohat.erem ooowiad~ test człowłelr nle oo­
trafiącv czvtac!. nie - wiedzac1 która 1est prawa, a "która lewa 
reka, człowiek. któreio ihviat o~ranlcr.ony 1eat el•~le do te1 1&­
me\ okolicy I właściwie 1edneio mat'7Alnla. by woatac! dr6fmlklem 
na kolet 

Autor Jlie 1:1rzypadkiem tak &konstruował te ooda6. Miała ona 
byc! w je"o zamierzeniu. co venta mu ale hvletnl• udało. naj­
mniej dotknięta przez eywllbr.ac}„ miała aymboUmwac!, jak to 
określił Ludwt.k P'ryde. „Mh,ralne c:slo\ołeczriat1D0", w 'kt6r. 
na~le wdziera wie .wolna. W łednym • artvttul6w aamieezcmn?dl 
w „Orteu~u w t>lekle XX wieku" Józef Wittlin ft.llł)lnl: 

.,Swldrem wo.tnv TUSZOM tr111nela flODl• na r>OtDlenchnłJ słeMł 
- całymi nrumini4mł T'01)4 ngJC%1/lt1Zllf10 nlow.ie~efutws • 

Trvsneła. bv zmieni~ łw\at 1taideio człowieka. tom>lc! «o H 
eześcl. noklereszowac!. a czesto bardm, by unlcestwfd. Oto lak 
autor w prologu do swej powieści opisał po1awienie 1141 wojny: 

„Usta ustom podawal11 nowhic. Grvziv ,q, tulv, menv. młęd­
mu. a:t nagle milłon ust 1D1/J)łulo " ft& bruk Jedno llotoo jclk paki 
migdl'll" J troche dalej: „O ftofefe M tos.2111tkłe młqsto pociło 
szarańcza. Z mrokóW tej OłtatnłeJ t1oef1 to11łtoło nt błęJritne ro­
bactwo: 1tonogł klujące bagt1eł4tnł, 0111 ubn>Jone tO łqdk ,,,.,.,_ 
tehie. C%1/ to eł 1amł łolttłtne, Jet~ •MfOłel _.ed.IWH płfh4 
p4radą bawm oczv nasze. 

Ulicami z 1.zumem iiędS. auł4, Mladot011„ ,_.,...,.._ c.n-
tD01te l4mpa$Y mfaaflł J)f'Zed tłumem ICIPi6w. JM •ft'tHtł• 
plachtv toreadorów". 

Wo1na stała sle taktem. błyskawiczni• dotarła aa dalBła ha­
culszcznne. do stactl To1:1orv-Czemlelice, w łycle Piotra. Me­
wiadomsklego I zmieniła ie. Na1piel"W - o dzlwno6cł losu! -
Piotr, poniewał. większość m~żezyrn idzie na front, 90ltaJ• drdł­
nlklem. Ale stan ~ nie trwa dłuito. Na komf9jf wo'8kowet --
1ta1e uznany 1ako zdolny do walki. 

.,Szd~dzfesiqt słedem kłloor4m6w łf/Ulef waot. ,.._ ... ,__ 
mi4ł i>o eo „ todq, sd1n.oało mu lłt. N fał •MłwM ł»tiditeMnł 
to ndnł". · 

Potem jeszcze na kr6tko cowr6t de doln1I I ~· aa 
kllrte i>owołanła. która wre&zele prgychodzl 1 90C'!u l'OW'OSI Pio­
tra Niewiadom.skle~o I wielu innvch 1emu 'Podobnyeh daleko od 
stron rodzlnnvch Szeze«ólnie Ol'%e1mu1itca 1est tuta1 scena 90-
te1?nanla na stacjł. 

„Z groM młlczqeyćh bab wychodn faka.t ataruszka. PCu..CvJt4 
na sam środek toru. WloSJJ bez baf'Wy ł blasku, 1ak wvmłędlone / 
Jronopfe, wyla:tą &pod bialej chust1d. Col mótoi do a&yn, eM tlu­
macZJI szynom. czego nikt nie slyszv. Potem hłeratvcnvm outem 
„odM&i tOfl&Oko drżące, kościste ręc• ł Jerem ud U'ltft4"'' 
olhrzumi krz11:t Potr6Jn11, orecki". 

W obo:i:le rekruckim E?dzie uczą Piotra 1ak najleple1 zabl]ać 
ludzi, pojawia sle druga watna postać książki - feldfebel Baeh­
matluk. całkoWite przeciwieństwo Piotra. człowiek. dla które11to 
~wiat zaczyna 8le I kończy na wojskoW}'Ch re111lamlnach. Zna­
komite są końcowe ~~rtle lmiałJkl. w ld6nch z Piotra Nlewi.a­
domskleE?o robi sie żołnierza Bachmatiuk to ehVba teden • naj­
clekaWiel on:edstawionvch zawQdowvch łołnłerzy C.K. armU w 
literaturze 

Z1.dzi wlaiace. że książka Józefa Wittlina nic sle nie r.esta­
rzała, mimo okropno~ci następnej wojny łwiatowej I całej litera-
turv która powstała na ten tem~t. dale! robi wra~enle ł be­
d7.le robi ła tak dłu~o. jak dluito bedzle Istniało realne sagrote­
nle woJnit. 

TOMASZ A. WŁODKOWSKI 
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. ' .Pod prąd 

Nowomowa 
komputerowa 

Spacerując k tórego.i dm a po 
pan~u. aostr~głem parę m10-
ayc.o. ludzi. Ona miaia hu o­
kolo oaiemnastu. dlu&i• ka· 
u tar1owe W•Oii.Y 1 mou.n11 o.i;u­
lary na no.si1ł. On - &tarsz.y 
ch,yoa trochę - ubrany był 
w diimy i kurt.ką koloru kha­
ki .1 nie:i.J.icZ<>rul iloicill kies:ie­
ni. Obejmując: si4 uule, usiedli 
na ławce obok mnie, a ie wo­
kół panowała bło&a jesienna 
ci.na., ~łem w miarą sw<>­
bodni• przyałuchiwać 1ię ich 
rozmowie. Brzmiała mniej wią­
cej tak: 

Najpierw on poi.nlormował 
Jll. ł.e jak tylko zobacął jej 
1oiUer, to .erce ubiło mu :ty­
wiej i od ruu p<M1taw.i.ł dwa 
n.lasze na tamtej atarej kar­
cie, wya<kreczował pamięć z.e­
wnętzzną do oetatnie&o bajta, 
z;decydowany ues•artować 
swój prognm. Na eo ona od­
powiedziaia, ie takle z.linko­
wani• 1y1tem6w bardzo jej 
odpowiada i nie ma nic prze­
ciwko temu. Wtedf OD - wy­
raźni. wzrwiz:on7 - :zapytał, 
czy nie miałab7 ochoty po­
akrolował s nim uochę dzU 
wiec:r.orem. A ona - te tak, 
al• najpierw chciałab7 zoba­
ez~ Jeco dżoba, bo klacsej nie 
In.a to wlękuego lleDSU. - A 
eo • twoim ckajwemT - upy­
W on. Uspokoiła 10, ie wny­
atlco w porządku i dodała, że 
jak •I• ma taki blterlejl, to 
motna wszystko be.1 tadnych 
obaw, a w oe6l• to mote 10 
nauCZ,1'4 takich atucr.N w al­
solu. o Jakich mu •1' 3ftz;cu 
ni• miło. I pocałowała so czu­
l• w pollcr.ek. 

Ponie1"8ł nie jestem tnfor­
m.atykiem, ni• mam pewnoAci, 
czy pn7taczaJ1tc powytazą ro:i:­
mow„ nie pokręciłem e:i:egoł, 
nie miekształclłem, wypaczyw­
szy tym aamym jej 1en.. Jeże­
li tak •ltł 1tało, to • s góry 
pn.e,praszam, ale naprawdq 
tnidno ml było momentami 
zrozumieć, o co dokładni• tym 
dwoj111 m.łod1111 chodzi, choć 
1ytuacja zdawała się łwlad­
cąłt jednomaezni•, jakle mie-
11 wobec eieble zamiary. No 
e6t, w eunch mojej młodoki 
eh~ na nndce s d:złewczy 
nil opowiadał o ptankac 
pięknie pnYTOdf i - jak ba 
dzo lubł przetllldd •i• w j 
błękitnych oczętach. M6 
przy tym eieho, a:r:eptem, a 
po pot.Im, lll'OSUmlale, tak 
ni• 1D01ło by~ tadnyc.lt W11łpl 
wo«cl w ft11lł neca. 

Dzlj jest Inaczej. DzU tu 
młody ,.111~ ... be 
wł~cłl obaw konwenowa 
rtołN w perb s jakJtł d 
włoq, ,.komputer6wą" o naj 
hrdzlej taąmn,.ell nwet IPN, 
wach, &dJł wł•, lt prawi 
nikt • .tars-co pokolenia 
tak alie doeiecs•, • CSJlll wł. 
•ciw.ł• mowa. Ni• mu.i ob 
wia~ n. więc J1COruAn1a etar 
..,eh ,.alen • pł.aunl, tu, 
łlleł dslec5anll w 

=*1clln71D ~-"' M 
Mo, eb,t. te ~ 

... awlw:WJ wał -..ąawolcł 
Al• •!ie '9 JM najton 

Me ~ w.p61Clffrl.ej mł 
dzleły WdZll najwłękHe ob 
wy, a - N jalr tak dalej bę 
dzlemy •1' komputerować, t 
najintelicentnlejst młodu lu 
dz.ie, przy•złość kraju, upom 
nil niedługo swego ojczysteg 
J•zykL Jut dzY mamy teg 
wyrdn• 1ymptiom1, czeg 
przykładem choćby zułyszan 
prżeze mni• w paru 1 - by 
mote nieudolnie - odtworzo 
aa l'OZftlOWa sakochan1ch. 

la eeąw!Jcle rosumi•m. 
be1 komputu6w w przyau 
je{ Di• da rady, ie cały świa 
tiki• w tym kierunku 1 te n 
we pojęcia w informatyce r 
dZl\ 1l4 na 11'\111Cle języka an 
1 ielsk1ego. Cz7 jednak na­
praw~ nie .ta• au, Polaków, 
abyśm:r pojtłcia t. przetłuma­
czyli na polłlkf. ttwon)'ll Ich 
pohllrte odpowiedniki 1 nimi 
114 na ee dsf-6 poełuelwali T 
NI• jfft te pneeleł a temotll­
we. Tneba tylb reagować 
odpowiednio szybko, póki obce 
swrot1 l okrdlenla n i• zado­
mowlll 114 w pola11Czyf.ini• na 
stałe . Zar6W11e m6wlonej, jak 
I pisanej, do kt6rej teł jut 
wiele przeniknęło, o csym łat ­
we a. praekoeal biorą• do 

ręki chodatby pie r wszy s 
b:·zegll numer jakiegoś pisma 
informatycznego. 
Chciałbym pn.y tej okazji 

zapytać, gd2le 1ą nas i WS\)1-
n iali językoznawcy? Czy nie 
widzą, oo •Ml dzieje! To pne­
eież oni powinni czuwać nad 
czystośc~ języka I reagować 

· n& :i:achodZl\C• w nim zmiany. 
To onl powłnnl z&pl'oponować 
nam ooj zamlut obcego 
"drojs tlka", „darnpu" I ,,,stcze­
ku", włączyć 1ię aktywnie w 
procett komputeryr:acjl społe­
czeństwa, a nie tylko liczyć 
be:i: końca, !le ruy Adam Mic­
kiewicz utył w „Panu Ta<leu­
szu" spójnika „ !". Czas jut ku 
temu. 

Postula.t ten rgłaszam najzu­
pełniej poważnie, 1dyt tarty 
t artami, a sprawa nie jest 
wcale błahL Co gorsza, tempo 
życia jest obeenłe . tak szyb­
kie, Iż ka!dy rok, ba, miesiąc 
zwłok! powoooje następstwa 
cT.ęstokroć nieodwracalne. Za­
kładając na powrót błazeńską 
czapeczkę z dzwonkami, o-
1trzegilm więc: obyAmy tumMoł 
nie obudzili si~ t hendem w 
C'Zeimberze. K to wie bowiem, 
co ·c1 AnglosaS'I m~a jeszcze 
do nas wyeksportow.ać. 

JOZEF RETMAN 

Wydohyc 

• 
Lewvm . 
okiem 

z milczenia! 
Dwa lata &emu zorganł.,_ 

wano w Republice l'ederalnej 
Niemiec wystaw• doty~q 
nlewolnlcuj pracy Polaków 
wywiezionych do Truelej 
Rzeszy podczas ostatniej woj­
ny. Wystaw• zorganizowały te 
ugrupowania poa~powej mło­
dzież)' acbodntonlemleckiej, 

które uwatajlł, i• przeszłośd 
narodu przemllczed się nie da_. 
Z. słuszniej I todzlwlej jest 
pamiętać j~ wyct11.1ad z niej 
wnioski I konsekwencje, prze­
'.1W7clężać zło, jaki• w niej 
tkwiło, zamiast udawać, te te-
10 zła wcale nie b:rło. Wyata· 

t6ra aj-

Niemcy, nikt natomla1t nie 
myślał o cz)'1M podobn:rm. 
nas w kraju. 

Po przejkht tront6w w 114 
roku wielkie groritady wywt 
słonych Polak6w :malazły 1! 
w •lt'Upowanłaełl zorganł2jG 
wanych pruz alłant6w, . a n · 
mn~ obo7.&m1 dlpl16w. D 
- dłsplaced persons, osob 
przesiedlone. Wiele czynnlkó 
zło!yło słę na to, te dipisi 
zostali w tych obozach dłu 
miesiące a nawet parę lat. N! 
w1:ą1tkle • eąnntkf sosta 

dotychczas dostatecznie wyjat­
nlone. Upominałem 1lę o te 
1prawy kilkakrotnie takie w 
artykule •mleuczonym parę 
lat temu w „Polityce". Przy­
pomnę te sprawy jeszcze raz, 
bo nienormalnym wydaj• mi 
1lę, te snowu historyk zachod­
nlonłemteeld dr Wolfgang Ja­
cobmeler •biegł nasze rodzime 
płłmlennłetwo historyczne, po­
święcając polskim dipisom 
kshłtkę 'WfChlrill. w Hanowerze 
w 1985 r . Zawiera ona wiele 
materiałów tywo obchodl!ł\cych 
nasze 1połeezeństwo. I znów : 
nikt u nas o tak11. rozprawe zie 

nie pokusił. Znów poprzesta.no · 
na kłlku~astv kslĄł.kach wspo­
mnieniowych, nie pogłębio­
nych naukowo, nie popartych 
ładnym( dokumentami. 

Nie po§wtęcono zwłaszcza u­
wagi clekAwemu. zupełnie po­
miniętemu lllłlczentem w krajo­
wej publłeJ'lt:rce · zjawisku, 
mianowicie tzw. . kompaniom 
wartownlcżym. Były to oddzia­
ły paramłlltame, organizowa­
ne pr;ez amerykańskie wojsko 
okupacyjne do służb pomoc­
nlcznych, zwłaszcza do pełnie­
nia wart Pl'Z1 r6inych oblek· 
taell woJskowych. amerykań-
skich. W kompaniach wart~ 
wnlezych snalarlo alę kllka­
dzleslllt tys!~ naszych roda­
ków I alułylł w nich ponad 
dwadziŃcła lat. Pomyślcie so­
bie: dwudzłestotetnła historia 
kllkudzłesl~lot:rwtecme3 grupy 
Polaków absolutnie pominięta 
milczeniem w historiografii 
polskiej . Nie wtem, dlaczego 
tak !est, dlaczego temat ten 
nie ulnteresowal ładnego hl-
1toryka. Nie wiem, skl\d brał 
alę nab6.r tołnlerzy do owych 
lrompanłl 1 upł3'wem powojen­
nych lat. eł pierwsi pn:eclet 
atarzett sle, przechodzłU na 
skromniutkie renty, lkl\d brali 
się cłu!• nowi? A te się bra­
H wiem z l)łsma wychodzącego 
w RFN jeszeze w 1984 roku, 
pisma wydawanego specjalnie 
dla lrompanłl wartownlczvch, · 
nosZl\ce«o b'tOł „Oatatnłe Wła­
domokf•. Po!edyntte numery 
destwn• ._ w :Bibliotece U­
niwersytetu t.Mzklego. 

Jeneze raz uPomlnam Ił~ o 
tę IJ)t'aWł, trzeba wydobyć • 
młleftftla '1'ch 3akte licznych, 
naszych rodaków, którzy Po 
r6tnyeh trqłcmych pne1-
ścłach, w!ędenlach, t1b02~ach 
koneentrae,jn:J'di ł łnn7ch , zna­
tettt w llDbło d~ć siły, aby na-
1tępnle w et»o1ach dlpłs6w or-­
ianlmwa~ nkolnletwo dla 
dziec!, pomoe społeczni\ dla 
wykolejonych ~leey Judzi, 
wydawaf dla nich pisma I 
ksldkl. f>T'~nl7:ować 1łuł.bę 
sdrowła. 
Chciałbym. tet cokolwiek do­

włedzt« alt e kompaniach. 
wartownteąch - tu nie ma 
nawet wsp0mnłet'\. Rzecz 1est 
do 7:badanła ł f>J>l!!anla. MyA­
le. te trnlba to koniecznie 1ro­
błl. 

wtOOZIMfRZ 
KRZEMll'łSKI 

• 
Sport 

żal11taiial1 

1f --· '• 1fłll 1Jł4'Jll. w cyldu: ..- 11'1W1ka• vlrasał 
tł4 ..,._. OwtdGn& Mlkla-
1ze1'Hłeile enecSńlwlająey Sy­
r.enk._ tt6ra .,.... ea.na s czar­
na ~ Ila · rekawie, kto mu 
umarł l „ kim aoel łało~. -
Ni• - ~ada 'Dan - nl.kt 

ło\19 

llć drugiego "ola. Szk-Od io... 
~!' ali meci; w 'Pierwszej oołowie 
I w drugiej tyliko kontt'oiowa.IS 
je,ro i:ir.zebleg. Sta~ ich b1ło na 
strat~ jednej bram'kL Druclel 
Jut strzelić sobie nie poswolllt. 
Było to dość tal0'5De widowilko. 
Mnie t1rud telew!sorem byłe 
głupio, ch-OĆ nie la 'l)Owłnnam 
si~ wstydzić. Wy<>bratam. IObt' 
\ak czuli 1!ę Polacy :zamleolku• 
jący lub Mzeby-wajacy w An.· 
g lii, Idzie 'Dlmta notna ceniona 
iest wy.90ko i l'dde o<>C&!'dza 
si~ takiml 'Darlaczaml, taktnli 
okazali' się piłkarze z Z.bru. 

Tak w iec cl, którzy !liczyli na 
obronę honoru przex l>i1karz1 
Górni!ka ZPb ?: ze - w końcu· 
mistrz.a .Polski , badf <:O ,bądź -
srodze się zawiedli. Mlatn Pol­
ski n ie odb iega bowiem 1:>0z.io­
n-em 11.ry l noziomem W)'azkole• 
nia od całej renty kooa~ 
niłkl notnej. Słusznie 'Wi~. ze 
t>Olscy kilbice sałołJ'll .,. nlet 
.ta lobę. 

Ro:r.curO'\Wlt 1i• teł d. kt6,. 
rzy liczyli, .te działa.cze PZ'Plł 
podejrru& ,,męskie", twarde ciec,.. 
zie. które le01• • 'OOCktaw ra­
dykalnych pramlan . oollkłed 
niłk! nożnej. Liezyll oni, ł• 
dzia łaczY P2PH etad na cud ' l 
dokonal• ,,rmM•hiychwat.nia•· 
te1 pilk:i. A.le ato nt ~ 
nie stało. 
Wymyślono natomleat ~ 

w jaki moa skomi>romltował 
zułutone«<> dla no~ej 1'1* 
nołme.1 ez.łowieb. BardD> eeni.. 
I nanu~ Karlmłeńa C6nkłego-. _ 
Podziwiam je«o d:n>lomatyan~ 
i 1>0Wddl\gliwy. 11P01ób od!>OWiaił · 
dania na pytania mctbilłdeJI 
dzl.emilkarzy. Ka~en Glmrkł' 

· do -oerfttkcji opanował takl IPO'° · 
1ób mówienia. ab:r nic nie ~ 
wied%1~. I to mu się snakom.i~ 
cle uda..1e. Ale to nie 1e.t l>O:­
w6d. ab:r Kazimierz.a G6nt.tieiif 
10 - jak to 114 mudb m<iwł 
- .'W'J>USZC%&Ć w malin,.., an:i. 
1am:D brzydziej: „'9Jl'UDCSK c 
kanał". Bo cumte Jeat ""'_.. 
rzenie mu pr.z.erwodnł'Otwa W"6 
działu S1*:ole.nła PZPN I ~ 
wodnlctwa koml:sji ~alać 
która ma ustalić dla~ 1..t 
tak tle. Co tu u.talać, 81tor• 
katidy -przecie! ..Wd&i.. }ab IM 
ta Jt)olska „!Jka notna. 

Wn;yscy komentatora ll!llOd• 
nie didll. dowody iror.czarowan!a. 
Na ~ad, Andnie1 Bl:lftn. ,• 
„Exprnsie Wlecr.om:rm", plisa 
wnrost: 

"Trener !Cazlmters G6rskł 
sn6w u •teru C>Ohkiej „l:łktl .Ato 
,,amlętać nalet7. :t• nie nie ,.iłG• 
la .sro1>16 •m. 1d:r ni• ~ 
.mu inni.„ 

O łO Widnie chodzi. Bole Ił-. 
tit ~ejsl działacie, aby od• 
1unać od siebie wszelki cieł 
odpowtedzlalnokl, wymyślili to­
bie „eudotw6n:i:". Ale dził cu• 
da .1, nie zdan:aja. si.d oczeid­
wanle, .te PZPN .zdo\>4dz!e 1lł 
na odwa«e ,;łębokleco orzeora• 
nla tette 'WSZYB~etee. „ eł• .ie-
10 dzieje w Polskiej 'Dllce net.o 
neJ. Ale PZPN - ta «óra -
urodził P1'2YSło~ myn. r 

Lenek Swider..,, ..Z1cłu Wairw 
IZ&WY" zatytułował .woje cra­
wozdanie s lconferencU w..O­
wej: „Brak konkr,i6w 1 no­
wych koncepcji", a Andrf.e.• 
Szymański w "Dziennika Łód~ 
kłm"2 ,.Słowa, Iłowa I jenqt 
ras słowa". Leszek Swłder a­
ołsal w.pn>1t: "W · Q'.temS. 1 ... 
rqdsania ntó 11• ałe zmienłło•, 
D:ziałaae PZPN • 1tłe~i. 
-zadowoleni s słeble. Ich ~­
niem w:azy8*e Jeet dobr„. 
Koncepcje w11>anłałe. nadrRY• 
crzajne, samłerzenta ambit!le. 
1pol0by doekonałe, tYlko w r•· 
aUz.acji '!)()'Pełniono biedy. Stup• 
się 'DOoełnlb'. te bledyT Czy teł 
może t1Gi>ełnłll 1• konkre.\ilt 111· 
dzieT 

„Nie ma co 1łt oautiwał . .:... 
na.plsał(a) w ...KWCJGiPOWP'>tt­
tej" - ludzie aelraH w 1*\łe­
dzlal* na dJmis„,:." Ale dY!ll!.­
sjl ni• było. Zostali el •'rt!L 
którzy papełnill blfłd:r. -~ nie 
wł~ w aamotstnoU bł~6w. 
Błędów nie ł)O'J)ełnla1• tylko el. 
którzy nie nie robla. B!ad~lć nie 
Jest rzecza wstydliwa. iorzet 
1est - bo t<> 1uż nrawłe źb~o­
dnia - błędów nie wid'zleć i n!e 
mieć odwa~I i>r:i:yznać 1ił de 
nich. A coś takle~o stało si~ 
właśnie w PZPN. I to. da)o I,e. 
sz:kowl Jezierskiemu prawo, ab.Y' 
oowledzleć. co wydrukowano w 
„Dzfenntku Ł6dliklm": • . w.sui· 
kle decyzje t>Odejm<>wane w te1 
materii mu~ w:rH~ od ludzi 
k o m p e·t •n t n 1 c h, a taki eh 
w PZPN nie ma. co wvka~?a 
dotychczasowa dziatalno§ć!" , • I 
co tu można jeszcze dodać! 
żal mi Kazimierza Górskie~'°· 

h dał 1i~ „wrobić" w tę sytu­
acje be:z wyjścia w ta.kich w~­
runkach, jakle łstnle1•. tal, ale 
10 rozumiem. Trzeba coble 
WS'&YStko, co tylko jest ~{. 
we, aby uratować nolfk• "'!koc 
notn,. ~ to ile uda? 

A mimo wsustko. Dowodze­
nia. Panłe Kazimierzu!!! 

BOGDA MADEJ 

• 



Dagome iude 
Syn Bozy rozejrzał się po iz­

bie. Nic nie w1kazywało, aby 
mieszkał tu jakiś mężczyzna. 
Ale z izby prowadziły schody 
na górę. Mote tam ktoś się U ·· 
krył? Nie wierzył, aby Astrid 
mieszkała samotnie. Miasto nie 
wydawało się dobrym miej· 
1cem dla samotnych kobiet. 

- Gdzie jest twój mężczyz­
na? - zapytał. 

- Żyj41 1ama. Mówiłam ci, 
te jestem wdową. Brudzę so­
bie twarz. aby myłlano, że jr 
item ju:t 1tara l brzydka. 

- I to i!\ twoje czary - -
1twierdził drwiąco. 

Zajrzał do miski 1 Jedzeniem. 
nabrał kopiastą łytkfł 1 podał 
ją Ąstrid. 

- Zjedz ty, zanim ja zac~ 
jejć, Nigdy nie biorę 1 ręki 
kobiet tadnego jedzenia, zanim 
ona sama go nie skosztuje. 

- Nie jestem głodna. 
- Rób eo cl ka:tę. Takie są 

obyczaje Spalów, 1 których po­
chodzę. 

- Nie chcę. 
- Zrób, bo cht udeuę - był 

lłodny i narastała w nim złość. 
Wzruszyła ramionami i zjadła 

ły:tkę kany. • 
- Nigdy nie słyszałam o Spa­

Jach - ośwladcS,.ł-. - Wygl!\• 
dasz jak dziecko i jak dziecko 
t.Ue mu1 imienia. Ale jestu 
ostro:tny I nłeufn7 jakbyj pne­
tyt sto lat. 

W milczeniu obserwowała jak 
jadł. Nie lładła obok na ła­
wie, ale wciął stała nierucho­
mo przy płonącym ogniu i my­
jlała o czYm• pllnie. 

- Wet - odsunął od 1lebie 
pustą miskę i ły:tką wskazał 
jej 1to:tek kufijskich monet. -
To dla ciebie. · 
Zebrała monety 1 włożyła „ do dwóch mieszków. 
- · Poznaj• jeden z nich -

powiedziała. - Miał go kupiec, 
który od Hurdy . kupował jego 
niewolników. Zabiłeś Hurdę. 
· - Tak - skln!\ł głową. -­
Zabijanie to moje czary. 

- Jeśli zawiadomię o tym 
1trat księcla Akuma, teł stra­
cl11 :tycie. 

- A te kufijskie monety? 
- u.pytał. - Przecieł nie żą-
dam od ciebie wiele. Da11 mi 
mieszkanie, nauczyu języka i 
obyczajów. Mówiłaś ml, że od 
jmierci męża żyjesz w bie­
dzie, musiałaś sprzedać niewol­
nłk6w, służbę. Od tej chwili 
staniesz się bogata. 
Dotknęła dłonią piersi rysu~ 

s·ących się pod lnianą· koszulą. 
- Czego jeszcze :tądasz? -

spytała. 
Przecząco pokręcił głow-. 
- W tym mieście jest wiele 

kobiet. Widziałem je obnażone do pasa. Wabtly mnie swoim 
ciałem. Jeśli będę chciał ko­
biety, sprowadzisz mi którąś za 
jedną z tych mone.t. 

- I niczego więcej nie żądasz 
nad ;edzenle, mieszkanie i nau­
kę języków a t~kże obyczajów? 

- Tak. Jeśli jest prawdą, że 
mieszkasz bez mężczyzny, mój 
miecz da ci obronę. Zabijam 
szybko i cicho. To jedno po­
trafię. 
· - Dobr):e - skinęła głową. 
Rozkazał, aby siadła na ła­

wie po drugiej stronie stołu. 
Podsunął lampę at pod jej 
twarz -f polecił, aby spojrzała 
mu w oczy. 

- Rozkazujesz mi jakbym 
była dzieckiem - powiedziała. 
- A ja mogłabym być twoją 
matką. Dlaczego chcesz patrzeć 
mi w oczy? 

- Za mało masz lat, aby być 
moją matk.ą Masz piękne zie­
lone ocży i cerę policzków tak 
delikatną, jak płatki kwiatów 

- Nie mów do mnie tak ła­
dnie gdyż pomyślę, te mnie po­
żądasz. 

Jedzenie napełniło go syto~­
cią. A wraz z nią odczul ogro­
mne zmęczenie 

- Czy nie . widzisz. :te jestem 
w łachmanach? - zapytał. -
Chcę wypocząć. Daj mi czystą 
koszulę i wskaż miejsce do spa­
nia. 

- To dom Ascomana - po­
wiedziała. - Ascomanowie sy­
piaja nago. Połóż się na ławie.· 
przy oiecu. Tam Jest skóra ba­
rania Będzie et pod nią cie­
pło. Jutro zrobię ci - kąpiel i 
dam szaty po mężu. Długo tu A 
szedłeś? 

- Nie liczyłem dni i nocy 
Ale było ich wiele. 

Dorzuciła drew na ogień w 
piecu i wolno poszła po scho­
dach na strych. Tam sypiała , 
albo tym razem chciała tam J 
spać. Nieomal po omac!tu zna-

16 ODGŁOSY 

lazł ła,... pray pi.ee. l IOlłoło­
ne na niej 1kóry baranie. z 
ulgą zrzucił li siebie 181"0ba­
czone łachmany. Nl.e mył się i 
nie xdejmował ubrania przex 
wiele dni i nocy. Skóra na je­
go ciele at łtlszczyła się od 
brudu. 
Położył na klepisku podłogi 

swoją kolczugę l tarczę. Uło­
żył łachmany na ławie. Nagi, 
tylko 1 Tmtniiem i nożem w 
dłoniach, narzuciwszy.na siebie 
skór• baranią, 1krył 1ię w naj­
ciemniejsznn kącie izby. Usiadł 
tam i przymknął powieki. ~­
kojeałć nota wsparł na kolanach 
ostrzem -do 1óry. Gdyb7 zatna,ł 
i głowa mu opadła, ostrze no­
ża powinno uldu4 10 w brod4. 
Bał się snu, poniewai wydało 
mu 1ię, ie· w ocr.ach Astrid od­
krył fałsz. Miał swiadomojć, ie 
posiada Dadlud~ silę, ponie­
waż płynie w nim krew olbrzy­
mów. Ale jak 10 ostrzegała Ze­
Iy i nauczyło doświadu.enie, 
Luny Człowiek był lilniejs%,f 
od niego i uratował mu tycie 
tylko T71'flng. Nawet cudowny 
Tyrffnl okazywał si• bezaku­
tec:my, 1dy ten, kto 10 trzy­
mał w ręku poddał alę ludzkiej 
słabości - potrzebie anu, Spią­
cemu 1wyclę1c,- ukradł Tyrfln· 
ga Odoaker tego uczyła 
pieli\ Zel:r. 
B7ł tylko młodsieńcem ant­

czonym dłuM drGR i beuen­
no~clłl: ciepło pieca I apokóJ 

· mrocznej izby odbieralJ re11tld 
sił i oddawały ciało na łup 
snu. Coj jednak wciął nakazy­
wało czujno•~ I broniło ciało 
pnied słab~ci-. Jakaś dziwna 
gorączka., która go zaczęła tra­
wić podcsu. poionl za wo­
jownikami Hurcl7- llłda czr· 
nów, niezupokojone nlcąm 
pragnienie działanłL Cauł w IO• 
ble ową IOJ'lłesk• i to ona od cza­
su do czasu jak drenenm 
wstrząsała jego ciałem l od­
pędzała· 1ea i 1łabo~ 

Trzy raą 01trze nota bold­
nie u.kuło łO w brodę. :z.a trze­
cim razem podniósł ocłętałe po­
wieki i zobacąl 1cho~ 
Astrid. Była zupełnie nap, s 
rozpuszczonymi włosami l dłu­
gim notem w prawej dloQł. 
Blask ognia na piecu l lteaty­
towa lampa 1łabo rozświetlały 
!zbi:, ale biel ciała tej kobiety 
wyrdnie eysowała 1ię w mro­
ku, a na ostrzu noża kilka­
krotnie jak cztf'Wona iskra za- 1 
pełgało odbicie tana od . pleea. 
Patrzył jak beazeleltnie zblł· 
ża się do miejsca, Idzie miał 
spać. I równie bezszelestnie 
podnł6sł li• ze IW910 kilt& t 
stan!lł za jej pliecaml. 

- Dllller.ego eheft& mnie za­
bić! - zapytał. - Przecleł nie 
uczyniłem ci nic slego? 
Drgnęła przeratona tym gło­

sem i obróciła się do niego, 11 
on bez wysiłku wyjął • jej pal­
ców nót o długim ostrzu. 

Nie powłedzia!a ani słowa, 
w mroku nie widział wyrar.u 
jej oczu. Stali naprze<:iw sie­
bie obydwoje zupełnie nadzy , 
- ona o białej .skórze, małych 
dziewczęcych piersiach i smu­
kłych udach, z krągłymi ra­
mio ami, na których leżały 
włosy. Zaciśnięte wargi mówi- ' 
ły o nlena1wHcl l lęku. On tet 
był nagi, o skórze Harej od 
brudu i o długich niemal bia­
łych włosach. Tylko przez kró­
tką chwilę miał ochotę ją za­
bić, odciąć głowę Tyrfingiem. 
Jej twarz wydawała mu się . 
zbyt ptęknlb aby miał Jl\ ze­
szpecić grymas śmierci. Nigdy 
tak naprawdę nie miał kobiety, 
a tyle się ich dzisiaj napatrzyt 
Jej Ięl . . 

ProPOD•Jem7 ot. ft1'łelnlllom ldlb frarmenłłw pierwszego 
łom~ naJnowsseJ Powideł Zbla'nlewa Nlenackłero „Da.JOme 
iudex", tralduJ~ Je Jako aapowieclł tomu drugfero, który 
„Odrłosy" będl\ clrakowd w oałollcl Juł wkrótce. 

„Darome Iudex"' to 1Wolstero rodzaju epos łlłCZący 
w swojej fabule fantazJt ł historię, a właŚi:iwie zamierzchłą 
prehlstorlt tycia plemlennero na obecnych ziemiach polskich. 
Nienacki próbUJe Po swojemu srekonstruować obraz tamtych 
ocllerlycb e1asów, ł 1twor1Y6 nowi\ mitologię początków 
poJskollcl nad Wisłllo ..Darome Iudex" to - z całym 
szacunkiem I dla Krasuwsklego, I dla N!en~"!t~""'l -
Jal•by W!'półczesna wers.Ja „Stat'l"j ""~l'i" 
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ony, po ras 
apełnl'WD1' lię I ko­
pogardą pa_trzył na 

swojego Wcłllł stercJlt\oelQ 
członka Unl!łcego od jej wy­
dzielin. Zaspokojenie poiądania 
dało mu ulgę, ale przeciet do 
tej kobiety czuł wstręt. Jej po­

\ 
. i. 

I ~ 

R111. Jan.uu Szyma'l\skł-GLano 

wszystkie kobiety był7 takie 
jak Zely? 

Astrid dygocl\C całym ciałem 
wc:sołgała sł• na posłanie i "le­
gła na nim jak martwa, nie­
rudiomym ~klem patrząo 
w ełiemnołc! pod IUfltem izby. 
Legł obok niej l obj!\ł j'ł ra­
mieniem, aby - jegu on zalnle 
- nie mogła odej~c! I znowu 

' wróctc! a notem. t.ecz ona chy­
.ba nawet o tym nie myślała. 

- Siedem lat tyłam • swo­
im mężem - 1zepnęła - ale 
nigdy nie przetyłam rozkoszy. 
To strach przed mtiercl"'°' i nle­
nawfgć do ciebie dały mi ją. 

Nie umiał wyjaśnić tej spra­
wy. Pomyjlał tylko, że nie 
wszystkie kobiety przypomina­
ją Ze~, lłl zapewne różne jak 
różne bywaj" k:111laty na łące. 
Ale chyba wszystkie jeden tyl­
ko sposób mają na mężczyznę 
- gdy kochaj!ł l nienawidZĄ, 
1dy odczuwaj!ł Wdzięczność lub 
ogrom.ny Itrach. W kaMej tru­
d~j 1ytuacjf wypinają męt­
czy:!nle swój obnażony zad. 
Mówiła mu kiedyś Zely, że 

kobieta mote oddać się męt-
1 czytnie nie odczuwając żadne­

go pożądania. Niekiedy nie­
nawiść, jaką nosiła w sobie wo­
bec mężczyzny, mogla wzmóc 
je-j rozkosz. To wszystko spra­
wiało, że kobiecie nigdy nie 
naletało ufać; ani gdy się od­
dawała bez rozkoszy ani gdy 
odd'!lj!łc się - przeżywała roz­
kosz. 

ROZDZłAt VII 
ZVFMC 

. chwa wydzielała obr'ZyElliwy 
rybi zapach, gdy Zely pachnla· 
la zawsze olejkiem 1osnowym., 
Jej skóra miała nieprzyjemny 
w smaku słony smak. a skóra 
Zely smakowała igliwiem ja­
łowca i rumiankiem. A 'Więc nie 

Pr~-z dwa dni wo'lno i o-
1trorżn!e po.suwali się- pr7-e-1 
rozfiegłą krainę bagien i mo­
czatrów, jakde tworzyła rzeka, 
którą miejs-cowi ludzie nazywa- · 
Id Notecz. Sama rzeka nie by­
ła wielka, niekiedy jednak roz.­
galęziała się na dziesiątki ma­
łych rze czułek I strumieni; 
wiosną i. jesien.ią zalewała ros-

4 
Zbig·niew Nienacki 

legł• równmy, któ.re nawet w 
upalne miesiące ipoz.osta.wały 
wciąż podmakłe. Cała ta k!rai­
na zdawa1a się · tworeyć jedną 
wielką pułapkę na człowielka 
- ro.zległe łąki poroŚ!llięte wy­
s oką trawą po pas uginały só.~ 

·pod kopytami i dochodził<> 
~pod nich złowieszcze bulgota­
J1.e t:zarnego błota. KnLaki ło­
zy rosły na c!eniuitk!ej wan­
twie 7Jiemi. mkrywając głębo­
J ·ą c:z:eluść s.mrodiliwej mazi. 
Tu I 6wd:z:ie zacią,~ęte kożu­
chem rzęsy stały ni~uohomo 
poła-cie ogromnych ro~ewiat 1 
cu<:hnącą wodą i roją.cYi!lli się 
nad n fm! chmulE'aml lromarów. 
No-cami na mo-ozairaeh płonęły 
małe ogindkl wabiące ku sobie 
ciekawych lub prze.ra:!ające 
tych, którzy mieli na sumieniu 
jakaś 1 nieiprawość. Herim r~ 
po rn że-gnał ai~ makiiem 
krzyża, twie.r<l'Zą<:, +ie to ple­
kieJnym ogniem płoną dusze 
ludllkie, ałe Dagon, ponieważ 
pochod:ził :z: k;ralny Spalów, 
tak samo peliilej bagien i mo­
czarów, t::ilko uśmiechał się 1-
rnn.cznic i ?.:lSypiał s:Jokojnie. 
Gdyby nie Dagon i jego znajo­
m;iśc pooo.}ny . .::h z.;em prze­
nigdy nie prz.ebyJ.iby N-0te--czi, 
po stokroć pochłonęła.by kh 

· c.z.a1'1Jla przeoaAć pod zielenią 
traw i km.aków. Nieomylnie 
jednak DagQn wiódł .wojego 
Vd:ndosa, omijając łąki i :za­
rośla pełille zdrady, · Jakli o.i-
dOIWily ln:styn.1ct (tak to nazy­
wał H~!m) kazał mu kierować 
konia po gruncie twudym, 
choć tak la4lM) wyglądają.cym 
jak mokradła. On z.aw•ze zdo­
łał Omlll!\Ć roadl.Wlska mnie;r­
dzącej wody, J.lllajdował su­
che &roble, chc>d nleikled1 mu ... 
sieli nadkładać drogi zamm 
odrobinę powinęU się do PMO­
du. 

- Teru wiem jut, d<lll01Jego 
Popiołowłoa! I ich pa1,stwo 
nigdy dotąd nie wes:z:l i do his­
torii - powiedział Dagon. -
Ten kraj bro0nlą bagna o<l 
niespokojnych i ruchliwych 
ludów północy. Zyje się tu bez­
piecmle jak gd}"by sa Wdell'ki­
mi Murami. A jedmk -?'!Zeki, 
Herlmie, nie powmny ludlli 
dzielić, ale łączyć. Tll rzeką 
popłyniemy kiiedyś, aby wmąć 
we "l\1adzę Lud-zi Wolnych I 
Pya:ysjan, a ta'kże ludzi Póbno­
cy. Cóż bowiem ~st wairt kraj 
bez owego bemnfaru wód; któ­
ry :z:owią oceanem? Jest jak 
cz1owi~c. kt6!ry ~hodzi na jed­
nej nodize. 

- NlgdT nie wi&ialem o­
ceanu - WY'Ztlał Her<ian. -
U(lll()UlO mm.ie, t.e od oceanu 
przychodzi w.zeJ.kie zło: Nlor­
ma111owie, Jutowie., kn.gilowie, 
A4comannowie. 

- ~ean daje takte bogac­
two, He1rl.mie. I lilłę. Dlarte-a:o 
sHne są ludy zamien.ikujące 
nad morz.ami. 

- Roma je.st bldsko moru, 
ale nad morzem nie leży. A 
c:z:y je~t coś J)otę:bnlejszego - od 
Romy? 

- Nie w.leu o Nowej Ro­
mie za Wielklmł Murami? Kto 
widział miasto Byzisa, tegQ 
nigdy nie zacltwycą miasta 
Franków. Słym:alem też wiele 
o pr.z.ed:z.IW111ej urodzie miast 
Omajadów i Abba.sydów, !u­
dów, które . nu:ywają sieb'e 
,.uległymi". Czas też obudzi ć 
śpiącego o-lbrzyma, O'l'l stwoTZy 
rzeo:z:y w.spaniałe. 

Po chwili dodał: 
- Czy wie.sz co naprawdi: 

myślę o 1Uu'ej Romie, jej pa­
pieżu i jej lud~e'/- Leżałem w 
tym mieście chory, ale prze­
cież zetknąłem . Jię z wieloma 
zamiesz.kują<:ym1 ją ludtmi. 
/.igdy niie spotkałem ludzi tak 
pełnych zar.ozumialstwa i py­
chy, myślącyc-h tylko o 10:bie, 
:i• tą dzieM;icami wielkiej 
prz.es.złości, starodawnymi- Rho­
majami. W r.ze.c.zywistości zaś 
to bękarci Wandał6w i Lon­
gobaroów, Hunów i Gotów. 
Mówdą w · swym olm'opnym ję­
:z:yk!u zwanym ladina, nie ma­
jąc pojęcia o cudownej i 
diwdęcZillej mowie Greków. 
Wielkość k!ryje się jedynie w 
Nowej Romie. I uoz.yndmy wiel­
kim 1 wspaniałym śpfąceco ol-
brizyma. 1 

HeTim ni• ode21Wał się. 
Gdllie byH ow.1 ~ląc-y olbrzy­
mi, skoco już dwa dni pNe­
chod:z:ili prz.ez niemal bellludną 
krainę bagien 1 moozuów? 
Przebyli wiele neczułek i stru­
mieni., może nawet i oiwą No­
tecz, wciąż jednak przeerada­
ły im drogę Neki i roiale<wfdi:a 

bło.ta. Czy r.zeczyiwiścW. gcl.filej 
dalej było państwo Lendków i 
król Popiołowłosy a także kraj 
Spalów, dokąd tak uparcie clą• 
żył Dagon. A jeśli Da1on się po­
my'111? Pn.ecie:! ucwno Heri• 
ma, iA! na Wschodzie żyj" 
Androfagowie, ,poże.rający lu<lz• 
kie mic:so, ly.sogłow1 Agrypajo• 
wi.e i na czarno u·brarni Melen• 
chlajnowie, ludy dzikie i bar• 
barzyń<S'kle, n!e wybierające 
władców I nie two:r;,;ące żad• 
nych, nawe·t swoich praw. Sta­
re księgi ni~ mówiły. o Len­
dicach i lm'ólach Popioło1wło• 
sych, ani też o klra!nie Spa­
lów. Co będzie jeśli trafią na 
&piącego ·olbrzyma, obudzą ga_ 
a ' on Chwyci !eh w awoje pal• 
ce i z.dusi jak male robaki? A 
może historia c:z:ynlla shlsmtie 
każąc spać oabr.z:ym.om na 

1 Wschodzie. Kto wie, czy owe 
bagna, pr.zex które przechodzi­
li, nie doprowad1zą ich do 
wspomnianego w histwił wi&l• 
kiego jeziora, skąd wypływ& 
jesi'Jc.ze inna rzeka zwana Hy• 
pani.s, o dookoła jez!O!l'a bie• 
gają dz.i>k'.e konie podobne do 
Vindosa? Wedle ksiąg to wła~­
nie jezioro mi.a.Io odgradza4 
kraj Scytów i Neu-rów, lud~!. 
co roku Jrn~eniają-cych się 'ł'I 
wilk!. 

Herim na.gle wstr·:z:ymał k~ 
nia. 

- Zawróćmy, pa.nie - po. 
wiedział błagał!Ilie. - Ze-wróć• 
my do Ki!'aju Wolnych Ludzi. 
gid.Ue nadano cl tytuł PJastuna. 
Lękam ai~ ołł>rz.ym6w, o któ• 
rych móW!in, te łpJą za bag• 
nami. 

Dagon pol<>riył dłoń na ręko. 
je.ki ·miecza. Usta miał zacis• · 
n!ęte i H~rlm pojął, :te za 
chwil~ jego fłowa upadnie w 
błoto, kfilre miesiły kopyta iclt 
koot. 

- Wiedl7łiałem, te d~• do 
kraju Spalów r.agrodzą mi 
puszcze i rzeki, ogromne mo­
czary i będę ily~zał wołania. 
abym zawrócił. AJe aądmlem. 
u będ' to 1łodki• ~<>&J na•\cb 
kobiet, a nle mró J. nędanJ 
akr,-bo. 
Zdawało li• H~tmowt. t. 

po rH ostałini p4t;r-zy w raobo­
dząc. ał<>ńcę, p;r.zestał odczu­
wać ból od ukłuć komMów, 
które obłe.piły mu twarz, a 
także ·obsiadły sierść koni. 

- Daruj mI. panie - za­
wołał bła.ga'lnie. 

I być mou - nigody Herdm 
ni• był tego pe·wi.en - został• 
by .zabity, ~yby nie jadd.ł ro~ 
paoUi.wy tło• zaJął UJW&Cll Da· 
ion&. Kto.ł wołał o pom<>'C z 
niedail•kiej k~y .kir:r.aków 
wi~ych pora&tających mo• 
czar poka:yty· rzęsą. To było 
wołani• w języku Spalów i 
przeszyło serce · Dagon.a ~a· 
zem bólem i radokią. Ude­
rzył ·koniia ostr~gą, a,le za chwi­
lę już go powstrzymał, ponie­
waż ka:żdy krok w tym miejs­
cu groził śmiercią w czeluści 
bł.eta. 

Zesk.aczył więc z iiodła i 
prowad'Ząc Vindosa z.a uzdę, o­
strożnie skierował się ku krza­
kom wiei!'2lby. Wreszoie stanął, 
gdyż ziemia pod jego nogami 
zdawała się drgać i zapa:Qać. 
O pięć kroków dalej zobaczył 
wojownika z koniem, który 
tkwił aż po brzuch zanµrzony 
\V topieli. Koń chrapał strasz­
liwie, gdyż każdy jego ruch 
powodował, że zapadał się co­
raz głębiej. Wojownik :taś miał 
na sobie pancerz i na ple­
cach tarc.zę, które krepowały 
jego ruc"'y . Bał sie. że · ~śll 
zeskoczy z konia, również za­
padnie się w błoto. 

- Panie, ratuj mnie - po­
prosił cienkim mł-0dzie1i.czym 
głosem. 

Twarz miał opudm!ętą od 
uką$zeń komarów, je.go pan­
cen ze l'?'ebr111ych łusek 
błysllCIU.ł knvawo w Mdhodzą-

. cym słońou. Poły.skilwał ·tet 
czerwono kopulasty hełm na 
głowie, s-rełM:em pokryty I za­
krywający nos. 

C.D.N. 

• 
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